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CZASOPISMO MŁODZIEŻY 


Wychodzi raz na miesiąc 


POLSKIEJ. 
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Gd niewoli Moskiewskiej, Austryackiej, Pruskiej, 


Wybaw nas Panie! 
Adam Mickiewicz: „Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego" 
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KOLENDA. 


W głębi widać izbę niewielką mieszkalną, i drzewko oświetlone i ustrojone, 

zawieszone u stropu. Nad kolebką pochylona matka ssać daje piersi dzie- 

ciątku i kołysze się w takt nuconej półgłosem kolendy. Aniołowie to ob- 
stąpili kolebkę chórem: 


KONRAD. 


Pamiętom, niegdyś wchodziłem 
do księdza do pustelni 

1 przystanąłem w sieni. 
Pamiętam, gdy pozdrowiłem, 
ci czyści 1 nieskazitelni 
pojrzeli ku mnie zdziwieni. 


O Boże! pokutę przebyłem 

i długie lata tułacze; 

dziś jestem we własnym domu 
i krzyż na progu znaczę. 


Krzyż znaczę Boży nie przeto, 
bym na się krzyż przyjmował; 
lecz byś mnie Boże od męki, 
ad męki krzyża zachował. 


Rolon a 


Byś mnie zachował od tego, 
Coś zasię za mnie przebył; 
bym ja był z twoich wiernycł 
a niewolnikiem nie był, 


Bym ja miał z Ciebie siłę, 
Jak wierzę w Twoją wiarę, 
i żebym się doczekał, 

jak miecze szlesz i karę. 


Byś to, coś zapowiedział, 
dopełnił w mojem życiu: 
hy zeszło światło w nocy 
i tryspał zdrój w ukryciu 


By trysło źródło świeże 
za laska Mojżeszową 
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i byś mi wskazał leże 
ìi dach nad moją głową, 


Byś zwiódł z wędrówki długiej 
mój naród do wszechmocy! 
Byś dał, co mają inni, 


Gdy przyjdziesz jako dzie- 


[cię tej Nocy. 


Bożego Narodzenia 

ta noc jest dla nas święta, 
Niech ida w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 

i Pol:kę daj nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziemia tą szczęśliwą. 


Jest tyle sił w narodzie, 

jest tyle, mnogo ludzi; 
niechże w nie duch Twój wstąpi 
i spiące niech pobudzi. 


Niech się Królestwo stanie 
nie krzyża, lecz zbawienia. 


O daj nam, Jezu Panie, 
Twą Polskę objawienia, 


O Boże, wielki Boże, 

Ty nie znasz nas Polaków; 
Ty nie wiesz, czem być może 
straż polska u twych znaków. 


Nie ścierpię juź niedoli, 
ani niewolnej nędzy. 

Sam sięgnę lepszej doli 
i łeb przygniotę jędzy. 


Zwyciężę na tej ziemi, 

Z tej ziemi Państwo wskrzeszę. 
Synami my twojemi, 

błogosław czyn i rzeszę. 


Gwiazdka zeszła i świeci 

Nad kolebką dziecięcą, 

Nad miłością zabłysła matczyną, 

Światło błysło stuleci, 

radość noey tej święcą : 

Gwiazda zeszła nad Świętą 
[Rodziną*. 


St. Wyspiański: „ Wyzwolenie“. 


Listy z Warszawy. 


(O ruchu umysłowym młodzieży ). 

Ponad wszystkie niedomagania naszego życia studenckiego 
wybija się obecnie kwestya zastoju naukowego. Ten smutny objaw — 
upadek ruchu umysłowego, objaw groźny nie cechuje wyłącznie 
środowiska akademickiego. Przeciwnie. W Warszawie po zamknię- 
ciu Szkoły Głównej zawsze czuć się dawał brak ośrodka naukowego. 
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zawsze widoczne były pojedyńcze tylko usiłowania na drodze 
pracy naukowej. Wydajność naukowa Warszawy nigdy zbyt obfita 
nie była; natomiast dość silne było przed. laty zainteresowanie się 
ruchem umysłowym zagranicy i popularyzacya spółecznych prądów 
naukowych. Obecnie osłabła nie tylko wydajność naukowa, zauwa- 
żyć się daje równocześnie upadek ruchu umysłowego, dość żywego 
w dobie pozytywizmu. Szczerby, które czas porobił w nielicznym 
zastępie warszawskich pracowników, nie wyrównują się w dostate- 
cznej mierze przez młodsze siły. Dopiero w ostatnich czasach od- 
czuwać się daje zrozumienie tego groźnego zjawiska śród - mło- 
dzieży, nawet widoczne są próby podniesienia ruchu umysłowego i pracy 
naukowej; zadanie to nadzwyczaj trudne, ale nadzwyczaj doniosłe. 

Omawiana kwestya w jeszcze rozpaczliwszem przedstawi się 
świetle, gdy zwrócimy uwagę, że rządy zaborcze drogą celowej po- 
lityki pozbawiły nas kolejno trzech ognisk kulturalnych, że zam- 
knięcie Uniwersytetu Wileńskiego i późniejsza rabunkowa gospo- 
darka w krajach zabranych uniemożliwiły rozwój kultury polskiej 
na Litwie i Rusi, Że walka o chleb codzienny 1 wyparcie Żywiołu 
polskiego z zawodu nauczycielskiego pograżyły zabór pruski w zu- 
pełną prawie śpiączkę naukową, Że obecnie i Warszawie grozi 
niebezpieczeństwo, bo może utracić charakter centrum umysłowego, 
nie majac możności tworzenia instytucyj naukowych. 

O ile jednak dwie pierwsze dzielnice mogą w znacznej czę- 
ści usprawiedliwić swoją nieprodukcyjność w dziedzinie wiedzy 
ścisłej warunkami politycznymi, Warszawa, jako miasto bogate 
i stolica kraju rdzennie polskiego, ma dosyć sił, by destrukceyj- 
nym planom rządu przeciwdziałać i samorzutnie popierać rozwój 
nauki polskiej; upadek na tym polu nie da się wyłącznie sprowa- 
dzić do przyczyny zewnętrznej — braku polskiego ogniska wie- 
dzy, polskiej wszechnicy i instytucyj narodowych — istnieja przy- 
czyny głębsze, tkwiące w samem społeczeństwie, w środowisku 
warszawskiem i w oficyalnych przedstawicielach umysłowości war- 
szawskiej. 

Wobec istniejących warunków trzeba wszelkiemi siłami na- 
mawiać maturzystów, by udawali się w miarę możności na uniwer- 
sytety zagraniczne, a zwłaszcza polskie w Krakowie i Lwowie. 
Szezególniej te dwa uniwersytety i szkoła politechniczna we Lwo- 
wie z natury rzeczy przeznaczone są do odegrania roli ośrodków, 
skupiających młodzież ze wszystkich zaborów pod hasłem nauki 
polskiej, a rozwijając się ciągle, maja tę wyższość nad zagrani- 
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cznymi, że nie odrywają od społeczeństwa młodzieży i nie ograni- 
czają jej życia do kłótliwego sejmikowania w dusznej atmosferze 
małych kolonii polskich. Zwłaszcza młodzleż zamożniejsza, naprzy- 
kład synowie obywateli z Litwy i zaboru pruskiego, miast udawać 
się do niemieckich i rosyjskich zakładów naukowych i ulegać czę- 
stokroć zupełnemu duchowemu wynarodowieniu powinni przyjeźdzać 
na studya do Lwowa lub (Krakowa. Również społeczeństwo powinno 
odczuć doniosłość poruszanej kwestyi i umożliwiać niezamożnym 
pracę naukową, W każdym razie wszyscy studenci warszawscy, ma- 
jacy aspiracye naukowe, choćby dla zaznajomienia się z obcą dla 
nich metodą studyów, powinni po ukończeniu uniwersytetu na ja- 
kiś czas udawać się za kordon. 

Jednakże środek ten nie może zaradzić złemu na miejscu, 
trzeba więc uświadomić sobie przeszkody, leżące w nas samych, 
a tamujace ruch umysłowy. 

Zabójczy pod tym względem jest wpływ szkoły moskiewskiej. 
Zwykle podnosi się niebezpieczeństwo rusyfikacyi przez szkołę, ale 
pojmuje się jej tendencye zbyt powierzchownie. Obecnie nie ma 
obawy, by pedagodzy rosyjscy chociażby z jednego ucznia zrobili 
Moskala, by zmusili go do posługiwania się w życiu codziennem ję- 
„ykiem państwowym, by nawet uniemożliwili zaznajomienie się 
z historyą i literatura polska. 

Natomiast zbyt mało zdajemy sobie sprawy ze zgubnego 
wpływu gimnazyów na umysłowość i charakter uczniów. Przede- 
wszystkiem u ogółu wyrabia się lekceważące traktowanie nauki, 
Uczeń zmuszony do wyuczania się z najnieodpowiedniejszych po- 
dręczników szkolnych w nienawistnym języku rzeczy zupełnie mu 
obeych, np. historyi lub  literatary rosyjskiej, lub obojętnych 
i, wskutek niesłychanie nędznych wykładów, nudnych — jak ła- 
ciny lub greki, uważa za punkt ambicyi jak najmniejszym ko- 
sztem pracy, „psim swędem* uzyskać zadowalniający stopień i pro- 
mocyę. Z pogardą patrząc na „kowali“, nie umie i nie chce z nie- 
licznymi wyjątkami skorzystać z tego, co mu dać może szkoła, 
i nie zajmuje go ani historya powszechna, ani fizyka, ani tak wa- 
żna dla rozwoju umysłowego matematyka, Nie dziw więc, że po- 
czuwając się w głębi duszy do obowiązku samokszałcenia, traktuje 
nawet t. zw. „nauki ojczyste", że tak powiem, urzędowo bez wię- 
kszego zamiłowania, szablonowo, nie rozumiejąc ani treści kultury 
polskiej, ani istotnych cech naszych dziejów i literatury, często 


— 581 — 


wobee kontrolujących go kolegów posługując się sztuczkami sztu. 
backiemi. 

Jeżeli zaś samokształcenie swoje młodzieniec nasz traktuje 
poważniej, to często przeciwstawiając je ofieyalnej, nienawistnej mu 
nauce — nadaje mu cechę specyficznego radykalizmu, właściwego 
szczególniej wychowanym w analogicznych warunkach Moskalom. 
Jest tam pogarda dla stworzonych mozolną pracą pokoleń „bur- 
żuazyjnych* instytucyj Zachodu, jest negacya form życia cywilizo- 
wanego, (stąd u niektórych jednostek powodzeniem największym 
cieszą się „gienialni barbarzyńcy”, Tołstoj, Dostojewskij, Gorkij), 
jest dążność do przyjmowania jak najskrajniejszych, często dziwa- 
cznych, zupełnie nie wytrzymujaących krytyki poglądów naukowych. 
Ta skłonność do negacyi jest specyalna właściwością umysłów ro- 
gyjskich, które lubią na wszystko zapatrywać się z płewatelnoj toczka 
arienja, jednak spotyka się, a zwłaszcza spotykała dawniej i u nas 
wśród wychowanków szkół moskiewskich. Nie przeczę, że w przej- 
mowaniu się temi pogladami przebija się często tamperament mło- 
dzieży, lubiącej rzucać frazesy „pour ćpater le bourgeois“, ale 
częstokroć nie jest on tylko przemijającym stadyum rozwoju umy- 
słowego. 

Szkoła w zaborze rosyjskim jest zupełnie oderwana od ży- 
cia. Nie uczy ona obserwować zjawisk otaczających, nie uczy sa. 
modzielności sądu i krytycyzmu. Wychowanek jej musi uledz jej 
wpływowi scholastycznemu, musi myśleć formułkami, schematycznie. 
W młodości więc umysły nasze już są skłonne do doktrynerstwa, 
do schematycznego ujmowania zjawisk, do formułkowatej dya- 
lektyki. 

Tak, szkoła u nas jest zaprzeczeniem życia! Młodzież o buj- 
niejszym temperamencie, a szlachetniejszem sercu ciągnie życie, 
ciągnie polityka. Ta sejmikowa, hałaśliwa polityka, ta walka w któ- 
rej kilkanastoletni chłopcy występuja jako rzecznicy częstokroć 
nieżrozumianych haseł, chociaż wypływa z najlepszych pobudek, 
wyrządza samej młodzieży szkolnej wielką szkodę — przeszkadza, 
nawet uniemożliwia systematyczne wykształcenie pozaszkolne. 

Oto kończy młodzieniec gimnazyum i wstępuje do wyższego 
zakładu naukowego. Ze szkoły wyniósł pogardę do „kucia“, zu- 
pełną niezdolność do samodzielnej i systematycznej pracy bez ob- 
cej kontroli lub widma egzaminów, nieznajomość Życia i społeczeń- 
stwa, brak wszelkiego krytycyzmu, Kończy gimnazyum i zwykle 
nie go nie pociąga; gdyby hvł Galicyaninem, marzyłby o urzędzie; 
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wstępuje więc na prawo, gdyż można na tym wydziale nie nie robić, 
lub na politechnikę, bo to najlepsza karyera; często błąka się 
z wydziału na wydział. Wielu z maturzystów ma zamiłowanie do 
nauk humanistycznych lub historycznych. Wyjechać zagranicę nic 
moga lub nie chcą, bo się boją ciężkiej przyszłości, bo 
nie wierzą w swoje siły. Mogliby coprawda liczniej zapisywać 
się na wydział historyczno-filologiczny, by, wytworzywszy na nim 
znaczna polską większość, postarać się o wspólną, zrzeszoną pracę 
naukową, lecz wydział ten jest tak lichy, że trudno wymagać od 
nich tego poświęcenia. 

Część abituryentów postanawia w uniwersytecie pracować 
bądź w obranym zawodzie, bądź, zapisawszy się na prawo lub me- 
dycynę, zajmować się historyą, literaturą, estetyką. W krótce na- 
stępuje rozczarowanie — wykłady po większej części liche, semi- 
naryów naukowych niema, pomocy i rady znaleźć nie można, po- 
stanowienie nie zostaje wypełnionem. 

Młodego, zahukanego wychowańca prowincyonalnego gimna- 
zyum oszałamia życie Warszawy. Niema już mowy o nauce. Wszak 
30 proc. słuchaczy zostaje na drugi rok na pierwszym kursie. 
Student jest „Benjaminkiem* rozbawionej i flirtującej Warszawy. 
Przepadają za nim pensyonarki i więdnące panny. brzyjmowany 
wszędzie, jako niestrudzony tancerz, zawsze usłużny i wesoły. I oto 
student się kocha, tańczy pięć razy w tygodniu w karnawale, spa- 
ceruje w Alejach lub po Nowym-SŚwiecie — nauka mu nie potrzebna. 
Wypada wszakże wiedzieć coś o najnowszych prądach w literaturze ; 
czytanie zresztą beletrystyki nie wymaga wysiłku umysłowego, 
więc szanujący się młodzieniec zajmuje się odpowiednią lektura. 
[stnieja również i „modne* nauki. Wszak niektóre salony war- 
szawskie, a one zastępują u nas wszelkie instytucye społeczne, 
wstąpiły w znak nauki, Słucha* więc studenci i panny wykładów 
estetyki, psychologii i t. p. 

Wszystko ogranicza się naturalnie na biernem słuchaniu wy- 
kładów, o samodzielnej pracy niema mowy. Dotąd zakorzeniony 
jest pośród nas przesąd, że najważniejszą rzeczą jest wysłuchać 
prelekcyj; w ten sposób wbrew zamiarom nie da się rozbudzić 
żywszego i produktywnego ruchu naukowego; daleko ważniejsze są 
samodzielne referaty, odczyty, dyskusya, ale na to zdobyć się do 
ostatnich czasów było trudno. 

Już to wogóle szkoła rosyjska umie wytwarzać jednostki 
hierne pod względem woli i pod względem umysłowym 
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Jednostki bierne, przyzwyczajone do otrzymywania w szkole 
gotowych formułek, chcą jakpajmniejszym wysiłkiem zdobyć ogólne 
wiadomości, poznać najogólniejsze wyniki nowoczesnej wiedzy. Na- 
turalnie mam na myśli, tych co czują pewien głód duchowy, czują 
czczość nauki gimnazyalnej. Bo ogół, szeroki ogół studencki nie 
posiada nawet tego powierzchownego, encyklopedycznego wykszał- 
cenia. Ilekroć przysłuchiwałem się epzaminom prawniczym, a na 
prawo uczęszcza prawie połowa ogólnej liczby słuchaczy uniwersy- 
tetu, tylekroć czułem wstyd i upokorzenie, Wobec panującego sy- 
stemu egzaminowania poziom wymagań musi być niesłychanie nizki. 
Nie potrzeba się wcale wykazywać znajomością przedmiotu, chodzi 
tylko o zapamiętanie litografowanego kursu wykładów. 

Ale nie chodzi mi o to, że egzaminowani wykazywali brak 
specyalnych wiadomości i faktów, że nawet chwalili się, jakoby 
poświęcili tylko parę dni czasu na zaznajamianie się z przedmio- 
tem, że nie pozwalali „obcinać* większej ilości słuchaczy ; uderzał 
mnie nizki poziom rozwoju umysłowego, nieumiejętność logicznego 
myślenia, brak kardynalnych wiadomości społecznych i history- 
cznych, nieudolne posługiwanie się niezrozumianem słownictwem 
naukowem. Z goryczą myślałem wówczas, z jakiem lekceważeniem 
i pobłażliwością traktować musi profesor-moskal młodzież polską, 
w całej jaskrawości stawała mi przed oczyma straszna krzywda, 
jaką wyrzadza nam pedagogia moskiewska. Lecz wróćmy do tych 
jednostek, co chcą jeszcze w gimnazyum zakosztować „nielegalnej“ 
wiedzy. Każdemu nasuwa się powszechnie używane wrażenie: chcą 
wyrobić sobie światopogląd. Światopogląd, zastrzegam z góry musi 
być bardzo „postępowy“ i... jak najprostszy, jak najkrótszy. Jak 
zaznaczyłem kilkakrotnie, uczniowie są pod względem umysłowym 
bierni, sami drogą indukcyjną, drogą samodzielnej pracy do ta- 
kiego zakończonego, wyraźnego „światopoglądu* dojść nie są w mo- 
żności. Im trzeba coś narzucić, coś, coby rozwikłało wszystkie 
wątpliwości, odpowiedziało na wszystkie pytania, wskazało drogę 
dla najodleglejszej przyszłości. Światopogląd ten pragną otrzymać 
uczniowie w jak najkrótszym czasie; oni nie chcą i nie mogą na- 
być go drogą ciężkiej walki duchowej, oni żądają czegoś, coby 
było przeciwstawieniem wszystkich oficyalnych poglądów, całej 
nauki szkolnej, a coby zawierałe się w niewielkiej ilości formułek, 
w jednej książce, broszurze. 

Młody umysł ucznia VI klasy przestaje się zadawalniać ka- 
techizmem, ale musi mieć na miejsce zburzonego z łatwościa gma- 
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chu nowe dogmaty, nowe ideały. On nie tyle chce faktów nanko- 
wych, lecz nowej religii, nowej busoli w życiu, chce otrzymać naj. 
wyższe uogólnianie wiedzy, najdalsze filozoficzne marzenia. Stąd 
spotykamy u inteligentnych jednostek snecyalne zaciekawienie do 
socyologii, do matafizyki, tj. właśnie do tych nauk, które moga 
dać najmniej ustalonych faktów nankowych, których niektórzy do 
rzędu nauk zaliczać nie chcą. 

Któż zaspakaja ten zrozumiały głód duchowy? Powinni 
uczynić to ci, którzy już wkroczyli na arenę życia pulicznego. 
Lecz co moga od nich otrzymać młodzi wiedzy ? 

Kółko samokształcenia, do którego należałem jako gimnazya- 
sta, posiadało bogatą, przez szereg lat gromadzoną książnicę, Prze- 
glądając jej katalog, można było wywnioskować o pradach, jakie 
kolejno nurtowały naszą organizacyę. Znać więc było przez pe- 
wien czas zainteresowanie się naukami przyrodniczemi — był to 
wpływ bezpośredni pozytywizmu. Później widocznie przyszedł okres 
wpływów rewolucyonistów rosyjskich, okres istnienia warszawskiego 
„Proletaryatu*, Spotykało się więc w naszej bibliotece dzieła 
ozernyszewskiego, Dobrolubowa, Pisarewa, wówczas już zu- 
pełnie nie czytane. Następnie widocznem jest zainteresowanie się 
naukami społecznemi, świadczą o tem liczne przekłady z języków 
obcych. Nasze pokolenie kupowało przeważnie książki treści hi- 
storycznej i literackiej — zaczęło się zainteresowanie ..naukami 
polskiemi*. 

Z gimnazyum naszego wyszło dwóch pracujących na polu 
aaukowem przyrodników. Późniejsze prady jakoś nie wydały wy- 
bitniejszych badaczy. Najmłodsze pokolenie jeszcze nie weszło 
w życie. | 
Mniej więcej do r. 1897 przeważał, prawie panował wszech» 
władnie prad, który zwracając główną uwagę na nauki społeczne, 
starał się na pewną modłę ukształtować umysły młodzieży. Był to 
okres oddziaływania, nawet agitacyi socyalistycznej, przesiąknięty 
dość silnie wpływami pozytywizmu. Z tego okresu wyszły całe 
„setki ludzi, odpowiednio wyszkolonych, którzy przestudyowali, lub 
przynajmniej próbowali przestudyować szereg książek, objętych 
programem samokształcenia, mniej więcej jednakowym, kursującym 
w odpisach śród gimnazyastów. 

Rzecz znamienna, że z tych ludzi, badź eo bądź dosyć 
oczytanych — młodzież stanowiła najgłówniejszy kontyngent kupu- 
jacych i czytajacych ówczesne tłómaczenia dzieł naukowych — 
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taki znikomy odsetek czemśkolwiek się odznaczył na drodze 
nankowej, Że te pokolenia tak mało wniosły w życie społeczne 
1 kulturalne odrębnej indywidualności. 

Jedna ksiażka — Draper czy Buekle — te dziela, które 
przez szereg lat jak w „Syzyfowych pracach“ dokonywały we- 
wnętrznego przewrotu w młodych duszach — później jedna bro- 
szura socyalistyczna — i rewolucya w umyśle chłopca gotowa. 
Wówczas zjawiał się na pomoc jako panaceum na wewnętrzną roz- 
terkę — aniwersalny „program samokształcenia". 

Od teoryi mgławic Laplace'a poprzez teoryę ewolucyi wszech- 
świata prowadził ten despotyczny doradca do antropologii, a da- 
lej począwszy od ustroju hord pierwotnych, udzieliwszy trochę 
wiadomości ekonomicznych, wskazywał na ideał, na wykończony 
w szczegółach „przyszły ustrój*, oparty na zasadach prawowier- 
nego marxizmu. Wszystko to podlewano sosem materyalistycznej 
metafizyki. 

Przeciw takiemu arsenałowi — kikunastoletni chłopiec był 
bezbronnym. Stawał się zaciekłym ateuszem w rzeczach wibry, 
materyalistą w kwestyach filozoficznych, socyalista w poglądach 
społecznych. Otrzymywał gotowe odpowiedzi. Wiedział, co będzie 
w przyszłym Życiu, miał wyjaśnione wszystkie zagadki bytu, wie- 
rzył, że świat szybkiemi krokami dąży do „państwa przyszłości" 
[eorye „naukowe“ dzięki swej zwulgaryzowanej prostocie były dlą 
jego umysłu schematyzmem szkolnym przesiąkłego, nieznajacego życią 
nadzwyczaj dostępne. Czy wyłoniła się kwestya włościańska n naą 
czy roztrząsano ustrój społeczny Nowej Zelandyi, o wszystkiem 
mógł rozstrzygać kategorycznie, na wszystko miał gotową formułke. 
Jak już zaznaczyłem, były to dla niego właśnie „formułki*, były 
to „nasze dogmaty“ *) dogmaty młodzieży, był to Światopogląd 
„socyalisty* lub „robotnika ducha“, tak jak obok tego miał istnieć 
inny Światopoglad „uświadomionego proletaryusza", było to prze- 
ciwstawienienie pogladom spokojnych filistrów, nie były to dlań 
tylko hypotezy naukowe, teorye mniej lub więcej wytrzymujacc 
objektywną krytykę. Uważam, że większość inteligentnych uczniów 
przechodzi przez taką fazę rozwoju duchowego, że osobista niena- 
wiść do Pana Boga, płytki socyalizm i naiwny materyalizm najła- 
twiej przyjmuje się na wyjałowionej przez szkołę umysłowości 
jako protest przeciw systemowi i nauce szkolnej. 


*) Patrz „Promien“ zeszyt 9—10 r. 1908. 
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Obecnie większość uczniów z biegiem czasu otrzasa się z na- 
rzuconych dogmatów, tak sprzecznych z idealistycznymi porywami 
młodzieży w ogóle, a młodzieży polskiej w szczególności. Wten- 
czas jednak część pozostawała na zawsze pod wpływem tych „do- 
gmatów naukowych“, reszta powoli filistrzała, a dogmaty blakły 
coraz bardziej, wyznawcy zaś pogrążali się w niezamącony kwie- 
tyam duchowy. 

Z czasem ruch umysłowy, rozbudzony przez pozytywizm, 
osłabł i młodzieź zaczęto karmić głównie broszurami, które dawały 
„postępowy“ pogląd na świat, (bo młodzież według schematu wszy- 
stkie zjawiska w życiu, a więc i teorye naukowe dzieli na ,,po- 
stępowe' i „wsteczne ''). 

Pozytywizm miał zwalić mur, który dzielił nas od Europy. 
Wytworzył on szeroki prąd demokratyczny, dał impuls da studyów 
przyrodniczych, uprzystępnił w przekładach dużo cennych dzieł 
naukowych, ale nie mógł powołać do życia bogatej literatury oryginalnej. 

Po pozytywizmie objął spadek socyalizm. Kierunek ten nie 
mógł przyczynić się do powstania w Warszawie samodzielnego ru- 
chu naukowego. Wxzorując się w początkach na ruchu rosyjskim, 
barbarzyńskim i nadzwyczaj doktrynerskim, w okresie gdy zaczął 
oddziaływać na umysłowość młodzieży, czerpał zasoby naukowe 
z Niemiec. Będąc z natury swej obeym i dogmatycznym, nie da- 
żył do samodzielnych poglądów, najwyżej tłomaczył dzieła swych 
mistrzów, a ciągle bił na swa „vostępowość ', Życie społeczne szło 
w szybkiem tempie: rozwinął się w Królestwie wielki przemysł, 
powstały liczne zagadnienia ekonomiczne, zjawiła się kwestya ro- 
botnicza, powstał ruch włościański, a różnego kalibru warszawscy 
„uczeni“, którzy poza Warszawą sa zupełnie prawie nieznani, 
a przez pewne sfery są uważani za mistrzów, przez los upośledzo- 
nych, przez społeczeństwo niedocenionych — wciąż trwali na stano- 
wisku ,„postępowem*, Dla nich kwestya włościańska była rozwią- 
zana, bo własność drobna jest skazana na zagładę, dla nich ruch koope- 
racyjny, był półśrodkiem, bo psuł ich kombinacye o ,„Zukunftstaacie'. 

Nawet te wątpliwości, które zajmowały umysły socyalistyczne 
w krajach ościennych, nie istniały dla nich; P. P. S. w Królestwie 
była najprawowierniejszą z partyj socyalistycznych, ona jedna, jak 
niedawno głosiła z łamów ,,Przedświtu'', przechowała tradycye daw- 
nych socyalistów. A „uczonym“ warszawskim wsiąż zdaje się, że 
są „postępowymi'* na pola naukowem, chociaż w ciągu lat 25 nie 
zmienili swych pogladów, 
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Już to „postęp“ rozmaicie bywa rozumianym! Kiedyś w dy- 
skusyi zwrócono właśnie uwagę na to nieokreślone i względne po- 
jęcie. Na to młody kolega, mając napchaną głowę rozmaitemi tor- 
mułkami z „postęyowego światopoglądu”, oświadcza: „,Przecież to 
bardzo łatwo określić, eo znaczy „postęp“. To, proszę kolegów, 
ateizm w kwestyach religii, materyaliam ekonomiczny w badaniach 
dziejowych, pozytywizm w naukach filozoficznych“. Naturalnie, że 
poza te „postępowe“ teorye nauka postąpić nie może. 

Ruch umysłowy wobec tego musiał upadać, gdyż umysły 
młodzieży zagwaźdżano formułkami. Nasi „postępowcy*, pokumawszy 
się z liberałami i humanitarystami różnego autoramentu, coraz mniej 
wydawali przekładów, poprzestali na lichej zwykle reporterce na- 
ukowej na łamach tygodników postępowych (typ pisma niespoty- 
kanego gdzieiadziej). Tygodniki te miały swoje lepsze czasy. Mniej 
wówczas przyjmowały pozę organów naukowych, ale za to tętniło 
w nich życie. Koło „Przeglądu tygodniowego“, potem „Prawdy“, 
grupowała się młodzież, olśniona hasłami postępu. Koło „Głosu“ 
skupiali się ci, eo czuli potrzebę nowego demokratycznego i naro- 
dowego kierunku politycznego. Obeenie tygodniki postępowe nie 
budzą życia, wegetują dzięki tradycyom, czytywane są przez zwo- 
lenników niewybrednej polemiki. 

Broszura coraz więcej zastępuje książkę. Młodzież, kończąc 
szkoły, pielęgnuje radykalne poglądy naukowe, ale Życia nie zna, 
nie może go zrozumieć, gdyż nanczyła się tylko dyalektyki ma- 
teryalistycznej, nauczyła się upraszczać zjawiska społeczne, sprowa- 
dzając wszystko do „podłoża* stosunków ekonomicznych, ale nie 
potrafi odczuć potrzeb kraju. Związku z życiem pokolenia te nie 
miały Żadnego, wobec nasuwających się kwestyj społecznych stoja 
bezradne. Tylko niektóre umysły nie zadowolniły się formułkami, 
zrzuciły z siebie krępujące powijaki, zajęły się badaniem realnych 
przejawów Życia, ale to „odstępcy*, „wstecznicy*, | 

I oto mamy mnóstwo zagadnień społeczno-ekonomicznych. 
Uniwersytet kończy rocznie stu prawników — a odpowiedź, nawet 
prób odpowiedzi prawie nie ma. Oto my Polacy, niegdyś świetni 
prawnicy, nie możemy zdobyć się na poważne studya prawnicze, 
Oto my, naród bez samodzielnego bytu, który kulturę swoja 
i dzieje niepodległości cenić powinien, nie wydaliśmy w Królestwie 
zastępu historyków i badaczy literatury, chociaż w Galicyi powstał 
żywy ruch na tem polu... 
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Zaznaczyłem na wstępie, Że położenie polityczne Kongresówki 
po części usprawiedliwia zastój umysłowy, ale i my przyczyniliśmy 
się do wykoszlawienia naszej umysłowości. Z wielką obawa spo- 
glądać należy na Rosyę, bo przy dalszej śpiączce społeczeństwo 
rosyjskie gotowe nas wyprzedzić ńa polu nauki, a byłoby to nie- 
bezpieczeństwo nadzwyczaj groźne. Wszak już dzisiaj młodzieży 
z „krajów zabranych* imponuje nauka rosyjska! 

Obecnie wpływy socyalistyczne w gimnazyach są dosyć słabe; 
ale jeszcze dużo jednostek nabiera tych cech umysłowości, które 
tworzą z nich degmatyków, a przez „postępowy światopogląd“ od- 
gradzają ich od życia realnego; a wyszkolenie w kierunku dogma- 
tycznym, jak wykazywałem, jest wobec warunków wychowania na- 
szej młodzieży nadzwyczaj łatwem. Często i obecnie spotyka się 
młodzieńców, pragnących wiedzy, ludzi zdolnych, którzy myślą wy- 
łącznie formułkami, a mówią frazesumi. Oto, np. zwykła dyskusya 
nad kwestyami społecznemi. „Uezciwy człowiek może być tylko 
robotnikiem!* — woła z przekonaniem młody akademik, który 
świeżo przywdział mundur studencki (nie bluzę robotniczą). „Hi- 
storya zna tylko fukty — woła drugi — a wy je, kolego, łączycie 
dowolnie w związku przyczynowym* — 1 w tej chwili, mówiąe 
o ruchu narodowym, posługuje się'w wulgarny sposób materyali- 
zmem dziejowym dla dowiedzenia swego założenia. 

Poświęciłem tyle miejsca wykazaniu szkodliwości takiej me- 
tody samokształcenia, ponieważ wyrządziła ona poprzednim poko- 
leniom nieobliczalne szkody, a pozbawiła nas naturalnych dorad- 
ców i kierowników w naszej pracy naukowej, a i obecnie wyko- 
szlawia wiele zdolnych umysłów. Socyalizm ma jak najmniej da- 
nych do budzenia u nas ruchu naukowego *). 

Przejawiające się na wszystkich polach odrodzenie narodowe 
prawdopodobnie powoła do życia nowe siły naukowe. 

Obowiązkiem młodzieży w pierwszym rzędzie jest uświadomić 
sobie swoje w tej dziedzinie zadania, a zdaje mi się, że świado- 
mość ta zaczyna kiełkować, obowiązkiem ludzi starszych poma- 
gać młodzieży w jej usiłowaniach **). WV. 


*) Patrz „Teka“ nr. 11. Sprawozdanie z wiecu w sprawie potrzeb 
uniwersytetu. namienny jest upadek „Uniwersytetu Ludowego“ wo Lwowie. 
**) Mam nadzieję, że blizka przyszłość zada kłam twierdzeniom 
„Krytyki“, jakoby ruch narodowo-demokratyczuy tumował rozwój nauki (patrz 
„Kraj? nr. 46 br.) Do sprawy tej powrócimy jeszcze innym razem. (P. Red.) 


Apuchtinacda. 


(Zamiast. wieńca na trumnę od Młodzieży Polskiej). 


Zmarł w dnin 15. listopada, którego imię powtarzano z prze- 
kleństwem przez tysiące ust polskich. Złamał on życie setkom 
młodzieży, wycisnął morze łez z ócz matek. Postać jego nabierała 
w wyobraźni ogółn cech demonicznych. W zaraniu swej działalności 
osoba Apuchtina była bezpośrednią przyczyna pierwszych w uni- 
wersytecie warszawskim rozruchów; była to t. zw. Apuchtinada. 
Śmierć jego na długo zakłóciła spokojny bieg życia młodzieży. 
W rzeczywistości postać ta kurczyła się do rozmiarów typowego 
czynownika moskiewskiego, szerzącego „na kresach“ rosyjską 
ideę państwową. 

W Rosyi przez czas długi uważano wojskowych za coś wyż- 
szego od urzędników cywilnych, za mających dane do objecia 
wszelkich posad rządowych. W ministerynm oświecenia publicznego 
b. wojskowi często pełnili obowiązki nauczycieli ludowych, peda- 
gogów gimnazyalnych, profesorów uniwersyteckich. Wszak i u nas 
po skasowaniu reformy szkolnej Wielopolskiego język rosyjski był 
wykładany przez wyrzuconych z pułku oficerów. Nie jest więc 
faktem wyjakowym, że na stanowisko kuratora warszawskiego okręgu 
naukowego mianowano Apuchtina, ezłowieka bez wyższego wy- 
kształcenia, instruktora wojskowego w szkole kadetów. Był to skok 
w karyerze urzędniczej dość często w Rosyi spotykany. 

Rola kierownika oświaty w Królestwie nie była trudna. — 
Przewodnikiem duchowym był mu Katkow, działalność praktyczna 
mógł wzorować na systemie Murawiewa. Apuchtin wiedział, że za 
bezwzględne tępienie polskości uzyska uznanie i poparcie najwyż- 
szych władz. Więcej od innych czynowników konsekwentny w po- 
stępowaniu, bardziej pomysłowy w wynajdywaniu środków rusyf- 
kacyjnych, zdobył sobie duży wpływ na gen. Hurkę, stał się 
jednym z kierowników polityki rosyjskiej w Polsce. Działalność 
jego nie ograniczała się do spraw szkolnych, między innemi spe- 
cyalnie popierał różne stowarzyszenia i bractwa, szerzące prawosła- 
wie. Wobec położonych zasług Apuchtin niednokrotnie bezkarnie 
pomijał istniejace prawa i rozporządzenia władz centralnych, np. 
w kwestyi wykładów języka polskiego lub religii. 

Polityka jego względem Polaków była nieskomplikowana. Na 
społeczeństwo nasze patrzał rzez okulary Moskala. traktujacego 
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zbiorowisko ludzkie jako bierną masę, posłuszna skinieniom czyno- 
wników. Rządził tak, jak jego współbracia, spełniający misyę rusy- 
fikatorów śród Tatarów czy Kirgizów, według utartego knutowła- 
dnego szablonu. Apuchtin nie zajmował się kwestyami pedagogicz- 
nemi; miał tylko nawyknienia żołnierskie. Wprowadził więc do 
szkół musztrę wojskową zamiast gimnastyki pod komenda feld- 
tebla; na wzór koszar sołdackich stworzył internaty uczniowskie, 
w których bezpośrednim kierownikiem młodzieży często bywał opie- 
kun „diad'ka*, dymisyonowany podoficer. Jak w kazarmach ciemne 
chłopstwo, w taki sposób w gimnazyach młodzież polską chciał uczyć 
przywiązania do cara i „otieczestwa”, 

O szerzenie oświaty nie dbał bynajmniej. Był przeciwnikiem 
powstawania nowych gimnazyów; szkół specyalnych, jako odbiega- 
jących od szablonu, za czasów Apuchtina nie było. Swoją droga 
w gimnazyach nie uczuwano przepełnienia, w uniwersytecie nie 
wzrastała liczba słuchaczy, gdyż na to stosowano środek prosty. 
Przeszło połowa młodzieży nie dostawała się do gimnazyum z po- 
wodu braku miejse wolnych; świadectwa dojrzałości na wyraźne 
zlecenie Apuchtina wydawano w jak najmniejszej ilości. 

Natomiast ilość rozporządzeń i zarządzeń policyjno-rusyfika- 
torskich przedstawia się imponująco. 

Szybko załatwił się Aleksander Iiwowicz z resztkami polsko- 
ści w szkołach. Część nauczycieli usunał, resztę skazanych na wy- 
marcie terroryzował groźbą wyrzucenia; ani jednego Polaka na 
posadę nauczyciela gimnazyalnego nie zamianował. Potrafił również 
w krótkim czasie stłumić w Uniwersytecie Warszawskim świetne 
tradycye Szkoły Grtównej, pozbywając się wszelkimi sposobami pro- 
fesorów Polaków, a na ich miejsce powołując różnego rodzaju 
kryminalistów i nieuków w rodzaju Zieńca, Kułakowskiego, Aiłowa 
i innych. : 

Język polski w szkołach średnich ograniczono do tłómaczenia 
z polskiego na rosyjski z wypisów, ułożonych przez Czecha i do 
skandalicznej gramatyki napisanej umyślnie po rosyjsku. Okólnik 
kuratora zakazał używania języka polskiego w murach gimnazyum; 
za przekroczenie tego przepisu wydalano z gimnazyum lub karano 
kilkunastogodzinną „koza“. Natomiast alfą i omega stał się w szkole 
język rosyjski — dobry akcent rosyjski rozstrzygał o promocyach 
r1 maturze. Ze szkół ludowych usunięto prawie zupełnie księży. 
Zaczęto pilnie kontrolować naukę w seminaryach dachownych, 
swracajac uwagę na wykłady historyi, jęzvka i literatury rosyjskiej. 
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Naturalnie przebiegły satrapa zastosował zasadę „divide et 
impera". Założył w tym celu semiparyum nauczycielskie dla Litwi- 
nów w Wejwerach w gubernii suwalskiej, dla Rusinów w Chełmie, 
prawdziwe wilcze gniazda wrogów polskości, W pozostałych semi- 
naryach starano się wzbudzić nienawiść do szlacheckiej kultury 
polskiej w synach włościan, gdyż tylko oni do tych zakładów byli 
przyjmowani. Taki element, złożony ze znieprawionych Polaków, 
Rusinów, Litwinów, Bóg wie skad ściągniętych Moskali i Niem- 
ców, miał zajmować się u nas oświatą ludu. 

Tak wywierał Apuchtin ze wschodniem okrócieństwem cios 
po ciosie w zdezorganizowane, bezbronne, przybite ostatniemi klę. 
skami społeczeństwo. Nie sądził, by ta bierna, bezduszna według 
jego czynowniczych pojęć masa, mógła stawić jakikolwiek opór, 
wywołany chociażby instynktem samozachowawczym. Przerachował 
się kilkakrotnie. Nie udało mu sie naprzykład, wprowadziwszy 
wykład religii po rosyjsku w Siedlcach i Białej, rozciagnąć go na 
inne miasta Królestwa, choć wszędzie czynił próby w celu dopięcia 
swego zamiaru; nie udało mu się równieź wymódz, by uczniowie 
na nabożeństwa galowe chodzili do cerkwi, 

Pod koniec swych rządów Apuchtin z mniejszą zaciekłościa 
zwracał się przeciw młodzieży, rygor i szykany szkolne trochę się 
zmniejszyły. Zaczął wiecej myśleć o sobie, o spokojnej starości. 
Jako typowy czynownik, dając przykład podwładnym, dopuszezał 
się kradzieży grosza publicznego, brał łapówki. Do spółki z byłym 
rektorem Kowalewskim okradł fundusz stypendyalny; w jego kie- 
szeni utonęła część pieniedzy, przeznaczonych na dźwignięcie nowej 
placówki carosławia — Soboru na Placu Saskim; nie pogardza) 
znacznemi łapówkami, otrzymywanemi od żydów warszawskich. 

Przed opuszczeniem stanowiska, ten „pionier rosyjskiej kul- 
tury*, widział, że praca jego nie wydała owoców, rozbiła się o opór 
społeczeństwa. Nie mógł dobrać sobie odpowiednich pracowników, 
Pono najlepszym byli sprowadzeni z Galicyi Rusini, jak Sieńgale- 
wicz, Ławrowski i inni; „diejaticle“ ze Wschodu byli bozmyślnymi 
stupajkami, łapownikami i pijakami, na szerzycieli „idei“ nie po- 
siadali kwalifikacyi. Doczekał się osiwiały na służbie Apuchtin 
wielkich manifestacyi w latach 1891—1894 urządzanych przez mło- 
dzież uniwersytecka, wyszłą ze szkół przez niego kierowanych, przez 
młodzież, co się garnęła pod sztandar walki z najazdem, co ofia- 
rami z siebie budziła z uśpienia społeczeństwo, co urzeczywistniała 
hasła pracy nad ludem. Widział, jak młodzież szkół średnich, cho- 
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ciażź pisze najlepsze w państwie wypracowania z języka rosyjskiego, 
nie zna wcale „russkoj razhawornoj rieczi*, nie mówi w szkole 
słowa po rosyjsku; wiedział, bo mu to mówiła liczba wydalonych 
ze szkół za należenie do tajnych kółek, że śród niej szerzy się 
ruch, który paraliżuje jego system rusyfikacyjny. | temu przypa- 
trywał się ten, który z całą pewnością głosił, że za lat dziesiątki 
niańki będą dzieciom do snu śpiewały rosyjskie piosenki. Słyszał 
również i o tem, że pomimo niepowiększenia się liczby uczniów 
szkół ludowych rośnie oświata i unarodowienie ludu. 

Wiedzieli o tem i w Petersburgu. Polityka Hurki i Apu- 
chtina zrobiła fiasko, miała nastąpić „zmiana kursu“. Żołdaeki sy- 
stem Apuchtina musiał uledz zmianom, a twórea tego systemu, 
który przetrzymał Hurkę, musiał ustąpić, jako najbardziej zniena- 
widzony człowiek w Polsce, przed przyjazdem nowego wielko- 
rządcy Imeretyńskiego. 

Nie wrócił jednak nowomianowany „senator* na łono „ma- 
tuszki Rassii“, dla której pracował przez ośmnaście lat. Za „za- 
oszezędzone* pieniadze kupił majatek na Litwie na pograniczu 
Królestwa i bacznie śledził skutki swej polityki, próbując jeszcze 
od czasu do czasu ze swego „dolce far niente“ wmieszać się do 
rozgrywających się wypadków, 

Spoczął złośliwy starzec w ziemi, której tak gorąco nie- 
nawidził Wdzięczny uczeń. 


Pogrzebano go na warszawskim cmentarzu prawosławnym — 
jednak bez zwykłej w takich wypadkach pompy i hałasu, obawiano 
się demonstracyi ze strony Polaków, bez której się wprawdzie nie 
obeszło, ale urządzili ją studenci rosyjscy. Kiedy kondnkt zatrzy- 
mał się przed uniwersytetem, zaczęli studenci rosyjscy śpiewać wraz 
z chórem pogrzebowym, za co nawymyślali im radykalni studenci 
rosyjscy. Awyczajne błagonadtożne stupajki nie mogły pojąć, co to 
znaczy i tłómacząc się naiwnie, że Polacy nie zwracali się do nich 
z przedstawieniem, że udział w tym pogrzebie będą uważali za pro- 
wokacyę. Na to odparli radykali, że tu obojętnem jest, czy Polacy 
zwracali się do Rosyan lub nie, ale nieboszczyk był „świnią*, więc 
nie było go po co czcić, Powstała kłótnia, radykali rosyjscy za- 
częli gwizdać, wobec czego, śpiewy musiały się uciszyć, pochód 
pociagnał czemprędzej na cmentarz, a profesor statystyki, Simo- 
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neńko, który rozpoczął już uroczyste przemówienie, drapnął z obawy 
przed demonstracyą, 

Podobną „owacyę* urządzili radykali przy rogatee wolskiej 
i na cmentarzu prawosławnym, gdzie prof. Nikolskij wypowiedział 
z urzędu mowę prowokującą młodzież polską. 

Pierwsze większe rozruchy od r. 1864 w uniwersytecie war- 
szawskim wywołał swym żołdackiem postępowaniem Apuchtin, osta- 
tnie zajścia warszawskie sprowokował tensam człowiek z za grobu. 

Na pogrzebie miał przemowę profesor wydziału lekarskiego 
Nikolskij, który wyraził żal z powodu śmierci tak zasłużonego 
męża, a rektor złożył wieniec od uniwersytetu warszawskiego. Zło- 
żył również wieniec prof. Chmielewskij od „ogrodu botanicznego”. 

Przeciwko Nikolskiemu zademonstrowali studenci medycyny, 
przestawszy chodzić na wykłady, ogół zaś młodzieży był wielce 
niezadowolony z tego, że rektor w imieniu uniwersytetu, a więc 
i w imieniu młodzieży złożył wieniec na trumnie znienawidzonego 
przez młodzież i całe społeczeństwo działacza. 

Takie jawne prowokacyjne stanowisko władzy uniwersyteckiej 
oburzyło nawet studentów Rosyan, którzy wydali odezwę potępia- 
jaca „Apuchtinowski system*. Młodzież polska postanowiła rea- 
gować przeciwko bezczelnemu naigrawaniu się z jej najświętszych 
uczuć narodowych i tu odrazu ujawnił się rozłam nurtujący wśród 
studentów uniwersytetu warszawskiego. Narodowey oświadczyli się 
za urządzeniem zebrania, mającego na celu protest wymierzony 
przeciwko zachowaniu się rektora i prof, Nikolskiego. Postępowcey 
z hasłem swobody i tolerancyi na ustach skorzystali ze sposobności, 
by wespół z żydami i Rosyanami urządzić wiec ogólno-akademi- 
cki, na którym prócz sprawy pogrzebu Apuchtina miały być roz- 
patrywane wszelkie kwestye, które w dyskusyi wyłonić się mogły, 
cd uczestnictwa zaś w zebraniu stanowczo się «achylili. 
Wobec tego z żalem skonstatować nam przyszło, że o jakiemkol- 
wiek porozumieniu myśleć nie podobna. 

Wiece bowiem w Warszawie urządzane okazały się najgor- 
szym sposobem manifestowania przeciwko władzom, bo zamieniały 
się zwykle w miejsce kłótni między młodzieżą i traciły charakter 
poważny. To też większość młodzieży miała słuszność zupełną, nie 
godząc się na ponowną próbę z wiecem i przeprowadziła sprawę 
na swój sposób. 

Obóz studenteryi rozpadł się na 2 grupy. Pierwsza manife- 
stować miała 30 listopada o 10 rano, druga szykowała wiec na ten 
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sam dzień, o godz. 12. Lecz projektom ‘tym nie sadzone było 
ziścić się 30 listopada, gdyż oto przybywajacy manifestanci zastali 
bramy Wszechnicy zamknięte, i siłę policyjną w pogotowiu ukryta 
w bramie przy kościele Św.-Krzyskim. Okazało się, że rektor 
wiedząc co się święci i bojąc się działać na swoją rękę, chciał za- 
sięgnąć rady w wyższych sferach i dla zyskania na czasie zamknał 
Wszechnieę na jeden dzień, jakoby z powodu śmierci prof. Polite- 
chniki ś. p. Wagnera. Trzeba było odłożyć wszystko na dzień 
następny. Dnia l-go grudnia bramy uniwersytetu były szeroko 
otwarze... Młodzież narodowa zebrała się w audytoryum chemi- 
cznem, — i tu zaczynają się ciekawe rzeczy, charakteryzujące 
cywilizacwvę rosyjską wogóle, a nikczemność naszej 
władzy w szczególe. 

Delegacya wysłana po rektora została po wyjściu z audy- 
toryum aresztowana, i zamiast oczekiwanego rektora zjawił 
się komisarz policyjny, zawiadamiając, że policya zawezwana przez 
rektora żąda rozejścia się studentów. Trudno wyrazić oburzenie 
jakie to oświ:dczenie wywołało, Otrzymawszy odpowiedź, że stu- 
denci mówić będa tylko z rektorem i ustępujac przed grożącemi 
im ławami, policyanci cofnęli się, by po jakimś czasie przy- 
prowadzić rektora., Gdy ten w otoczeniu urzędników inspe- 
keyi przyszedł, odczytano mu protest po polsku, dołączając tłoma- 
czenie rosyjskie. Treść protestu była następująca: 

„Zebrani tutaj studenci Polacy za obrażenie ich uczuć naro- 
dowych przez złożenie w imieniu uniwersytetu wieńca na trumnę 
Apuchtina, wyrażają Panu swe najwyższe oburzenie, protest i po- 
gardę. Takież stanowisko zajmujemy wobec prof. Nikolskiego, 
z powodu jego mowy, wygłoszonej na pogrzebie“. 

Po odczytaniu protestu przewodniczący ogłosił zebranie za 
rozwiązane,. gdyż cel został w zupełności osiągniętym. Należy pod- 
kreślić tu karność i godność z jaką młodzież zachowała się pod- 
czas manifestacvi, rozumiejąc, że powodzenie jej uwarunkowane 
było poważnem i jednolitem stanowiskiem, Przy wyjściu, policya 
pod wodzą oberpoliemajstra Iichuczewa, sprowadzona w liczbie 
przewyźszającej o wiele ilość wszystkich manifestantów, notowała 
nasze nazwiska. Policya ta miała jeszcze jedno zadanie do speł- 
nienia, Nie dopuścić do wiecu zapowiedzianego przez „postępo- 
wych* na dwunastą, jakoź dokazała tego przy udziale kozaków, 
którzy szarżowali na podwórzu uniwersyteckim na wiecowników 
1 rozgoniwszy zbity tłum studentów nahajami, prowadzili ich 
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w tryumfie, by po zapisaniu nazwisk wypuścić ich jeszcze tegoż 
dnia. Po drodze, na najludniejszej ulicy Warszawy, na Krakow- 
skiem Przedmieściu, publiczność widząc studentów eskortowanych 
przez policyę, przyłączyła się również do pochodu. Poczęto lżyć 
policyantów, a nawet posypały się na nich uderzenia lasek, tem- 
bardziej, że do spacerujaccj publiczności przyłączyli się robotnicy, 
którzy wyszli właśnie «fabryk i pośpieszyli na miejsce wypadków, 
na wieść, że „policya bije studentów“. Zapalny temperament ludu 
warszawskiego zaczął się objawiać coraz żywiej, zanosiło się na 
krwawe starcie z policya, w tej jednej chwili wpadli konni żan- 
darmi i kozaey i rozpeędzili tłumy. Ale rozkołysane tłumy nie uspo- 
koiły się rychło, to teź policya i wojsko przez cały dzień były 
w ruchu. 

Nie obeszło się bez tego, że kilku komisarzy dostało po 
twarzy, kilku policyantów poturbowano, no, ale za to rektor z ober- 
poliemajstrem mogli powiedzieć: „Uniwiersitet. wziat*. 

Do „szturmu“ zaś tego użyto: 8 oddziałów policyantów miej- 
skich, żandarmów konnych i pieszych i kozaków. Doprawdy tylko 
armat brakowało! 

Naturalnie te zbrojne siły uważały za potrzebne dla idei 
państwowej przez pare godzin harcować po chodnikach Krakow- 
skiego Przedmieścia i Nowego Świata, najeżdżając na spokojnych 
przechodniów i częstujae kobiety nahajkami; bez tego ani rusz 
w Rosył. 

To, co nas spotkało, nie jest nawet  znieważeniem nas 
Polaków, lub, jak chea postępowi, studentów. Nie! To jest wzglę- 
dem nas studentów gwałt dzikiego Kałmuka nad bezbronnym, 
wzgledem społeczeństwa poszczególny przejaw ucisku, to jest poli- 
czek wymierzony przez barbarzyńcę — ceywilizacyi, plunięcie w twarz 
myśli. Nie jest zniewagą dla tego samego, dlaczego ten, co bije 
po twarzy uprzednio związanego, nie znieważa go, a gwałt zadaje. 


Bezbronny wszystko zniesie — ale biada wrogowi, jeśli los udrę- 
czonemu miecz ześle. 

Jakie będa następstwa dzisiejszych wypadków, niewiadomo, 
tymczasem uniwersytet zamknięto. 

Powiadają, że autorem pomysłu wprowadzenia policyi był 
sam Czertkow, nadużycie podobne zdarzyło się dzisiaj po raz 
pierwszy od r. 1885, wywołało też oburzenie ogólne. 

Jednocześnie odbyło się w Politeelinice zgromadzenie polite- 


chników, na którem potępiono w ostrych słowach zachowanie się 
OX 
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władz wobec pogrzebu Apuchtina. Zebranie miało przebieg spo- 
kojny i poważny. 
Warszawa, dma 7. grudnia 1900. 


Najgłębszą bodaj, albo najbardziej zasadniczą ideą charaktern 
angielskiego jest idea ewolucyi. Idea ta stanowi podłoże całej me- 
tody czy postaci Życia wewnętrznego Anglika niezależnie od tego, 
źe może Żaden Anglik tego moralnego znaczenia idei ewolucyi nie 
skonstatował, bo Anglicy wogóle nie są skłonni do autoanalizy 
1 refleksyvi. Nie trzeba też brać tej idei jako osnowy jakiegoś sy- 
stemu lub teoryi, jak to uczynili Darwin i Spencer. Nie to mam 
na myśli. Konstatuję tę idee jako poteneyalną wielkość, która od- 
najduję w pobudkach moralnych życia i czynów Anglika. Niema 
na świecie chyba ludzi tak wytrwałych, jak Anglicy; dość przyj- 
rzeć się wytworom ich pracy, takie British Museum ze swą 
słynna bibioteką, jak federacya stowarzyszeń współdzielczych obra- 
'cająca setkami miljonów koron i inne — sa wynikami mozolnej 
długiej pracy zapoczątkowanej niezwykle skromnie; dość przyjrzeć 
się cesarstwu brytauńskiemu, które nie jest jednorazową zdobyczą, 
ale wynikiem wytrwałej kolonizacyi; albo wspomnieć wojnę połu- 
dniowo-afrykańska, w której wytrwałość Anglików zadziwiła cały 
Świat. Ale z drugiej strony niema ludzi, którzyby mniej lubili my- 
śleć i marzyć o ostatecznych rezultatach swojej pracy, którzyby 
posiadali mniej zdolności do malowania barwnych obrazów ponętnej 
przyszłości, jak Anglicy. Pobudka ich siły, przyczyna ich wytrwa- 
łości leży nie w ideałach, ale w samej pracy, w rozwojowości 
przedmiotu życia. Każdy moment w życiu Anglika nosi w sobie 
zarodki momentu następnego, który w stosunku do pierwszego 
jest jak stan większej doskonałości do mniejszej. Kaźdy przedmiot, 
każde zjawisko życia, każdy wytwór kultury, czy pracy, ma swoja 
odrębna drogę rozwoju, która je prowadzi do doskonałości. Np. je- 
śli idziemy u nas do teatru, cieszy nas, że za tanie pieniądze mo- 
żemy sobie tę przyjemność zrobić; wszedłszy jednak, często jesteśmy 
narażeni na tę przykrość, że nic nie widzimy, i nie słyszymy, 
bo mamy kiepskie miejsce i że kiepsko grają. Łatwo sobie to tłóma- 
czymy, że ceny są niskie — bo jest dużo kiepskich i przez to 
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wogóle dużo miejsc; kiepsko grają — bo teatr jest tani i nie może 
opłacić aktorów ; wreszcie, wszystko to ma jednak tę dobra stronę, 
że wobec niskich cen wszyscy mogą iść do teatru i używać i kształ- 
cić się. W Anglii inaczej: tu teatr jest drogi, ale zawsze doskonale 
grają i niema literalnie ani jednego kiepskiego miejsca w teatrze. 
Tu zaraz inne tłómaczenie się nasuwa: teatr nie może służyć zasa- 
dom powszechności użycia i kształcenia, podnoszenia mas i t. p.; 
teatr musi przedewszystkiem być dobrym teatrem — a to znaczy, 
że aktorzy powinni porządnie grać, a publiczność powinna móe 
dobrze widzieć i słyszeć tych aktorów; dlatego teatry są zawsze 
bardzo małe, miejsca doskonałe, ale drogie, bo inaczej nie możnaby 
opłacać dobrych aktorów. Albo inny przykład. Patrząc na ustrój 
parlamentarny różnych krajów, pragniemy skonstatować jego 
wartość i nasuwają nam się wówczas różne uwagi tego mniej więcej 
typu: niemiecki system wyborczy jest lepszy od austryackiego, 
bo lepiej odpowiada zasadzie równości; we Francyi zasada demo- 
kratyzmu jest posunięta najdalej, skoro tam nawet izba wyższa, 
t. j. senat, jest ciałem wybieralnem it. p. Skoro tylko przyjrzymy 
się ustrojowi parlamentarnemu angielskiemu, zupełnie inny punkt 
widzenia nam się nasuwa. Tu widzimy, że ustrój parlamentarny nie 
istnieje po to, aby wprowadzać w Życie jakieś zasady, tylko aby 
wytworzyć dobry parlament. A dobrym parlamentem jest nie ten, 
który jest demokratycznie wybierany, ale ten w którym stronnictwa 
są wynikiem należytego, jasnego skrystalizowania pojęć panujących 
w społeczeństwie, w którym żywioły sprzeczne tak się jasno i nie- 
dwvznacznie zarysowują, Że nie potrzebują tracić czasu na bała- 
mutne walki, w którym walczace żywioły tak się koncentruja 
około najważniejszych przeciwieństw, że umożliwiają istnienie dwóch 
tylko stronnictw parlamentarnych, przez co zawsze zapewnia się 
rządowi naturalną „większość parlamentarną", Do tego Anglia do- 
szła, pomimo że zasada demokratyzmu jest odległą od urzeczywi- 
stnienia w angielskim systemie wyborczym — a może właśnie dla- 
tego. I w systemie wyborczym i w ustroju Izby Lordów i w ustroju 
społecznym spotykamy w Anglii arystokratyzm bardzo niedwu- 
znaczny, który jednak nie może nie wzbudzać wysokiego uznania, 
Z, drugiej strony jednak demokratyzm w Anglii wydał rezultaty bez 
porównania lepsze i piękniejsze niż we Francyi. Gdy bowiem Fran- 
cya hołdująca tylko zasadom demokratycznym, w istocie wpadła 
w niewolę ohydnego biurokratyzmu, przy którym szersze masy 
ludności żadego udziału prawie nie mają w zarządzie, Anglia zna- 
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lazła najwyższy wyraz demokratyzmu w szeroko rozwiniętym samo- 
rządzie lokalnym, przy którym najszersze masy ludności zupełnie 
bezpośredni udział biora w zarządzaniu najbliżej obchodzącemi je 
sprawami. |Innemi słowy Anglicy żadnym zasadom się nie zaprze- 
dali, tylko rozwijaja należycie zarówno arystokratyam, jak demo- 
kratyzm, przez co tak jeden, jak i dragi znajduja swoją właściwa 
najpłodniejszą rolę w życiu społeczeństwa. leży w tem zupełnie 
zasadnicza cecha charakteru angielskiego; nie szukają oni zasad 
wszechwładnych ani idealnycb, tylko dążą do udoskonalenia każdego 
przedmiotu, każdego zjawiska, noszącego w sobie zarodek rozwoju 


i wartości, Jedna jest tylko zasada, której — można powiedzieć — 
hołdują Anglicy — czasem do bałwochwalstwa — jest to zasada 


wolności: ale czemże ona jest, jak nie wyrazem tego powszech- 
nego przekonania, Że trzeba każdej rzeczy dać swobodę rozwoju 
samorzutnego, a wówczas sprawdzi się jej wartość. 

Całą uwagę swoja koncentrują na tem, co bezpośrednio maja 
przed sobą i przez to dalej dochodzą niż wielu z tyeb, którzy 
tylko ideałami żyją. Jest to mądre i pożyteczne, ale bezbarwne 
i brzydkie, I rzeczywiście nie umiałbym w niczem znaleźć lepszego 
symbolu tego ich usposobienia, jak w słynnej mgle londyńskiej, 
ponieważ nie widać dalej jak na trzy kroki, człowiek przywyka 
nie zapuszczać wzroku w dal; ale patrząć tuż przed siebie i su- 
miennie pilnuiąc drogi, można dojść do najdalszego celu swej 
wędrówki. J. L-sht. 


„0 uczciwość obywatelską“. 


W mojem przemówieniu w Czytelni akademickiej 
stwierdziłem, że niektóre pisma, jak Kuryer lwowski i Kraj, nie 
cofnęły się w walce przeciw kierunkowi demokratyczno-narodowemu 
przed rzuceniem zarzutu nieuczciwości w oczy młodego wszechpol- 
skiego ruchu w naszem Towarzystwie. Nie pomału się zdziwiłem, 
wyczytawszy w ostatnim (46) zeszycie petersburskiego Kraju w od- 
powiedzi na to następujące słowa: „Skąd się wzięła ta, zupełnie 
dla nas niespodziewana obawa? Z jakich powstała faktów? Kiedy 
to mianowicie Kraj zarzucił „młodemu ruchowi nieuczciwość". 

Skąd ikiedy? Przypomniał mi się paszkwil pt. „Nasza mło- 
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dzież*. Miałem sposobność dobrze poznać nasze studenckie życie, 
a przeczytawszy książkę Seriptora, byłem wzburzony do głębi, wi- 
dząc, jak potwornie tam wizerunek tej młodzieży zeszpecono, ja- 
kich tam podejrzeń jej nie oszczędzono, w jak niegodne ręce do- 
stało się opisanie tego, co jest jej chluba i zasługa. Gdyby połowa 
zarzutów Neriptorowych była prawdziwa, przyszłoby chyba zwatpić 
w przyszłość narodu, który ma taką młodzież. 

Fakt, że taki ('zas uważany w wielu jeszcze kołach naszego 
społeczeństwa za najpoważniejsze pismo w kraju, otoczył uroczy- 
stem uznaniem i niemal apoteozą dzieło Seriptorowe, obniżył mi 
ogromnie pojęcie o moralnych siłach dzisiejszych tego potężnego 
niegdyś, a dzisiaj jeszcze pod względem materyalnych zasobów wiel- 
kiego stronnictwa, którego to pismo jest wyrazem. Straciłem nawet 
wszelkie pozostałe złudzenia w rozum i zmysł polityczny pisma, 
które nie wahało się z zadziwiającą pewnościa i powaga wesprzeć 
na tak błahej broszurze, które nie wzdrygnęło się ukorzyć przed... 
wielką obywatelska praca trzeciorzednego, a obłudnego polemisty, 
a nawet ważyło się porównać tę pracę z celniejszemi dziełami da- 
wniejszych czasów. 

Ludzie, którzy tak słabi się czują, że z łachmanów czynią sobie 
puklerz ochronny, ci ludzie, pomyślałem, niesą zdolni do kierowa- 
nia interesami narodu, nie zdołaja nawet utrzymać tej zewnę- 
trznej godności i spokoju, jakiej wymaga się od poważnego 
w kraju stronnictwa. 

Po tej ubocznej uwadze wracam do właściwego przed- 
miotu. - A samego paszkwilu trudno czynić formalny zarzut re- 
dakcyi Kraju. Niema wyraźnych dowodów. Wskazywani głosem 
opinii publicznej, jako autorowie broszury, redaktorowie Kruju nie 
wypierają się, ale i nie przyznają. Na okładce ciągle jeszcze wi- 
dnieje anonim. 

Więc przypomnieć trzeba najbardziej autentyczne źródło: 
sam Kraj. Wystarczy wyjąć jedną, nie tak zresztą dawną wzmiankę. 
W numerze z 20 czerwca czytamy między innemi: ....W ostatnim 
roku wszechpolski odłam młodzieży, opanowawszy bardzo niezna- 
czną większością głosów kierownictwo Czytelni, złymi rządami 
ściśle według przepisów wszechpolskiego mahometa p. Balickiego, 
wywołał słuszną niechęć przeciw sobie*. Bo oto „wydział Czy- 
telni akademickiej, komentując sofistycznie artykuły 
statutu, wykluczył z grona członków akad. Zakrzewskiego za to, że 
w sporze prywatnym zarzucił niehonorowość wieeprezesowi Czy- 
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telni akad. Bykowskiemu*. Mniejsza już o zarzut „złych rządów“, 
„słusznej niechęci przeciw wydziałowi“, „sofistycznego komentowa- 
aia statutu“, „wpływów p. Balickiego“ — wszelako stwierdzić wy- 
pada, że kłamstwem jest twierdzenie, jakoby odłam wszechpolski 
młodzieży nietylko tamtego roku, ale wogóle kiedykolwiek zdohy- 
wał Czytelnię, bo od kilku lat droga powolnej ewolucyi przy- 
wiązała się większość młodzieży lwowskiej, a więc i większość 
Czytelni do wszechpolskiego kierunku; kłamstwem jest twier- 
dzenie, jakoby powodem wyrzucenia akad. Zakrzewskiego było to, 
że w sporze prywatnym zarzucił komukolwiek z wydziału niehono- 
rowość, gdyż został ten człowiek wyrzucony na ordynarną obelgę 
rzucona Walnemu Zgromadzeniu. 

W tym czasie miałem zaszczyt stać na czele „Czytelni“ — 
i przyjmować w jej imieniu zarzuty i oskarżenia przeciw lwowskiej 
młodzieży. Odpowiedziałem na nie gdzieindziej. 

Odparte zarzuty i oszczerstwa okryły wstydem tych ludzi 
r te pisma publiczne, które dla marnej, opłotkowej agitacyi ważyły 
się szarpać cześć szerokich kół młodzieży. 

Prócz wstydu zostało upokorzenie, że ta nierówna walka 
młodzieży i organów opinii publicznej wypadła na zdrowie mło- 
demu ruchowi wszechpolskiemu we Lwowie, 

Z tego wstydu i z tego upokorzenia pragnie się obecnie 
Kraj wycofać, na to zaś nie można pozwolić w imię bezpieczeń- 
stwa i moralności publicznej. I to jest właśnie przyczyna, dla 
której zabieram głos na szpaltach Tekż i dla której to stare zda- 
nie przypominam: nie wolno pisać o uczciwości obywatelskiej, 
gdy ona jest fikcyą. Nie będzie potrzeba o niej pisać, gdy będzie 
prawdziwą. 

Słowa te sa bardzo ciężkie, ale nie znalazło się nie na obronę 
niewczesnych, dziwnych przeciwników. 

Pozostaje rzecz inna, W tymże samym 46-tym numerze Kraju, 
po raz pierwszy w Życiu napotkałem objektywną ocenę działalno- 
ści Czytelni akademickiej. Co więcej, sa tam ełowa 
jakoby uznania czy pochwały. Sprzykszyła się polemika — obrano 
rolę patronowania młodzieży. 

Uderzyło mię to bardzo nieprzyjemnie, a o ile znam opinię 
kolegów, nie sądzę, żeby i im takie uznanie sprawiało osobliwsze 
zadowolenie. 

Ale o to mniejsza, pisać da się wszystko, ważniejsza, co 
jest przyczyna tak nagłego zwrotu. 


— 05] -- 


Wiemy, że o szczerych intencydch nie może tu być mowy, 
trzeba zatem gdzieindziej szukać przyczyn tego zjawiska, że wogóle 
w ostatnich czasach (sprawozdanie z wiecu młodzieży krakowskiej, 
sprawozdanie z akademickiego wiecu w kwestyi ruskiej we Iuwo- 
wie) zaczyna się Kraj jakoby przymilać młodzieży. Czyżby szło tu- 
taj o pozyskanie choćby jakiejś cząstki studentów, a oderwanie od 
kierunku wszechpolskiego, który godzi w samą podstawę ugody? 
Może o jaki rozłam tu idzie? Seriptor wywołał zaciętą waikę między 
młodzieżą i zyskał nią to, że roznamiętnił młodzież t. zw. postępowa 
do walki przeciw młodzieży wszechpolskiej a odwrócił na chwilę 
uwagę tej ostatniej od walki z ugoda. Więc teraz może się da 
pójść dalej i taką oto nową taktyką wywołać niezgodę wśród sa- 
mej młodzieży narodowo-demokratycznej ? 

Bardzo naiwnie wyglądałyby rachuby na tej podstawie oparte. 
Ale wykluczone to nie jest. Przyczyna istotna nowej. taktyki zdaje 
się jednak leżeć głębiej. Wszak nawet między czytelnikami Kraju 
są ludzie, którzy nie podzielaja politycznego kierunku tego pisma, 
a czytają je dla przeróżnych względów ubocznych. Ot, często np. 
cenzura nie pozwala na inną strawę — a wiadomości: przecie o Świe- 
cie trzeba mieć. 

Są ludzie zacni i poczciwi i zanadto zaeni i poczciwi, aby 
dotad mogli byli przejrzeć i sprawdzić wszystko, eo się w tem 
piśmie drukuje. Są tam często ludzie apolityczni, ludzie, którzy 
wierza nawet w wallenrodyzm Kraju, w wielką jakąś a mądrą 
misyę w sercu Rosyi, w stolicy wroga, misyę na którą tłum musi 
się burzyć, bo jej nie rozumie, ale która zwycięży i da tłumowi 
ocalenie; są ludzie utopiepi w teoryach, którzy chcą zbawiać naród 
bez narodu, którzy nie czują współczesnego życia, wreszcie ludzie, 
co nie czytali sławnego memoryału do rządu rosyjskiego, a wiado- 
mość o nim uważają za taka potworną bajkę, jakie się często zja- 
wiać zwykły w prasie galicyjskiej. 

Sam znałem takich ludzi. Ci spostrzegli się widać, że to, eo 
się w Kraju o młodzieży pisze, to fałsz; może niektórzy nawet 
zwrócili uwagę, że to osłabia popularność pisma, Może byli między 
nimi ludzi szanowani powszechnie? 

W każdym razie nie od rzeczy będzie podać uwagę, co się 
gwałtem pod pióro ciśnie, 

Nie jest dobrze cofać zarzuty przeciw młodzieży, a trwać 
przy oszczerstwach przeciw całemu kierunkowi, z którego ta mło- 
dzież wzięła to, co ma najszlachetniejszego. Nie jest daleka chwila, 
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kiedy i oszczerstwa miotane na cały kierunek będzie trzeba od- , 
woływać. 
A takie postępowanie do hańby przydaje śmieszność. 
Edward Dubamowicz. 


/ życia młodzieży krakowskiej. 

Zasadniczą cecha młodzieży uniwersyteckiej w Krakowie 
jest rozbicie na znaczną liczbę stowarzyszeń, w których gru- 
puja się jednostki o zbliżonych zapatrywabiach i sympatyach, od- 
dzieływując wprawdzie na siebie, ale nie w tym stopniu, jak bv 
to było możebnem w jeduem ogólnem stowarzyszeniu, któreby gro- 
madziło młodzież różnych przekonań społecznych i narodowo - po- 
litycznych i różnego temperamentu. Potrzeby tej nie zaspakajają 
urządzane sporadycznie komersy i wiece, gdzie wymiana myśli ró- 
żnych grup młodzieży się odbywa. Tutaj częstokroć zacietrzewie- 
nie , w jakie popada się przy zrozumiałem podnieceniu, sprawia, 
że krytyczne i objektywne rozważanie stanowiska przeciwnej grupy 
jest niemożliwe, zwłaszcza, że przychodzi się już z bewnem usposo- 
bieniem z góry wyrobionem; zważa się raczej na to, kto przema- 
wia i do jakiej grupy należy, niż eo on mówi i czy jego poglady 
i argumenty sa słuszne, czy nie. 

Te stosunki powoduja bierność tutejszej młodzieży, i brak 
wymiany myśli, któraby pozwoliła urabiać bardziej jednolity typ 
akademika krakowskiego. 

Na bierność młodzieży krakowskiej wpływa niewątpliwie 
w wysokim stopniu ciężkie położenie materyalne ogromnej jej 
większości. Jako synowie włościan, drobnego mieszczaństwa i ster 
urzędniczych, nie otrzymują tutejsi akademicy często żadnej po- 
mocy finavsowej od rodziny i zmuszeni są szukać nędznie wyna- 
gradzanych lekcyj i zajęć biurowych. Przy niewielkiej ilości licho 
płatnej pracy, jaką można zdobyć, żyje akademik krakowski nę- 
dznie, a nieraz musi przebywać wprost poza Krakowem na gu- 
wernerce lub w kaneelaryi prowineyonalnej, odcięty od ruchu 
umysłowego większego miasta, bez możności należytego studyo- 
wania swego przyszłego zawodu, zawczasu już nasiąkając przesta- 
rzałą atmosferą naszych gniazd prowincyonalnych i rutyną biuro- 
kratyczną. Nie można się więc dziwić, że rezultaty pracy uniwćr- 
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syteckiej są niewielkie, że garstka zaledwie na uniwersytecie za- 
biera się do pracy naukowej. Słaby ruch umysłowy wśród 
młodzieży widzi starsze pokolenie, boleje nad tym stanem leez 
nie objawia chęci poznania warunków wśród których młode lato- 
rośle mają wyróść; nie wystarcza bowiem powiedzieć, że przyczyna 
istotna tkwi w zbytniem rozpolitykowaniu się młodzieży. Stworze- 
nie takiej formułki może mieć wartość dla pewnej partyi polity- 
cznej, lecz nie zdoła polepszyć stosunków. 

W obrębie tutejszej młodzieży wyróżniają się 2 główne ka- 
tegorye: zorganizowanych w różne stowarzyszeuja i niezorgani- 
zowanuych. Liczebnie sa one prawie równe, 

Niezorganizowani nie przedssawiają jednolitego typu. 
Tutaj należą tak ci, których głównem zajęciem jest flirt i taniec, 
jak i karyerowicze i nie wielka grupa poświęcających się wyła- 
cznie pracy naukowej, obojętnych na to, eo się w koło nich 
dzieje. Nie wynika z tego, by tylko ei zajmowali się poważnie 
studyami naukowemi, którzy do żadnych stowarzyszeń nie należą. 
Owszem należenie do jakiegoś towarzystwa stanowi zazwyczaj im- 
puls do poważnej a wytrwałej pracy. 

Kategorya młodzieży zorganizowanej jest bardziej 
uchwytna. Odezuwa ona potrzebę życia zbiorowego i współdziała- 
nia tak dla wzajemnego samokształcenia się, jak i praey oświato- 
wej wśród ludu wiejskiego i warstw robotniczych. Obok tego sta- 
nowi pobudkę do zorganizowania się także potrzeba samopomocy 
koleżeńskiej (Bratnia pomoc). 

Towarzystw samokształcenia są 2 rodzaje: pierwszy 
stanowią Kółka naukowe, mające siedziby w uniwersytecie, 
które urządzają co tydzień lub 2 tygodnie posiedzenia naukowe 
na których wygłaszają referaty i odezyty wraz z dyskusyą. Takich 
kółek jest kilka (slawistów, historyczne, filozoficzne, filologiczno- 
niemieckie, matematyczno-fizyczne, nawet „estetyczne*). Stoją one 
pod względem wartości dosyć nisko z powodu braku odpowiednich 
kierowników i zapału ze strony członków; zajmując się kwestyami 
zanadto specyalnemi, nie są w stanie zainteresować ogółu, pocią- 
pnąć i takich, którzy w danej umiejętności się nie specvalizują. 

Drugi typ stanowią stowarzyszenia czytelniane, 
których celem, obok samokształcenia jest współżycie towarzyskie. 
W Krakowie istnieją obecnie trzy takie towarzystwa: Czytelnia 
Akademicka, Ruch, i Młodość. Czwarte stowarzyszenie 
Jagiellonia, w którem grupowała się młodzież konserwatywno- 
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glerykalna z przewagą żywiołu arystokratyczno-szlacheckiego, upa- 
dło przed dwoma łaty, chociaż definitywnie jeszcze się nie roz- 
wiązało. 

Z istnicjących obecnie najliczniejszą jęst Czytelnia Aka- 
demicka, zostająca pod kuratelą Senatu akademickiego. Odzna- 
cza się ona ogromnie niejednolitym charakterem, obecnie zaś 
a zwłaszcza od czasu zwinięcia Jagiellonii jest terenem ekspe- 
rymentów Sodalicyi Maryańskiej. Jednakże Sodalicya nie 
zdołała jej dotychczas nadać tonu. Obok Sodalisów ogromną 
większość stanowią tam koledzy, którzy z różnych powodów nie 
chcą wejść do Ruchu lub Młodości. Wśród nich jest pewna 
grupa energiczniejszych jednostek, które odczuwaja potrzebę jakie- 
goś działania na zewnątrz. Organizują więc bale i koncerty, przy- 
noszące znaczny dochód stowarzyszeniu, Tworzą w łonie Czytelni 
mnóstwo komitetów, które dla swej liczby i małych rezultatów 
pracy stały się przysłowiowymi w Krakowie. Tutaj powstał komi. 
tet dla budowy własnego domu Zdrowia dla młodzieży krakow- 
skiej w Zakopanem, który nie cieszy się popularnością wśród 
młodzieży, ponieważ nie chce połączyć swych funduszów z istnie 
jąca już Pomocą Bratnia w Zakopanem. 

Pewien ruch umysłowy stwarza tam Kółko literacko-artysty- 
czne Podwawelanin, teren, na którym mogą występować mło- 
dzi poeci i literaci. Posiedzenia tego Koła mają bardziej charakter 
wieczorków niż posiedzeń naukowych. W obecnym roku jeszcze 
się nie obudziło to do życia. W ogólności cechuje człon- 
ków Czytelni wielka ruchliwość, ale mały popęd do rzetelnej 
pracy i brak myśli przewodniej. 

Wręcz odmiennie wygląda stowarzyszenie Ruch, skupiające 
t. zw. młodzież postępowa. Nie zostaje ono pod kuratelą 
Senatu lecz partyi socyalistyczńej i z życiem na uniwersytecie 
w ostatnich latach prawie zupełnie zerwało z tej prostej przy- 
czyny, Że mały jest napływ studentów z uniwersytetu do tego sto- 
warzyszenia, Fgzystencyę jego ratują koledzy, którzy przybywają 
z zaboru rosyjskiego, często juź jako jednosvki wyrobione, i zna- 
czna ilość koleżanek. Praktyczna działalność skierowana jest 
w stronę robotników, lecz w obecnym składzie poświęca się jej 
bardzo niewielu członków. Ru ch wyłonił się z dawnego Zjedno- 
czenia, które przed kilku laty miało świetny okres istnienia, lecz 
potem coraz bardziej podupadało, aż wreszcie przekształciło się 
w bardziej partyjne stowarzyszenie Ruch, na którego odczy- 
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tach prowadzą dyskusyę członkowie redakcyi Naprzodu. Życie 
w Ruchu dosyć słabe ożywiło się znacznie w ciągu ostatniego 
roku wskutek przybycia z Królestwa dwóch bardziej wyrobionych 
jednostek, które naprzemian wygłaszały odczyty, przeplatane zrzadka 
przez jakiś referat z pośród innych ezłonków. Treść stowarzysze- 
nia nie odpowiada nazwie. 

Trzeciem stowarzyszeniem samokształcenia w Krakowie jest 
Młodość. /ajmę się n'a szerzej ze względu na kierunek, w ja- 
kim od swego założenia była prowadzoną. Młodość po- 
wstała przed trzema laty, skupiające w sobie z pośród młodzieży 
przeważnie zwolenników kierunku narodowo-demokratyez- 
nego. Odrazu zdołała zdobyć sobie prawo obywatelstwa w sto- 
sunkach akademickich wydatną pracą wewnętrzną, żywym intere- 
sem dla spraw akademickich i działalnością na polu oświaty lu- 
dowej. Gdy w pierwszym roku istnienia przeważali koledzy i ko- 
leżanki z zaboru rosyjskiego, obecnie stosunek stał się odwrotnym 
na korzyść młodzieży z Galicyi, Od początku wielki nacisk po- 
łożony był na samokształcenie. 

Już w parę miesięcy po założeniu Młodości przeniosło się 
do niej z Czytelni „Koło Akad. Tow. Szkoły Lud.*, i odtąd 
głównymi, prawie wyłącznymi pracownikami w Kole byli ezłonko- 
wie Młodości, zaprawiając się praktycznie w tej instytucyi 
oświatowej do przyszłej pracy społecznej. Prócz tego brała Mło- 
dość gorliwy udział w przyjmowaniu licznych wycieczek i opro- 
wadzaniu przybyłych włościan po Krakowie. Z tych wycieczek 
najważniejsze były (rórnoślazaków, którzy co roku na Zielone 
Święta przybywają w ogromnej liczbie do Krakowa, i tegoroczne 
wycieczki włościan ze wschodniej Galicyi. 

Dla ułatwienia pracy wewnętrznej zorganizowano czytelnię 
i bibliotekę, licząca obecnie przeszło 500 dzieł poważnej treści. 
W obrębie Tow. zorganizowano dwa Kółka: Ekonomiczno - społe- 
czne, w którem w ubiegłym roku przerabiano systematycznie eko- 
nomię polityczna i wygłoszono 5 referatów, objaśniajacych poszcze- 
gólne kwestye; drugie Kółko literacko-artystyczne, odbywające po- 
siedzenia również co tydzień, Prócz pracy w Kółkach odbywały 
się co soboię ogólne zebrania członków, na których wy- 


głaszano odczyty i prowadzono ożywioną dyskusyę. 


Oto tytuły ważniejszych: „O badaniach ludoznawczych*, 
„O solidarności narodowej“, „Stosunki ekonomiczne ludności pol- 
skiej w Poznańskiem“. „O wystawie wszechsłowiańskiej*, „Nasza 
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młodzież — wskutek ukazania się książki Scriptora“, „Znaczenie 
syonizmu dla krajów polskich“, „Powstanie z r. 1863“, „O Skarbie 
Narodowym“, „Sprawozdanie ze Zjazdu Zjednoczeuia Tow. mło- 
polskiej zagranica“, „Wyodrębnienie Galieyi“, „Poczatki sejmu 
galicyjskiego“, „Agenor hr. Gołuchowski (I. okres rządów w Gali- 
eyi)“, „O pracy wśród ludu w Galicyi i jej znaczeniu dla mło- 
dzieży“, „Sprawozdanie ze Zjazdu Ogniwa, Związku "Low. 
kształcącej się młodzieży polskiej w Austrvi*, „Rodzaje i zada- 
nia stowarzyszeń młodzieży“, „Idea odrodzenia narodowego Stan. 
Szczepanowskiego.* Obok odczytów urządzono dwa wieczorki pa- 
tryotyczne w rocznice powstań i dwa wieczorki towarzyskie na 
których odczytano „Żywy dziennik“ o urozmaiconym programie. 
Dzięki tej intenzywnej i wielostronnej pracy ściagała „Młodość“ 
licznych ezłonków. Ogółem zapisało się do „Młodości“ 
w ubiegłym roku 56 nowych członków. 

Mimo tak pomyślnego stanu rzeczy, mimo ze stosunki sto- 
warzyszenia były na ogół dobre i wkładki 160 przeszło członków, 
których przy końcu roku stowarzyszenie liczyło, zupełnie wystąr- 
czały na pokrycie wydatków, uchwaliło Walne Zgromadz, z koń- 
cem czerwca b. r. nie otwierać z początkiem nowego roku szkol- 
nego lokalu towarzystwa. Wniosek Wydziału przez Walne Zgrom. 
przyjęty brzmiał: 

„Wobec anormalnego rozbicia młodzieży akad. w Krakowie 
ma wiele stowarzyszeń, z których żadne pojedynczo nie jest w sta- 
nie zaspokoić należycie potrzeb swoich członków, a gromadząc lu- 
dzi o zbliżonych przekonaniach, urabia ich jednostronnie mimo 
starań, by temu zapobiedz ; wobec faktu, że z dniem 1. paździer- 
nika otwarty zostanie Dom Akadem. w Krakowie wraz z czytelnia 
i biblioteką, utrzymywana przez Bratnia Pomoce w której grupuje 
się młodzież bez względu na swe sympatye społeczne i polityczne, 
a więc powstanie ogólno-akademickie stowarzyszenie o szerokim 
zakresie działania, jakiego dotąd nie było w Krakowie — Walne 
Zgromadzenie wyraża przekonanie, że obowiązkiem całej mło- 
dzieży akademickiej w Krakowie jest wejść w skład tego stowa- 
rzyszenia, uchwala więc nie utrzymywać lokalu i czytelni Mło- 
dości w roku przyszłym“, 

Uchwała ta wymaga pewnych wyjaśnień, stanowezo najliczniej- 
szem stowarzyszeniem młodzieży w Krakowie jest Bratnia Po- 
moc, licząca w swojem gronie blisko połowę słuchaczów uniwer- 
sytetu. Bratnia Pomoc dotychczas spełniała tylko humanitarne 
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wóbec młodzieży . zadanie, chociaż widoczną była tendencya, by 
zakres działania jej rozszerzyć i członkom pomagać takźe i w in- 
nych kierunkach. Jednakże większość członków Bratniej Pomocy 
nie brała dotychczas udziału w ruchu umysłowym młodzieży, nie 
należała do żadnego z poprzednio omówionych towarzystw. Jedną 
n najważniejszych przyczyn tego był opłakany stan finansowy 
członków i trudność opłacania wysokich wkładek w stowarzysze- 
niach, wynoszących najmniej 10 K. rocznie. Obecnie sytuacya 
zmieniła się na lepsze, wskutek tego, Że w nowo - wybudowanym 
Domn Akadem., który stanał głównie dzięki ofiarności p. Wo- 
łodkowicza, znajduje się lokal na czytelnię i bibliotekę. Gdy ka- 
żdy z członków zapłaci 1 K. rocznie na rzecz czytelni i biblio- 
teki, uzyska się z tego wystarczająca kwotę na ich utrzymanie. 
Nadto wzgląd inny. W pracy oświatowej Akadem. Koła po- 
winny wziąć udział szersze masy kolegów. Koło umieszczone 
w Młodości traciło na tem, gdyź z natury rzeczy pracowni- 
kami jego byli wyłącznie członkowie tego towarzystwa, którzy 
tylko ograniezona ilość pracy mogli poświęcać Szkole Ludo- 
wej. Jeżeli mimo to wykazało ono w ciągu ostatnich trzech lat 
wspaniałe rezultaty, to o ileż większe osiągnie, gdy nie 50-ciu jak 
dotąd, lecz kilkuset akademików zaprzagnie się w niem do 
pracy ! 

Te względy skłoniły Wydział i Walne Zgrom, Młodości 
do uchwały, by nie otwierać lokalu w b. r. 
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Plock, (gumnazyum zeńskie). 

Od roku zeszłego nie mieli już czytelnicy „Keki* żadnych 
wiadomości o gimnazyum płoekiem. Przyczyniło się do tego głó- 
wnie nasze odosobnienie od świata, gdyż Płock szczególniej w mie- 
siącach zimowych z powodu utrudnionej komunikacyi zupełnie od 
niego jest odcięty, trochę wrodzone nam lenistwo, a trochę także 
brak ciekawych szczegółów, któreby żywiej mogły zainteresować 
ogół młodzieży polskiej. Ostatnie korespondencye mówiły o awan- 
turze gogolowskiej, ale nie przedstawiły one widocznie sprawy 
w należytem oświetleniu, skoro młodzież naszego gimnazyum i te- 
raz jeszcze spotyka się z czestem potępieniem ze strony kolegów 
i innych zakładów naukowych. Owa tak niesłusznie nazwana „szopa“ 
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nie była aktem politycznym tak doniosłego znaczenia, jak sprawa 
bialska lub siedlecka, ale nie była także zwyczajnym wybrykiem 
młodzieńczym i, jeżeli może zasługuje na lekka naganę, to nigdy 
przecie na potępienie. Ciekawy jestem, kto szanujący swoją godność 
narodową potrafi utrzymać się na wodzy, gdy śpiewają hymn caro- 
sławny, gdy bezczelny rusyfikator, kryjący się pod maską „słowia- 
nofilstwa* nazwie go ostentacyjnie „przedstawicielem młodej sło- 
wiańszczyzny" i w imię tego „słowiaństwa* pucznie go zachęcać do 
studyów nad literaturą rosyjska; kto żywo nie zaprotestuje przeciw 
twierdzeniu, że literatura rosyjska przoduje wszystkim literaturom 
słowiańskim, czyje serce nie oburzy się wobec kłamstw, maluja- 
cych gwałty szlachty i duchowieństwa polskiego; jaka wreszcie, 
choćby przeciętna pod względem etycznym, jednostka opuści w chwili 
krytycznej kilkunastu kolegów, na których miał spaść cały ciężar 
wrzekomej winy „zakłócenia spokoju“ („naruszenie tiszyny*) pod- 
czas wieczoru, a których zatrzymano przemocą, i nie zaprolestuje 
przeciwko gwałtowi, uciekając się choćby do tak prostego, a po- 
wszechnie praktykowanego środka demonstracyjnego, jak bicie szyb. 
W postępowaniu młodzieży płockiej dużo było dziecinnady i, jeśli 
się tak mozna wyrazić, bezplanowości, ale właśnie ta bezplanowość 
świadczy jaknajlepiej o jej stanie duchownym, gdyż co uczyniono, 
uczyniono jedynie odruchowo, pod wpływem jaknajszlachetniejszych 
pobudek. 

Wydalenie dwudziestu przeszło kolegów „wyrządziło wielką 
krzywdę naszemu gimnazyum, zarazem jednak wywarło ono wpływ 
pożądany. Sterroryzowana na razie młodzież, ochłonawszy, silniej- 
szym zacieśniła się węzłem i stała się odporniejszą na rusyfikator- 
skie zapędy władz szkolnych. W oczach lojalnych przedstawicieli 
starszego pokolenia upadła wprawdzie, ale urosła w oczach lepszej 
jego części. Rok przeszło minał już od owej awantury, wrażenie 
jej zwolna słabnąć poczyna, a to daje się zauważyć na obecnym 
stanie duchowym młodzieży płockiej. Może sądzę zbyt subjekty- 
wnie, ale zdaje mi się, że nie jest ona ani lepszą ani gorszą od re- 
szty młodzieży, jaką znam i z jaką miałem sposobność się stykać. 
Byłaby może lepszą, gdyby mniej zasklepiała się w sobie, ale to 
wina warunków lokalnych, które nas prawie w zupełności od świata 
odcięły i pozostawiły samym sobie. 

Poziom umysłowy uczniów jest prawie dobry, ale tylko z tem 
zastrzeżeniem: prawie. Główna wadą większości kolegów stanowi 
brak krytycyzmu, małe zrozumienie kierunków społecznych, brak 
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znajomości ich cech i środków. Kierunkiem wrzekomo panującym 
jest N. D., ale spytaj przeciętnego, średnio wykształconego kolegę, 
dlaczego na ten, a nie na inny kierunek się pisze, a napewno nie 
da ci istotnej odpowiedzi, lecz albo zbędzie cię półsłówkiem i ogól- 
nikami, albo wprost oświadczy, iż nie zadawał sobie podobnego 
pytania. Nie chcę moralizować, ale to oczywiście zły objaw. Takie 
dogmatyczne przywiązanie do N. D., taka fanatyczna nienawiść do 
wszystkiego co „czerwone* bez dokładnej i szczegółowej znajomości 
obydwóch kierunków wielu ogłupia i pozbawia krytycyzmu, wielu 
wyradza na krzykaczy partyjnych, na partyjnych rycerzy, niezdol- 
nych do pracv narodowej. Młodzież nasza powinna być przęde- 
wszystkiom polska i patryotyczną i dopiero po dokładnem i rozu- 
mowem zbadaniu obydwóch kierunków uznać się stronniczka tego 
kiernnku, który najbardziej do jej rozumu i do jej uczucia prze- 
mówił. 

Zarzut, jaki czynię, nie stosuję bynajmniej do wszystkich, bo 
aczkolwiek i bardziej wykształcona część naszych kolegów nie zdaje 
sobie jeszcze dokładnego sadu o obydwóch kierunkach, niemniej 
przecie stara się je zbadać i poznać. Jednostek takich bardziej my- 
ślacych, bardziej pracowitych i chętnych jest niewiele, na paleach 
nieledwie możnaby je policzyć. 

Złych, oburzających nagannem postępowaniem każde szlachet- 
niejsze uczucie niema między nami, ale chwilami doprawdy aż roz- 
pacz bierze, gdy się widzi pośród ogółu młodzieży tak małe poczu- 
cie niewoli, które przecież zawsze, w każdej okoliczności powinno 
wysuwać się na plan pierwszy. lakie poczucie wyrabia w nas hart, 
czyni nas odporniejszymi, ono podtrzymuje ustawiczną świadomość 
o gwałcie, jaki zadano nam i naszej ojczyźnie, ono budzi w sercu 
prawdziwy patryotyzm i chęć odzyskania tego, cośmy postradali, 
Poczucie to powinno samo przez się odseparować nas od KRosyao 
i uprzytomniać tym ostatnim wieczny przedział, jaki dzieli oba 
wrogie sobie narody. Grdy tymczasem są klasy, które bynajmniej 
nie uważają za niestosowne utrzymywanie prawie że przyjacielskich 
stosunków, choćby tylko w obrębie pimnazyum, z kolegami Rosya- 
nami i w porozumieniu się z nimi używają rosyjskiego języka. Może 
być, że i między Rosyanami są tacy, którzy zbyt dotkliwie czują 
na sobie jarzmo caratu, ale i to nie usprawiedliwia jeszcze podo- 
bnego względem nich postępowania, bo wiadomo, że i oni, mutatis 
mutandis, przyjaznego dla naszej sprawy stanowiska nie zajmą. 
Brak owej ciągłej świadomości niewoli daje się zauważyć niemal 


— e - © 


— 560 — 


wszędzie i zawsze. Niczem niensprawiedliwiona, a prawie ustawiczna 
wesołość w klasie i w salonie, niczem nieusprawiedliwione wybu- 
chy śmiechu, kiedy raczej smucićby się należało, choóby w czasie 
pauzy po lekcyi historyi, na której nauczyciel wykładał upadek 
Polski lub dzieje powstania, najwymowniej zdają się o tem świad- 
czyć, Młodość ma swoje prawa, a wesołość i śmiech to miłe i sym- 
patyczne jej objawy, lecz ujawniaja się one tylko wtedy, kiedy 
i w duszy wesoło, a komu miło po wysłuchaniu smutnych a w do- 
datku przekręcanych przez Moskala dziejów upadku Polski lub 
walki o jej niepodległość, ten nie jest na dobrej drodze. 

Stosunek względem profesorów Rosyan (bo mamy i kilku Po- 
łaków) jest nie lepszy. Nie przekracza on wprawdzie nigdy wesołej 
z nimi pogawędki, ale na nieświadomym naszych warunków lokal- 
nych mógłby wywrzeć nieprzyjemne wrażenie. W szeregu profeso- 
rów Rosyan trzech tylko zasługuje na miano prawdziwych rusyń- 
katorów, mianowicie: dyrektor Ignatienko, Troiekij, wykładający 
w niższych klasach język rosyjski i Archangielskijj nauczyciel 
fizyki, Ostatni na pierwszy rzut oka sprawia wrażenie „wolnodum- 
oa“ tak, iż nawet przy wykładzie przedmiotu używa często termi- 
nologii polskiej, ale w duszy jest to zaciekły Moskal, obdarzony 
iście żandarmskim sprytem, czego dał dowody podczas śledztw ze- 
szłorocznych. Reszta profesorów to mizerni i nieudolni funkcyona- 
ryusze woli dyrektora, bez cienia samodzielności. Gdyby nie dyre- 
ktor, stosunek ich względem nas byłby jeszcze możliwy, ale dyre- 
ktor w ciągu trzyletnich swoich rządów w gimnazyum, rzucił na 
nich daleko większy postrach, niż na uczniów. Postępowanie jego 
względem profesorów jest równie bezwzględne jak i względem nas. 
Utrzymuje ich pod ścisłą kontrolą, narzuca im swoje zdanie przy 
promowaniu uczniów, sam decyduje o ich wydaleniu, lub nkara- 
niu. Jest to wschodnio-europejski barbarzyńca, dość grzeczny na- 
wet i łagodny w obejściu codziennem, delikatny i wyrozumiały dla 
lojalnych (bo i takich ma nasze gimnazyum kilku między „kowa- 
lami“), ale zamieniający się w dzikie zwierzę przy pierwszym obja- 
we „nieprawomyślności* ze strony uczucia, przy lada wykroczeniu 
choćby najniewinniejszej natury. Z pochodzenia, jak to już samo 
nazwisko wskazuje, Rusin, za czasów swojej młodości podobno 
nawet wrogo usposobiony względem rządu rosyjskiego, już na wyż- 
szych kursach uniwersytetu zmienił nagle swoje przekonania i stał 
się najwierniejszym i najbezwzględniejszym służką cara. Dzięki nie- 
zwykłemu poparciu, jakie posiada w osobie obecnego ministra Zen- 
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gera, w niespełna cztery lata ze stanowiska nauczyciela w gimna- 
zyu IV. w Warszawie został już dyrektorem, nie porzucając by- 
najmniej zamiaru zrobienia dalszej karyery, a zrobi ją niewątpliwie. 
Protegowany i popierany przez ministra rządzi w gimnazyum zupeł- 
nie samodzielnie, dopuszcza si; ciągłych bezprawi, a za wszelkie 
argumenty wystarczają mu „,małczat”, „nie razsużdat'', „mierza- 
wiec“ lub kilkanaście godzin aresztu o chlebie i wodzie. Według 
uchwały ministeryum oświaty egzaminy przejściowe zostały obecnie 
zniesione, jednakże dyrektor nasz nie uznaje widocznie słuszności 
owej uchwały, bo pod koniec roku przystąpił niespodziewanie do 
urządzania ,,kantrolnych rabot“, jak sam się wyraził, ustnych i pi- 
semnych, które całkowicie decydowały o promocyi, a które w rze- 
czy samej były daleko gorsze od egzaminów. Do egzaminów uczeń 
w przeciągu kilku dni może się nawet dobrze przysposobić i nigdy 
nie jest zaskoczony znienacka, podczas gdy niespodziewanie zada- 
dawane przez dyrektora wypracowania zaskoczyły uczniów i nara- 
ziły wielu na poprawki powakaevjne. Daleko ciekawszego bezpra- 
wia dopuścił się dyrektor w klasie ósmej, podczas matury. Po od- 
bytym już raz egzaminie piśmiennym z języka rosyjskiego dyrektor 
wzywa niespodziewanie 20. maja wszystkich abituryentów do gimna- 
zżyum niby dla odczytania im jakiegoś ,„„wrozporządzenia*. Po jednego 
posłano nawet dorozkę. Jakież przecie było ich zdziwienie i obu- 
rzenie zarazem, gdy z miejsca kazano im pisać nowe wypracowanie 
rosyjskie na nowy temat. Szczęściem temat był łatwy, ale bezpra- 
wie despotycznego dyrektora w najwyższym stopniu oburzyło za- 
równo uczniów, jak i inteligencyę miasta. Co do abituryentów — to 
ogółem z pośród 21 uczniów (w tem Polaków 14) nie dopuszczono 
do ostatecznych egzaminów 4 (wszyscy Polacy), W tej liczbie je- 
dnego nie dopuścił dyrektor za niedostateczną znajomość historyi 
Rosyi, jednego zaś inspektor Łużeckij zu zbyt słabe postępy w pi- 
saniu wypracowań rosyjskich. 

Wspomiany dopiero co inspektor zasługuje również na krótką 
charakterystykę i jako pedagog i jako człowiek. Jako pedagog na- 
jeży do szeregu rusyfikatorów, ale tak niezręcznych, że wpływ jego 
nawet na najmłodszych i na najmniej rozwiniętych żadnego nie po- 
zostawia śladu. Cała jego praca w tym kierunku polega na nama- 
wianiu maleów, by pisali po rosyjsku listy do domu, by w tym 
języku porozumiewali się „dla wprawy“ między sobą, na odbiera- 
niu książek polskich, na niepuszczaniu ucznia na widowiska pol. 
skie i t. d. Ciekawszy jest jako człowiek. Mianowany administra- 
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torem iuternatu w najbezczelniejszy sposób go okrada, z czem się 
kryć nie uważa nawet za "stosowne. Uczniowie często głodni wstają 
od stołu, podczas gdy jego służąca najlepsze kaski z kuchoi uczniow- 
suiej zanosi na stół pański, a wszeikie otwarte wystąpienie wycho- 
wańców i upominanie się o to, co im się słusznie należy, karane 
jest wielogodzinnym aresztem. Siedzą tedy cicho, patrząc przez 
palce na bezprawie. 

W blizkim związku z naszą władzą szkolną stoi także nasza 
władza policyjna, reprezentowana w osobie gubernatora Neuhardta. 
Przybył on do Płoeka przed pół rokiem na miejsce Grordiejewa. 
Zaraz po przyjeździe nie omieszkał złożyć nam swej wizyty w gi- 
mnazyum i od tego czasu nadzwyczaj czułą roztoczył nad aami 
opiekę. Dla zewnętrznego wygladu miasta zrobił wiele. Zaprowadził 
bardzo dobre oświetlenie, uporządkował skwery, uregulował ulice 
i rzeczywiste w tym kierunku zasługi należy mu przyznać bezwa- 
runkowo, ale z niemieckiem zamiłowaniem porządku łączy on w so- 
bie prawdziwie moskiewski: despotyzm, dzięki któremu otrzymał 
nawet w mieście przydomek „samodzierźcy*. Za pieniądze gospoda- 
rzy domów vaprawia chodniki uliczne, aczkolwiek należy to do kasy 
miejskiej, odwiedza sklepy i z niczem nieusprawiedliwtoną arogan- 
cya wzywa do siebie spokojnych obywateli, a za niestawienie się 
karze ich aresztem policyjnym. W porozumieniu się z dyrektorem 
wziął on szczególnie w kuratelę uczniów naszego gimnazyum. Nie 
dość, że zaczepia ich na ulicy, klepie ich poufale po ramieniu, jak 
pierwszego lepszego żołdaka, ale jeszcze wzywa ieh do siebie, pro- 
wadzi ich na długie spacery po ulicach i po zakładach miejskich, 
zadając im najrozmaitsze pytania i wyciągając ich na słówka, We- 
zwał już do siebie w podobny sposób dziesięciu uczniów z klasy 
ósmej, zawsze po dwóch i zawsze do jednego ucznia Polaka do- 
biera jednego innej narodowości. Myślano o oporze, ale na nie sie 
to zdało. Jeden z uczniów, Rosyanin, nie stawił się na wezwanie 
i został ukarany dwudziestoczterogodzinnym aresztem o chlebie 
i wodzie. Cóżby było, gdyby uczniem tym był Polak. Zrobionoby 
z tego przestępstwem polityczne, choć podobno nawet według kode- 
ksu przestępstwem by to nie było, gdyż gubernator bez uprzedniego 
porozumienia się z rodzicami niema prawa wzywać do siebie nie- 
pełnoletnich. Choć oburzamy się na tę opiekę płockiego „samo- 
dzierźcy*, musimy ją znosić cierpliwie, a gubernatorowi, jak sam 
wyraził, idzie o to, aby się przekonać, czy będziemy „dobrymi sy- 
nami otieczestwa*, Wybryki jego despotycznego charakteru sięgają 
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jeszcze dalej. Płock, jak wiadomo, moeno jest zadrzewiony. Aby 
do drzew łatwiej dochodziła wilgoć, powyjmowano naokoło pniów 
kamienie i wykopano dołki. Zaoszczędzonym w ten sposób mate- 
ryałem miano zabrukować ulicę, zachodziło tylko pytanie, na jaką 
przestrzeń tego materyału wystarczy. Łatwo było zwieść kamienie 
na jedno miejsce i zmierzyć, lecz gubernatorowi strzelił do głowy 
pomysł daleko dowcipniejszy. Za pośrednictwem dyrektora gimna- 
zyum zwrócił się on do klasy siódmej z „prośbą“, by w wolnym 
od zajęć dniu zmierzyła wszystkie te dołki i zdała mu szczegółowy 
rachunek z zaoszczędzonego kamienia. [ego już było zawiele. Dy- 
rektor czekał przez kilka dni, ale, gdy nikt nie śpieszył się z wy- 
pełnieniem „prośby“ gubernatora, zagroził klasie, iż nie wyda ni- 
komu urlopu, dopóki nie uskuteezni tego, co jej polecono. Cieka- 
wy to był wilok, gdy z miarą i notesem w rękach, pod gradem 
przycinków ze strony przechodniów, chodzili nasi gimnazyaliści od 
drzewa do drzewa, mierząc setki dołków, byle tylko nie być nara- 
Żonyimi na przymusowe siedzenie w Płocku podezas wakacyi. Zdaje 
się, że w całej tej sprawie nie szło bynajmniej, ani o zaoszczęozony 
materyał, ani o szczegółowe jego wyliczenie, ale sam fakt, o wdro- 
żenie w młodzieży karności i szacunku dla władzy. Gubernator 
i dyrektor cieszą się łatwym tryumfem, a uczniowie prawie zaprze- 
stali myśleć o oporze, bo i jakze tu trwać przy swojem. 

Oburzenie nasze podziela i lepsza część miejscowej inteligen- 
cyi. W stosunku do młodzieży inteligencyę płocką podzielić można 
na dwie kategorye, na takich, którzy z młodzieżą się solidaryzują, 
zawsze z nią trzymają i, acz nie zawsze ją rozumieją, to jednak 
wszędzie jej bronią — i na takich, którzy chcą widzieć i widzą 
w naszej młodzieży „rozpolitykowanych smarkaczy* i wszelka sa- 
modzielna jej myśl, czy czyn i zasady bywają przez nich potępiane, 
Potępiono w ten sposób wysłuchanie w dniu trzeciego maja ran- 
nego nabożeństwa majowego i imanifestacyjny, lecz utrzymywany we 
właściwym tonie, pochód przez ulice miasta i za Tumem — byli 
nawet tacy, którzy radzili „posłać po dyrektora, by rozpędził tych 
łobnzów*. Ale podobne potępienie ze strony ultra-tchórzów lub 
ultra-lojalnych ugodowców nie boli i przechodzi się nad niem do 
porządku dziennego, gdy się widzi, że nie potępiają nas lepsi. 

Jeżeli młodzież nasza zasługuje na naganę, bo potępienie by- 
łoby za surowe, to tylko dla braku wytrwałości, połączonej z pewną 
dozą lenistwa, dla nieumiejętności wyzyskiwania tak łatwego i tak 
blizkiego pola pracy wśród ludu okolicznego, nigdy przecie dla ja- 
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kichś gorszących ogół wybryków nieetycznej, lub niemoralnej na- 
tury. Zapewne, że można między nami, jak i w każdem większem 
środowisku ludzi, znaleźć kilka jednosiek gorszych moralnie, śmiało 
wszakże można ręczyć, że złych i zupełnie upadłych niema między 
nami wcale. Przed kilku laty źle jeszcze było pod tym względem. 
Młodzież otwarcie niemal uczęszczała do lupanarów, upijała się 
w restauracyach, grywała w karty i dopuszczała się całego szeregu 
karygodnych wybryków, obeenie wszakże nawet nieprzejednani nie- 
przyjaciele młodzieży muszą zauważyć w niej stopniowy, ale ciągły 
zwrot ku lepszemu. Nie można zaprzeczyć, że dużo przyczyniła się 
do tego i obecna władza szkolna, o wiele surowsza, niź dawniej, 
lecz i własnych -dobrych chęci młodzieży przeoczać także nie można. 
Nawet internat, który, jak zauważyłem z licznych korespondencyi 
do „Teki“ i „„Promienia*, wszędzie niemal odgrywa rolę rozsadnika 
demoralizacyi i wszelkiego złego, u nas na miano takiego zupełnie 
nie zasługuje. 

Wzmiankując o stanie moralności, należałoby wspomnieć rów- 
nież i o stojącym z nim w blizkiem pokrewieństwie stanie fizycz- 
nym młodzieży płockiej, ale, jak mi się zdaje, jest to nieco za- 
trudne. Tego rodzaju sprawozdanie wymaga pewaych statystycz- 
nych danych, o których, o ile wiem, nikt z nas dotąd nie pomy- 
ślał. Stan fizyczny młodzieży płockiej tak, jak to mówią, na oko 
przedstawia się ani źle, ani dobrze, pomyślano wszakże juź o tem, 
aby przedstawiał się jaknajlepiej. Czy wyda to wszystko pożądane 
owoce, czas pokaże, ale ani w tym kierunku, ani w innych nie na- 
leży ustawać, Młodzież płocka przedstawia się, jako materyał do- 
bry, lecz niewyrobiony. Więcej chęci do pracy nad sobą i dokoła 
siebie, a wszystko pójdzie jaknajlepiej. Blizkość ludu i łatwy przy- 
stęp do niego powinny niejednemu zdolniejszemu i śmielszemu na- 
sunąć myśl zawarcia z nimi stosunków w celu oświaty | uświado- 
mienia narodowego, 


Kijów. 

Polską młodzież akademicką w tutejszych wyższych zakła- 
dach naukowych można liczyć przeciętoie na 700 głów, w uniwer- 
sytecie 450, w politechnice 250, stanowimy więc 20 procent ogólnej 
ilości studentów w obu szkołach. Ażeby ocenić stan umysłowy tej 
znacznej części młodzieży polskiej, należy przedewszystkiem uprzy- 
tomnić sobie, jakie środowisko kulturalne i umysłowe stanowi Kijów. 
W tem trzystotysięcznem mieście posiadamy 40 tysięcy ludności 
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polskiej, ale inteligencoya nasza jest tak słabą społecznie, że mło- 
dzież odczuwa w daleko mniejszym stopniu wpływy kulturalne 
polskie, nizby się można spodziewać po stosunku liczbowym i nie- 
dawnej tradycyi cywilizacyjnej, 

Wprawdzie dużo niezależnych od nas okoliczności złożyło się 
na wywołanie tego ziawiska. Rosyanie mają uniwersytet, koło któ- 
rego grupuje się pewna liczba pośrednio lub bezpośrednio związa- 
nej z nim inteligencyi, mają tajne stowarzyszenia socyalistyczne 
i socyalno-rewolucyjne, pozostające w stosunkach z robotnikami, 
przez te zaś związki wywierają egromny wpływ na ogół studencki. 
Może się komuś wydawać dziwnem, że w stolicy Ukrainy mówię 
o Rosyanach, a nie o Ukraińcach, bo teź ci ostatni stanowią ży- 
wioł zbyt słaby kulturalnie, pominąwszy już brak organizacyi, by 
można mówić o jakimkolwiek ich wpływie na inne narodowości, 
owszem oni ulegają ciągle coraz to różnym. wpływom. Osobną 
grupę wśród ogółu studenekiego stanowią konserwatywni szowi- 
niści rosyjscy, popierani przez urzędników i profesorów. Do r. 1899 
nie zdawano sobie sprawy z ich szerokiego wpływu na Rosyan 
i zmoskwiezonych Rusinów, dopiero wiece studenckie, zwołane z po- 
wodu odsłonięcia pomnika Miekiewicza w Warszawie, wykazały, 
że istnieje zwarta gromada studencka, dla której „Murawiew 
(Wieszatel) jest takimsamym bohaterem narodowym, jak dla Pola- 
ków Mickiewicz“. W owym czasie w szeregach ich liczono do 300 
studentów, dziś gromada ta zwiększyła się znacznie; do tej kate- 
goryi należy dziś większość Rusinów, która to większość stanowi 
główny element naszego uniwersytetu. 

Po wyłączeniu z rachunku tej grupy, która z istoty rzeczy 
nie może wywierać Żadnego wpływu na Polaków, pozostanie nam 
pewna suma wpływów liberalnych i radykalno-społecznych, w jedna- 
kowej bodaj mierze zabarwionych specyficznym rosyjskim kosmopo- 
lityzmem i ustrojonych do pewnego stopnia powagą nauki lub spo- 
łecznej ukcyi. Jakież skutki pod względem narodowym mają dla 
nas podobne prądy? Gorętsze jednostki wstępują w szeregi 
czynnych partyj i pracują wśród warstwy robotniczej rosyjskiej 
i, (co u nas bardzo często wychodzi na jedno) ukraińskiej, Żyjąc 
zaś sprawami rosyjskiemi, ciałem i duszą z niemi związani, prędko 
stają się żywym obrazem twierdzenia, że kosmopolityczne teorye 
są na naszym gruncie jedynie środkiem do zruszczenia się i to 
bezwarunkowo więcej skutecznym, niż wszelkie represalia rządu. 
Wpływy liberalne rosyjskie, cieszące się szozęśliwszem po- 
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wodzeniem u jednostek umiarkowanych, powlekają ich umysł po- 
kostem mglistych formułek ogólno-ludzkich i stwarzają w p erwszej 
linii przyszłych Piltzów i Straszewiczów, osobniki zobojętniałe na- 
rodowo, urzędników spekulujących na „słowiańskiej wspólności“, 
ugodzie i na innych podejrzanych walorach. 

Cóż może przeciwstawić tym prądom społeczeństwo polskie 
na Ukrainie? — Absolutnie bierne politycznie, ciagle jeszcze pełne 
wspomnień o okropnościach r. 1863, które stawia się przed oczy 
śmiałkowi przy każdem silniejszem i swobodniejszem słowie, nie 
tylko nie może mieć jakiegokolwiek wpływu moralnego na młodzież 
lecz niezdolne jest do zachowania godności wobec władz i rządu. 
Wprawdzie położenie jest trudne, bo wyjątkowa władza jenerał- 
gubernatora i położenie ob usilennoj ochranie pozosta- 
wiają władzom szeroka dowolność do stłumienia wsz lkiego choćby 
najlegalniejszego ruchu. 

To też możnaby wiele w postępowaniu tutejszego społeczeń- 
stwa uważać za wytłomaczone, gdyby przynajmniej rozumiało ono 
swoje położenie i przekonało się, że jego bierność może być w pe- 
wnych wypadkach usprawiedliwioną, nigdy przyjętą jako system. 
Ale dla wszystkich drżących przedewszystkiem o własną skórę, dla 
wszystkich pozbawionych lepszych uczuć i szerszej myśli, jest to 
taki powabny i ponętny stan, że w rezultacie mamy bierność jako 
system, rzecby można, kult bierności. Znieprawione przez naj- 
lichsze narodowo i naiśmielej wypowiacające się jednostki, zastra-- 
chane widmem prześladowań, bacznie ustępujące przed każdym 
krokiem rządu, zdobyło ono sobie upokarzające uznanie ze strony 
naczelnika miejscowych żandarmów w słowach: „U mnie tu niema 
polskiej kwesiyi*. I w tem do pewnego stopnia jest racya, kwestyi 
polskiej nie ma, bo społeczeństwo polskie nie opiera się nowym 
postępom rządu, ani broni swych placówek przed zalewajacemi 
talami zruszczenia, Oto przykład tej lękliwości. Podczas koncertu 


ktoś ze studentów krzyknał zamiast „brawo“ — „wiwat!“ Trzeba 
było widzieć przestrach pewnej liczby młodszego społeczeństwa, 
„Panowie — wołano — na miłość Boską nie róbcie awantury“. 


Na tem ponurem tle tem jaśniej odbijają te niestety nieliczne 
i pozbawione szerszego wpływu jednostki, które bez frazesów, 
skromnie przykładają się w miarę swych sił do podtrzymania za- 
grożonej na kresach polskości. Są to przeważnie kobiety zasługu- 
jące, by kiedyś w przyszłości zająć miejsce pośród najpiękniejszych 
charakterów niewieścich. Co się zaś tyczy powyżej acharakteryzo- 
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wanego społeczeństwa, to dodać wypada, Że i w niem ukrywa się 
gdzieś w głębi duszy miłość dla tej, czyje imię wymawiania się 
szeptem, dla tej jedynej... 


Co po ścieżkach życia kroczy, 
Długą i ciężką odbywając drogę. 


Ale... uczucia sprawiają tu rzadko wrażenie świętego ognia, 
zdolnego wybuchnąć płomieniem czynu w chwili potrzeby, w więk- 
szości wypadków są to marne świeczki, przydatne na to, by świecić 
nad wezygłowiem nieboszczyka, 

Na kogo może mieć wpływ podobne społeczeństwo? — Na 
te tylko sparciałe jablka, które padają nie daleko sprócliniałej ja- 
błoni. Prawda, wywiera ono wpływ i na lepszą część miodzieży, 
ale tym wpływem zapewne cieszyć się nie zechce. Tę lepszą mło- 
dzież zraża ono nieraz do własnego narodu, pobudza do nieko- 
rzystnych porównań z wrogami, popycha w objęcia ludzi obeych, 
ule do czegoś dążących, czegoś chcących. 

W takich warunkach życia podlega młodzież tutejsza w mniej- 
szej części zruszczeniu zupełnemu, nie tylko w treści swych prze- 
konań, ale nawet pod względem kulturalnym, w mniejszej nabywa 
rosyjskiego sposobu myślenia, zachowując w znaczniejszym lub 
szczuplejszym stopniu nietunięta treść, 

Chcąc odtworzyć przeciętny typ kijowskiego studenta Polaka, 
musimy przedewszystkiem odliczyć mniejszość, która już wypowie- 
działa się w pewnym kierunku, a więc bardzo nielicznych zwolen- 
ników socyal-demokracyi, straconych zupełnie dla narodowej sprawy, 
trochę liczniejsze zastępy PPS'oweów i demokratów narodowych. 
Otóż taki przeciętny student kijowski różni się od warszawskiego 
przedewszystkiem tem, Że jest mniej nerwowy i egzaltowany, więcej 
zdolny do czynu niż do refleksyi, jest znacznie zdrowszy i mniej 
wstrzemięźliwy od swego warszawskiego kolegi. Co do przekonań — 
z uczuć narodowiec, ale ze sposobu myślenia kosmopolita. Trzeba 
pewnej umiejętności, żeby dojść do jego własnych przekonań usu- 
nąwszy cały szereg zastrzeżeń przeciw „szowinizmowi, egoizmowi, 
indywidualizmowi* etc. ete. Nie trzeba tylko zrażać się tem wszyst- 
kiem, bo nie jest to bynajmniej treść, lecz tylko naleciałość bardzo 
powierzchowna, która zniknie jak sen przy pewnych dobroczynnych 
wpływach. Poza tem daje się zauważyć dość niski poziom wy- 
kształcenia, bo wpływy nienarodowe zdołały tylko pokryć go pe: 
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wnym pokostem, ale sprzeczne z jego podkładem właściwym, nie 
mogły go pobudzić do owocnej pracy nad sobą, podczas gdy mło- 
dzież S. D. i P. P. S. ma pewna, chociaż wybitnie jednostronną 
znajomość nauk społecznych, narodowa zaś jako tako studyuje 
historyę, literaturę i językoznawstwo, (C. d. n.) 


Stanisławów, w październiku. 

Czekając napróżno od dłuższego czasu na jakąkolwiek kores- 
pondencyę ze Stanisławowa, zabieram się do skreślenia stosunków, 
panujących wśród tutejszych studentów, które powinne przedstawiać 
Bię nieco odmiennie od stosunków w innych miastach galicyjskich. 
Jeżeli jedynie Stanisławów z reszty miast prowincyonałnych pomy- 
ślał o zorganizowaniu sił młodych w towarzystwo, przypuścićby 
można, Że praca w naszym grodzie postępuje szybszym tempem 
i jest wydatniejszą. Wglądnawszy jednak głębiej w stosunki tutej- 
sze, przekonalibyśmy się, że przypuszczenie nasze jest z gruntu fał- 
szywe i zrobilibyśmy smutne spostrzeżenie, że częstokroć organiza- 
oye sprzeciwiają się w przejściowych swych fazach najkardynalniej- 
szym swoim zasadom, demoralizując przez to najbliższe otoczenie, 
To właśnie smutne spostrzeżenie zrobić mogliśmy na jednej z naj- 
młodszych instytucyj naszego miasta... na towarzystwie „Młodzież 
polska“. Lecz obecnie nie mam zamiaru rozstrzasać spraw wewnętrz- 
nych wspomnianego towarzystwa, chcę się jedynie ograniczyć na 
scharakteryzowaniu warstwy, badającej ton towarzystwu, a tem sa- 
mem ułatwić Kolegom wyciągnięcie stosownyck konsekwencyj o dzi- 
siejszym stanie towarzystwa, któreby mogło odegrać ogromnie ważną 
rolę w życiu narodowem naszego miasta, gdyby tylko „chciało 
chcieć“, 

Przystępując odrazu do rzeczy, objaśniam, że cheę mówić 
o tutejszych akademikach, bo oni to sa tym „spiritus movens“ to- 
warzystwa „Młodzież polska*, ich poglądy i zapatrywania są obe- 
enie jego programem. 

Na wstępie zaznaczyć muszę, że nasza „akademia“ przecho- 
dziła w przeciągu ostatnich lat kilku przez cały szereg „organiza- 
cyj* o najdziwaczniejszych programach i celach. Wspominam o tem 
w tem miejscu ze względu na to, że pozostawanie to w stanie cią- 
głego reformowania się utrudnia wierne odtworzenie całokształtu 
życia akademickiego i powoduje, że przejawy jego rozwoju przed- 
stawiają obraz mdły i niejasny, na który składają się w przeważnej 
części bezmyślne i obliczone na efekt przedsięwzięcia. 


— 569 — 


Początek temu ustawicznemu organizowaniu się dało założenie 
„Klubu błękitnych", utworzonego na wzór niemieckich burszen- 
szaftów. Marzeniem członków, rekrutujących się przeważnie ze sfer 
akademiekich, było zalewanie się jak największą ilością piwa i zaba- 
wianie dobranego towarzystwa jak najordynajniejszymi żartami i ane- 
gdotami. Po kilku miesiącach upajania sięalkoholem i nasycania się 
rynsztokowymi dowcipami opamiętali się „błękitni* pod wpływem 
opinii i nie mając innego pola do wyładowania swej energii, wstą- 
pili do t. zw. „Kółka naukowego'* towarzystwa „Oświaty ludowej“, 
w którem wkrótce nastąpił rozłam wskutek nieporozumień między 
dawnymi członkami, a nowymi. Wynikiem rozłamu było założenie 
„Kółka naukowego młodzieży“, które wzięło sobie za cel urządza- 
nie odezytów dla członków własnych i popularnych pogadanek dla 
członków „Gwiazdy“. |uecz praca ta okazała się za poważną tak 
dla tutejszych akademików, jakoteż dla członków „Gwiazdy“ 
i w bardzo krótkim czasie zupełnie się rozchwiała. 

Równocześnie powzięły jednostki stojące zdala od ster aka- 
demickich zamiar założenia towarzystwa Młodzież polska, któ- 
rego ideą przewodnia miało być szerzenie i pielęgnowanie życia 
narodowego we wszystkioh warstwach, a w szezególności w tych, 
w których to Życie przez wrogie nam żywioły najskrzętniej jest 
tłumione. Myśl założenia podobnego towarzystwa spotkała się z uzna- 
niem akademików, a nawet kilku z nich zaczęło się ruchliwie krzą- 
tać nad wysłaniem statutów do Namiestnietwa. Od chwili też za- 
twierdzenia statutów łączą się dzieje towarzystwa z losami akade- 
mików, którzy od tego czasu „rej wiodą“ w towarzystwie. Natu- 
ralnym skutkiem objęcia rządów przoz jednostki o bardzo szczu- 
płym poglądzie na sprawę, stał się fakt, że towarzystwo pomimo 
chwilowego sztucznego rozwoju zeszło na manowce i niemiłosiernie 
spaczyło myśl założycieli. 

Intenzywna praca umysłowa w łonie towarzystwa nie nęci 
wcale kół akademickich, dbających raczej o pochwały naszego za- 
ściankowego ogółu, aniżeli o korzyści istoty ogólno-narodowej. 
Į z tej właśnie przyczyny towarzystwo stale cierpi na brak odczy- 
tów 1 referatów, podczas gdy jego moralna podpora, tj. akademicy 
marnują czas na „redagowaniu“ jednego z tutejszych pism, na za- 
kładaniu „akademickiego kółka straży ochotniczej“ i na urządzaniu 
komedyanckich przedstawień teatralnych, przynoszących w rezultacie 
amatorom oklaski szezupło zgromadzonej „familii“, a towarzystwu 
kilkudziesięciokoronowy deficyt i bezmyślny panegiryk „Gońca 
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kresowego“, wmawiający w towarystwo, że pragnie szeregiem przed- 
stawień (w program których wchodzą „,Staruszkowie w zalotach, 
„„Podejrzana osoba“ i „Zlaty cielec* P. K.) szerzyć duch narodowy 
wśród ogółu stanisławowskiego i ościennych miasteczek. 

Łatwo więc jest zrozumiałem, że ludzie, którzy zaczęli swą 
działalność od założenia „klubu błękitnych“, a następnie przecho- 
dzili w stosunkowo krótkim czasie przez zasadniczo różniące się 
poglady, nie mogą mieć dokładnie skrystalizowanego programu 
działalności, lecz czekające li tylko na to, co przypadek przyniesie, 
chwytają się jedynie pracy obliczonej na rozgłos i pochwały prze- 
ciętnego tłumu. 

W tem tkwi właśnie główny powód przerzucania się z pola 
na pole bez głębszych przyczyn. W tym braku ściśle określonego 
programu widzę wytłumaczenie zakładania najpierw „klubu błę- 
kitnych', następnie kółek naukowych, w końcu dramatycznych 
trup. Stąd wzięło początek porywanie się do „„redagowania' czaso- 
pism przy ogromnie szczupłym światopoglądzie i przy kardynalnym 
braku potrzebnej wiedzy i zdolności. 

Lecz byłbym jednostronnym i nie odtworzyłbym całkowitego 
obrazu, gdybym nie wspomniał, że w ostatnich kilku tygodniach 
spostrzegać się dają w warstwie wyżej wymienionej nowe przebłyski 
zapału, nowe usiłowania wskrzeszenia „Kółka naukowego“, zmar- 
niałego z powodu braku chętnych do pracy cichej.  Wnioskująe 
jednak z podobnych porywów lat ostatnich, uważać należy usiłowa- 
nia te za chwilowe i można się spodziewać, Że wktrótce zostaną 
sparaliżowane urządzeniem przedstawienia teatralnego lub innem 
przedsięwzięciem pokrewnej treści. 

Na zakończenie uważam za odpowiednie nadmienić, że zu- 
pełnie inny typ urabia się wśród uczniów szkół średnich. Po chwi- 
lowym zastoju tamteyorocziym zaczyna się wśród nich dawna praca 
systematyczna rokująca 'ak najlepsze owoce na przyszłość. I o ile 
„Czoło“ tutejszej młodzieży dąży jedynie do zumanifestowania swo- 
ich uczuć narodowych i do zdobycia jak najszerszego uznania, 
o tyle młodzież szkolna ciśnie się do pracy cichej, samokształce- 
nia. Za powiewem hasła odrodzenia narodowego idzie w milcze- 
niu, bez oglądania się na pochwały obojętnego tłumu naprzód i na- 
przód, szerząc wśród swego otoczenia zamiłowanie do pracy, kru- 
8ząc taranem miłości ojczyzny niezdobyte na pozór mury bierności 
1 ospałości. A praca ta wewnętrzna otwiera im szerokie widno- 
kręgi zadań i obowiązków Polaka, porywa ich z prądem dzisiej- 
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szych potrzeb narodowych i daje im wewnętrzne zadowolenie ze 
spełnienia najpierwszych obowiązków wobec narodu. I jeśli dążności 
ich nie zostaną zniweczone przyczynami zewnętrznemi, to w nie- 
długim czasie doczekamy się i 'teligencyi młodzieży odmiennej od 
dzisiejszej, która, nie będąc tak czułą na pochlebstwa ogółu, od- 
mówi udziału w odgrywaniu banalnych komedyjek, a wytęży siły 
dla pracy poważniejszej. 


Utis. 


Rzeszów. 


W tutejszem seminaryum nauczycielskiem, zdarzył się przy 
końcu ubiegłego miesiąca wypadek, który opisuję bez komentarzy. 

Kolega X., uczeń III. roku, zamieszkały w internacie, udał 
się w czasie pauzy do mieszkania podprefekta internatu, nauczy- 
ciela Kowala, z prośbą o zwrot książki, która odebral mu tenże 
poprzedniego wieczora, z powodu iż czytał po godzinie dziesiątej, 
Nauczyciel nie chciał ksiąźki oddać, atoli kolega X. nie ustawał 
prosić; wreszcie p. nauczysiel chcąc uwolnić się krótkim sposobem 
od natrętności ucznia, chwycił go za kołnierz z zamiarem wyrzu- 
cenia za drzwi, przyczem uderzył go silnie w twarz. Na krzyk pod- 
niesiony przez ucznia i profesora zjawił się w pokoju prefekt, ka- 
techeta ks. Pilszak, któremu natychmiast oznajmił z oburzeniem 
p. nauczyciel, że uczeń go bije. Katecheta nie pytając o nie wię- 
cej, przywołuje w tej chwili stróżów, którzy pochwyciwszy chłopca, 
wywlekli go do drugiej sali, owinąwszy mu zaś głowę w koc, obalili 
go na ziemię, a ksiądz z nauczycielem uzbrojeni w laski, zaczęli 
sobie wymierzać doraźną sprawiedliwość. Usłyszeli wreszcie krzyk 
‘i koledzy katowanego, wbiegłszy zaś do pokoju, znaleźli już tylko 
„broczonego krwią kolegę X., bo kaci na odgłos szybkich licznych 
kroków umknęli. Daliśmy natychmiast znać dyrektorowi, co się 
stało, atoli ze słów, jakoteż z późniejszego jego postępowania przys 
szliśmy do przekonania, iź usiłuje on całą sprawę zatuszować. 
Wobec tego wysłaliśmy telegram do Rady szkolnej, na podstawie 
którego został dyrektor zawezwany do Lwowa. Po dwudniowym 
pobycie tamże, powrócił i rozpoczął śledztwo, ale śledztwo o to, 
kto namawiał do wysłania telegramu. Ponieważ III. rok w liczbie 
przeszło 30 stanął solidarnie w obronie pokrzywdzonego w tak 
niesłychany sposób kolegi, ukarano ich wszystkich iście po barba- 
rzyńsku, wypędzono ich bowiem z internatu i odebrano stypendya, 
przez co znaleźli się bez środków utrzymania, skatowauego zaś 


R a 


kolegę zamierzają nadto wypędzić z seminaryum, jak się stało już 
ubiegłego roku, gdy zbitego najniewinniej przez profesora 
śpiewu S. ucznia klasy przygotowawczej (Grodniekiego) również 
wypędzono ze szkoły bez najmniejszej podstawy. Czas byłby za- 
tem, aby powołane czynniki wglądnęły wreszcie w azyatyckie sto- 
sunki, jakie w naszem seminaryum istnieją. 


Z pism i książek. 


E. Demolins. Pofega wychowania czyli wyższość anglo-saksoń: 
skie) rasy — przekład z francuskiego. Warszawa 1899 str. 366 
rena 1:20 rs. Francya znajduje się na drodze do upadku. Objawy 
są coraz liczniejsze i groźniejsze, to też ci, którym zależy na dal- 
szym rozwoju i potędze ojczyzny, starają się temu zapobiedz, 
wszczepić w słabszy organizm francuski nowe pierwiastki, któreby 
potrafiły przezwyciężyć czynniki rozkładu i postawić Francyę znowu 
na czele narodów. W nr. styczniowym Teki z b. r. wspominałem 
o jednej książce Č. Wagnera, zwróconej do młodzieży, obecnie 
mam przed sobą drugą, skierowana w pierwszej linii do całego 
społeczeństwa, następnie do młodzieży. Trudno teraz przesądzać, 
o ile te usiłowania wydadzą owoce i nie o to zresztą mi idzie. 
Książkę Demolinsa można jeszcze w większym stopuiu niż książkę 
Wagnera zastosować do stosunków polskich w ogólności, a w Ga- 
licyi w szczególności i to jest powodem, że zwracam na nia uwagę 
czytelników „Teki“. | 

Socyologiczną podstawą wywodów IDemolinsa jest podział na- 
rodów na dwie grupy: jedną, mającą ustrój zbiorowy, druga 
z ustrojem  indywidualistycznym. Do pierwszej zalicza narody 
wschodnie, słowiańskie, romańskie i Niemców, do drugiej Anglików 
Skandynawów. Celem książki jest wykazanie wyższości ustroju 
indywidualistycznego nad zbiorowym. Stąd wniosek dla Francuzów: 
i jeżeli chcecie się rozwijać dalej, musicie iść w ślady Anglików, 
a porzucić obecny swój system. Streszcza to w następującej for- 
mule: Im więcej człowiek może liczyć na pomoc cudzą i zbioro- 
wość, do której należy, tem mniej rozwija się jego inicvatywa, 
a on mniej jest skłonnym do czynienia wysiłków, aby choć zarobić 
na swe utrzymanie. Przeciwnie, im więcej pozostawiony jest czło- 
wiek własnym siłom, tem bardziej musi wytężać swoją inicyatywę 
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i pracowitość już nietylko w celu wyżywienia się, ale i dla po- 
łepszenia swego stanowiska towarzyskiego. (str. 245). Do konkluzy: 
tej dochodzi Demolins nietylko drogą dedukcyjna, ale przedew- 
szystkiem indukcyjna, porównywująe życie Francuza i Anglika 
w szkole, w życiu prywatnem i publicznem i to zestawianie sta- 
nowi treść książki. 

Przekonany o wyższość ustroju indywidualistycznego, De- 
molins jest stanowczym przeciwnikiem socyalizmu, uważając go za 
zorganizowanie ustroju zbiorowego. Ponieważ zaś ustrój zbiorowy 
musi zaginąć, aby ustąpić miejsca wyższemu, więc socyalizm według 
niego jest wstecznym, usiłującym jedynie odtworzyć dawne formy, 
które okazały się już nieodpowiednie. Wykazuje, że socyalizm 
rozwinął się najwięcej u narodów, mających ustrój zbiorowy, którym 
brak osobistej inicyatywy, a wymagających, aby organizacya pań- 
gtwowa troszczyła się o wszystkie potrzeby ludności, natomiast, 
w Anglii i Stanach Zjednoczonych zupełnie nie przyjał się, chyba 
tylko wśród emigrantów, pochodzących z narodów o ustroju zbio- 
rowym. Pod kara śmierci — zdaniem autora — narody muszą 
przyjąć ustrój indywidnalistyczny, jeżeli nie chcą stać sie tem, 
czein czerwonoskóry dla Yankesów. 

To jest zasadniczy punkt wyjścia. Książki całej streszozać 
nie będę. Treść jest tak bogata, że wprost niemożliwą rzeczą jest 
cal. przytoczyć dokładnie, krótkie zaś opowiedzenie obrazu nie 
da. Autor zna dobrze stosunki francuskie i angielskie, przedstawia 
barwne obrazy i Życie jednego i drugiego narodu, to też dła 
nas, gdzie znajomość obu a szczególniej Anglii jest bardzo słaba, 
(dopiero w czasach ostatnich zaczął się zwrot na lepsze), choóby 
samo poznanie tych krajów jest bardzo pożądane. Demolins bardzo 
dobrze wnika w ducha angielskiego, przedstawia go trafnie i już 
to jest jedną dużą zaletą książki, Poznanie choćby z książki 
Anglii, kraju tak oryginalnego i odmiennego od innych ladowych, 
pod każdym względem dla nas jest koniecznem, jeżeli nie chcemy 
zasklepić się w zużytych formach bytu. 

Ale nie to tylko stanowi wartość książki. Cała ona jest apo- 
teozą czynu, przedsiębiorczości, energii i zdolności do życia, tryska 
z niej przejęcie się tężyzną angielska, która autorowi imponuje. 
I to jest najważniejszą rzeczą dla nas. Anglia jest krajem, który 
nie tylko dla Francuzów, znanych ze swojej ekskluzywności naro- 
dowej, przedstawia wysoką wartość, ale i dla nas, tembardziej, że 
pod wieloma względami można przeprowadzić dokładną analogie 


między Francuzami i nami. Tak samo jak i Francuzom, brak nam 
samodzielności, zdolności dania sobie rady w każdym wypadku, 
ducha inicyatywy, przedsiębiorczości i energii, tylko chyba w stopniu 
jeszcze wyższym. Tak samo wypoczynek uważa się za szczęście, 
a pracę za niedolę, cechuje nas taka sama bierność, jaką Demolins 
zarzuca Francuzom, tak samo w Galicyi wszyscy cisną się do 
urzędów wszelkiego rodzaju, aby uniknąć walki z życiem. 

Książka ta jest apoteozą jednostki czynnej, niestrwożonej 
walką i zdóinej do niej, 

Można zgadzać się lub nie z jego definieyami socyalizmu 
i patryotyzmu, z pewnemi uogólnieniami, może niezbyt usprawie- 
dliwionemi — to wszystko korzyści odniesionej z przeczytania i za- 
stanowienia się nad tą książką Demolinsa nie zmniejszy, tembar- 
dziej, że pisana jest z właściwą Francuzom jasnością, prostotą 
i werwą, porywającą nawet obojętnych. Każdy z nas powinien dzieło 
to zajmujące poznać, Lemitesz. 


„Krytyka“. W nagonce pism skrajnych przeciw ruchowi 
dem.-narod, objęła krakowska „Krytyka“ niepoślednią rolę. Na- 
czelny redaktor czasopisma zabijał w opinii odrazu cały kierunek, 
inni współpracownicy gromia Egoizm narodowy, to znów No- 
woczesnego Polaka, albo stanowisko nasze w sprawie ruskiej. 
Pozatem nie pomija się Żadnej, choćby najdrobniejszej okazyi do 
napaści. Żadne z pism koalicyi ugodowo-socyalistycznej nie oka- 
zało więcej od „Krytyki“ szczerych chęci, nie zadało sobie więcej 
trudu, by ruch wszechpolski do szezętu zmieść z oblicza ziemi. 
Wszystkie dotychczasowe kolubryny „Krytyki“ nie były rzeczą 
aową w argumentacyi prasy koalicyjnej, dlatego strona napadnięta 
przeważnie nie zwracała na nie uwagi. Obecnie uczynił redaktor 
„Krytyki* własne odkrycie, że przyczyną niskiego stanu polskiej 
nauki jest szerzenie się ruchu demokratyczno-narodowego. Kieru- 
nek ten, dowodzi p. Feldman, ignoruje ideał prawdy, wyrzekł się 
myślenia filozoficznego i etycznego, co więcej, „jak każde wstecz- 
niectwo, jest zaprzeczeniem nauki“, wogóle „pod każdym względem 
dochodzi do barbaryi* *). Wolno każdemu dla urozmaicenia tonu ar- 
tykułu okraszać go dowcipami, przeciw tego rodzaju aspiracyom 
redakcyi „Krytyki* oponować nie można. Z kolei następuje dowo- 
dzenie z natury rzeczy wkraczające w szczegóły; jeżeli zaś to ma 
służyć na poparcie niedorzeczności, musi dowodzący przytoczyć 


*) „Krytyka“, Nr. X., str. 198. 
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argumenty przeciw samemu sobie, albo też uciec się do widocz- 
nego kłamstwa; p. Feldmann wybrał znowu to drugie. 


Zapewnia więc ze zwykłą w takich wypadkach pewnością 
siebie, że „stowarzyszenia młodzieży tego kierunku zajmują się 
poza tresurą partyjną co najwyżej sprawami ojczystemi, traktowa- 
nemi zawsze z punktu widzenia aktuatności politycznej. O kółkach 
odczytach, dyskusyach naukowych prawie nie słychać“. Tymcza- 
sem prawdą jest, że właźnie ta oczerniana przez „Krytykę* mło- 
dzież dąży do skierowania sił studenckich do pracy naukowej, 
przedewszystkiem tam, gdzie nastały stosunki najmniei prawidłowe 
t. j. zagranicą; znana jest naszym Czytelnikom uchwała „Zjedno- 
czenia towarzystw młodz. polskiej zagranica“ w tym duchu po- 
wzięta, a widomym znakiem tego nowego zwrotu będzie Dzień 
Naukowy na zjeździe Zjednoczenia, poświęcony wyłącznie sprawom 
nauki, Znane są przecież usiłowania młodzieży o zdobycie hojniej- 
szego uposażenia naszych wszechnie, a akcyę tę wszczyna i pro- 
wadzi przedewszystkiem młodzież wszechpolska, 

W sprawie zaś ruchu naukowego w naszych towarzystwach 
dość przytoczyć Świadectwo pisma najmniej nam życzliwego, które 
w przedstawienin Życia studenckiego w zaborze anstryackim 
a w szczególności największego i najznaczniejszego towarzystwa tej 
młodzieży, zmuszone jest przyznać, że „praca naukowa nie leży 
odłogiem wśród młodzieży, ma ona tu szczerze i gorąco sobie od- 
dane jednostki", że w samej „Czytelni“ istnieje Kółek naukowych 
jedenaście, że praca ich doznawała ze strony wydziału towarzystwa 
goracego poparcia („Kraj* R. 1903, nr. 6, str. 9 i 10). Wiadomo, 
że i współracowniey „Kraju“ umieją w potrzebie minąć się z pra- 
wdą, ale czynia to ostrożniej, zręczniej, nie przecząc rzeczom 
ogólnie znanym, 

Podobny sąd o młodzieży wszechpolskiej stara się wmówić 
w czytelników p. Wileński, zabierający się do tego o tyle zręczniej, 
że nie posługuje się widocznemi kłamstwami. Oczywiście wypadało 
dowieść stworzonej przez p. Feldmana tezy, że zadaniem ruchu 
wszechpolskiego jest szerzenie ciemnoty wśród studentów, więc za 
rzecz zupełnie jasną i dostatecznie wykazaną przyjmuje odkrycie 
p. redaktora, że ruch nasz jest upostaciowanem barbarzyństwem. 
(„Krytyka* nr. 11 str. 309 i 310). Jako ostrożniejszy od p. Feld- 
mana, przyznaje łaskawie, że „zdarzają się tacy narod.-dem. wśród 
studentów, którzy w żaden sposób nie chcą czynani zaprzeczyć 
nazwie swojej*, że „życie (jej) umysłowe zasługuje do dziś bądź 
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co bądź na uwage“, że byłaby to młodzież może nawet postępowa, 
gdyby nie występowała przeciw sooyalistom; ale za to pokolenie 
hodowane przez Ń. D. w szkołach średnich, „będzie, zdaje się, 
tylko powiększało ogół bezmyślny*, ono dopiero będzie dowodem 
na poparcie politycznych odkryć „Krytyki“. W braku sprytniej- 
szego jest to argument wcale dowcipny, bo przeciez z roku na rok 
m infinitum można powtarzać, że uczniowie szkół średnich, któ- 
rych społeczeństwo bliżej znać nie może, po wejściu w szeregi aka- 
demiekie dadzą świadectwo obskurantyzmowi  wszechpolskiemu, 
a tymczasem utrze się ta opinia w połączonym obozie socvalistów, 
ludowców, rusofilów i innych jeszcze „humanitarystów*. 

Przyczyna tych napaści przeciw młodzieży wszechpolskiej jest 
jasna, Żywiołowy rach narodowy w ostatnich latach odwrócił ogro- 
mną większość młodzieży od czerwonego sztandaru, stąd sili się 
organ gsocyalistyczny > oczernić tę młodzież złośliwiej od samego 
Seriptora, który kierował się temi samemi pobudkami, jednak wię- 
kszym rozsadkiem i zręcznością. 

Socyalistyczni naśladowcy Seriptora nie grzeszą mniej szcze- 
remi chęciami do gruntownego skompromitowania młodzieży wszech- 
polskiej, tem się jednak od niego różnią, że są mniej niebezpieczni. 


b. 


KRONIKA. 


— ('zytelnia akademicka we Lwowie. Niema potrzeby już przy-- 


pominać w naszem piśmie o napaściach wymierzonych przeciw najpo- 
ważniejszemu z polskich towarzystw studenckich. I chociażby jedyna 
znaczniejszą zasługa towarzystwa było zwycięskie odparcie tej kampa- 
nii i zachowanie dalszej powagi w społeczeństwie i w szeregach aka- 
demickich, nie możnaby się dziwić, gdyby rozwoju wewnętrznego to- 
warzystwa nie popchnięto naprzód — jeżeli tyle eneugii i wytrwało- 
ści musiała instytucya poświęcić dla przeciwdziałania zwalczaniu i znie- 
sławianiu jej na wiecach, w towarzystwach humanitarnych, w pismach 
i pokątnie. Przejrzyjmy ostatnie sprawozdanie za 37 rok istnienia 
Czytelni. 

Dzisiejsza *) liczba członków dobiega 750, a zatem przewyższa 
dwukrotnie największą ilość, jaką Towarzystwo kiedykolwiek indziej 
osiągnęło. Ten niezwykły wzrost tłómaczy się x jednej strony ożywie- 
niem ruchu umysłowego w Czytelni, co musiało oczywiście ściągać 
I przywiązywać do niej znaczny zastęp akademików, » drugiej zaś 
szerzącą się popularnościa towarzystwa, które podejmuje inicyatywę 


*) Bezpośrednio po Walnem Zgromadzeniu. 
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w każdej sprawie obchoudzącej młodzież polska, które jako jedyny ży- 
wioł czynny, broni najbliżej związanego z niem zakładu naukowego 
do napadów na zewnątrz i dba o podniesienie go wewnętrzne *). To sta- ` 
nowisko Czytelni, które wzbudziło dla niej nienawiść wśród wewnętrz- 
nych wrogów naszego narodu i u tych członków społeczeństwa, którzy za- 
mało się z niem zżyli, albo swoją kulturą umysłowa zbyt od narodo- 
wych jego dążeń odbiegli, tu twarda obrona wywalczonych przez oj- 
ców naszych praw -— zapewniła Czytelni zuchowanie wśród polskiego 
oświeconego ogółu, przedewszystkiem zaś szacunek i szczerą synipatyę ze 
strony ogromnej większości młodzieży polskiei. 

W podejmowanych przez nią przedsięwzięcinch biora chętnie udział 
najpoważniejsi, najbardziej szanowani członkowie naszego społeczeństwa. 
Takie dowody uznania czytamy np. w liście „Mncieży śląskiej", która 
po upaństwowieniu gimnazyum cieszyńskiego stwierdza, że „jednym 
z4 najniestrudzeńszych czynników była polska młodzież akademicka, 
a w szczególności zastęp jej, jednoczą :y się w Czytelni akademickiej 
lwowskiej, Cześć ci więc w dniu dzisiejszym, zawsze cchocza i ofiarna 
młodzieży... i t. d.“ Takie uznanie za stanowcze stanowisko w spra- 
wie obrony uniwersytetu po uapadzie na ks. Fijałka, mieściło się 
w słowach H. Sienkiewicza, który miał „swoim chłopcom z Czytelni 
akademickiej“ przesłać wskazanie z Szekspirowskiego Hamleta: „Strzeż 
się zatargów, jeśli zaś w nie zajdziesz, tak się w nich znajduj, aby 
twój przeciwnik nadal się ciebie strzedz musiał, 

Wiadomo, że dwa akademickie Towarzystwa lwowskie zerwały 
2 nią stosunki. Czytelnia akademicka oddała sprawę pod sąd Ogniwa, 
związku towarzystw akademickich polskich, w kiórym Ala tej sprawy 
zasixdać mieli urbitrowie starsi; charakterystyczne, że jedno z intere- 
sowanych Towarzystw, Bratnia Pomoc Wszechnicy, na sąd ten stanąć 
nie chciała. , 

Z Czytelni wychodziła inicyatywa do wszystkich wieców uni- 
wersyteckich i ogólno-akudemickich, ona też wykonywała ich uchwały; 
o wszystkich tych sprawach byli nasi Czytelnicy uwiedomieni dokła- 
dnie we właściwym czasie, ale należy tu przypomnieć zorganizowanie 
akcyi Samoobrony Narodowej, składek na zwrot 200 rb. moskiew- 
skiemu Towarzystwu Dobroczynności, doraźna obrona zagrożonej 
wszechnicy, uwieńczone już pomyślnym skutkiem sterania o drugą ka- 
tedrę literatury polskiej w uniwersytecie lwowskim, Również i wie- 
cvwe, urzędowe, rzecby można, opinie ogółu młodzieży polskiej wytwa- 
rzały się zawsze w myśl życzeń jej przedstawicielki, na podstawie 
materyału zawsze przez Czytelnię przygotowanego: to też nie było 
dla tej młodzieży, a przynajmniej ogromnej jej większości, Żadnej 
kwestyi, kto ja ma reprezentować, chociaż z różnych stron pod tym 
względem osłabić i rozstroić ja usiłowano. 

Jako uznana i dotąd uznawana przedstawicielka ugółu młodzieży 
polskiej we Lwowie brała Czytelnia czynny udział we wszystkich na- 
*) Nadto należy uwzględnić. że około 60 kolegów wpisało się jedy- 
nie w celu obalenia obecnego kierunku. 

AE 
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rodowych obchodach i pracach natury ogółniejszej, (znowu wymieniamy 
z ostatnich najważniejsze), jak w pracach przygotowawczy h do 1. 
Wiecu Narodowego i w samym Wiecu, w akeyi Komitetu Ratunko- 
wego dla powodzian (Czytelnia zebrała na ten cel 3565 K.), 


nadto w Lidze dla obrony czci. Wiec ogólno-akademicki z po-. 


minięciem Czytelni w tej sprawie zwołanv nie przyniósł oczywiście 
żadnych pozytywnych rezultatów a hasłom przeciwpojedynkowym (am 
głoszonym zadali niedługo potem kłam a uczynili to w sposób najjaskraw- 
szy, sami referenci tego wiecu ;. tymczasem Czytelnia za stowarzy- 
szenie pojedynkowe na tem zgromadzeniu osadzona, utworzyła pierwszy 
w uniwersytecie lwowskim, stały Sad Koleżeński i w ten sposób bę- 
dzie przeciwdziałuła najskuteczniej manii pojedynkowania się i drugiej 
bardziej jeszcze obecnie w życiu akademickiem wybujałej manii lekko- 
myślnego obrażania. 

W myśl dotychczasowej tradycyi wysłano i w tym roku 200 K. 
na stypendyum dla biednego ucznia w (Cieszynie, nadto zbiereno 
składki na seminaryum polskie Cieszyńskie i kolumnę  Mickiewiczow- 
ską we Lwowie. 

Przechodząc do pracy wewnętrznej Towarzystwa, należy zażna- 
czyć, że wyniki administracyjne są unajpomyślniejsze od kilku lat, ruch 
naukowy od czasu istnieniu Towarzystwa najwyższy. W jedenastu kół- 
kach naukowych Czytelni wygloszono 17/4 odczytów, najporayślniej 
rozwijały się kółka, filozoficzne, krajoznawcze, literackie, matematyczno- 
fizyczne a przedewszysikiem przyrodnicze. Te wyniki naukowe byłyby 
oczywiście znacznie wyższe gdyby nie ciągłe walki wiecowe i potrzeba 
uciążliwego odpierania napaści miolanych w wewnątrz i zewnątrz na 
dobrą sławę Czytelni. Mimo to odbywały niektóre kółka posie- 
dzenia w każdym tygodniu, wyjąwszy czas wakacyjny i długich feryj 
świątecznych. Jeżeli tłumne posiedzenia Kółek, krejoznawczego i litera- 
ckiego, dochodząte niejednokrotnie do stu dwudziestu uczestników 
świadczyłyby o szerokiem zainteresowaniu się neukowem omówieniem 
kwestyj poliliycznych i literackich — to nie mniej pomyślny rozwój 
„kólek poświęconych naukom matematycznym i przyrodniczym świudczy 
o wzrastającem zamiłowaniu do umiejętności ścisłych, dalekich od 
wszelkiej polityki i literatury, N. p. kółko przyrodników musiało w br. 
utworzyć z powodu zbyt obszeruego materyułu naukowego, opracowa- 
nego przez członków, dwie osobne sekcye, nadto w uzupełnieniu bra- 
ków nauki uniwersyteckiej ustanowiło dwa odrębne kursy, geologii 
ziem polskich i zootomii. 

Gdzież więe istnieje podstawa zarzutów panów Seriptorów i Feld- 
manów przeciw młodzieży, w szczególności do wszechpolskiej młodzieży 
z„wróconych, że dla polityki zaniedbuje sie sprawy naukowe a przede- 
wszystkiem nauki ścisłe ? Najlepszą odpowiedzią na te — niewiudomo, 
czy bardzięj naiwne czy też przewrotne biadania jest ostatnie spra- 
wozdanie tej najpoważniejszej organizucyi akademickiej, obejmujące 
obraz życia naukowego i kronikę ruchów siudenckich t. zw. polity- 
ce'nych we Lwowie, który stał się obecnie bezwatpienia ogniskiem ru- 
chu umysłowego młodzieży. — W jakichże więc sprawach wiecowali 
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ci studenci w ostatnim roku? W sprawie potrzeb naukowych wszech- 
nicy, w sprawie obrony polskości tegoż uniwersytetu. Przypuszczamy 
że i sam p. Scriptor nie znalazłby nic do nadmienienia przeciw zwo- 
ływaniu wieców w tukich sprawach. W: jakimże celu zwołano jedyny 
wybitnie polityczny wiec tej „szowinistycznej, hakatystycz- 
nej i rusinożerczej i czarnożółtej* młodzieży? W obronie 
pogwałconych swobód obywatelskich socyalistycznych działaczy ukra- 
ińskich; i znowuż inicyatywa wyszła z „rusinożerczej" Czytelni 
Akademickiej. Któż więc spowodował resztę tak licznych zgromadzeń 
i wieców ? Oto jednostka dla sprawy prywatnej wyzyskała przyrodzone 
i przekonaniowe warcholstwo drobniejszych akademickich frakcyj, te 
zaś zajęły się urządzaniem wieców przeciw Czytelni, zmusiły ją do 
zwołenia wiecu w jej obronie, na tych wiecach urządzili ci sami ludzie 
obstrukcyę. Na takie nadprogramowe zebrania szła oyromna większość 
uczestników z niechęcią, wracała pomimo zwycięstwa z odrazą i wstrę- 
tem, zobaczywszy, %20 ciż sami ludzie, którzy wywołali wiec, uniemo- 
żliwiają przyzwoity ton obrad. 

l okazało się, że koledzy, biorący szczególnie czynny udział 
w tych utarczkach nie zapominali o odczytach naukowych, między je- 
dnem zgromudzenien a drugiem wypracowali znaczniejsze rozprawy 
semin:»ryjne a nawet w takich przerwach składali egzaminy. Otóż prze- 
sadnym jest często i przcz wielu powtarzany zarzut, że ogromna 
większość młodzieży dln pustej politykomanii nie zajmuje się sprawumi 
naukowemi. Ale winą ogółu młodzieży jest, że nie umie sobie dawać 
rady z garstką warchołów, że daje się powodować jednostkom, któremi 
nikt poważnie zajmować się nie powinien. 

Dnia 16. listopada przedłożono Walnemu Zgromadzeniu Czy- 
telni wyżej omówione sprawozdanie., Zebrało się około 400 członków, 
nadto wielu gości z poza Towarzystwa. Tak licznego Walnezo Zgro- 
madzenia nie widziano dotąd ani w Czytelni, ani w żadnem to- 
warzystwie lwowskiem. 

Ludowcy, tworzący opozycyę, dotychczasowem doświadczeniem 
nie nauczeni, wysilali się jeszcze teraz na opanowanie Czytelni. 
Widząc, jak ich własne szeregi przeraźliwie topnieją na rzecz socya- 
listów i narodowców, musieli zaufać jedynie pomocy socyalistów, któ- 
rzy wynagradzając im dotychczasowe wierne służebności, zapisali się 
w liczbie kilkudziesięciu. 

Jednak na samem posiedzeniu uczynili przedstawiciele opuzycyi 
niespodziankę zachowaniem się taktownem i lojalnem, jakiego nigdy 
dotad u nich nie widziano. Kol. Dabski, krytykujac w długiem prze- 
mówieniu sprawozdanie Wydziału, a T z uznaniem dobry stan 
administrącyi, skuteczne starania o ożywienie ruchu naukowego, poraz 
pierwszy brakło w przemówieniu przedstawiciela lwowskich luduwców 
ustępów drażniących i obrażających osoby. Mimo to jedynie ze wzglę- 
dów przekonaniowych postawił wniosek odmówienia absolutoryum. Je- 
dnak ogromną większością 185 głosów przeciw 79 Walne Zgromadz. 
absolutoryum udzieliło, 

Postępowanie i tej opozycyi i tych wszystkich, któzzy tak nie- 
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rozważnymi zarzutami obrzucają młodzież, kierujrca Czytelnią akad., 
z ogromną siłą napiętnował przewodniczący kol. Edward Du bano- 
wicz. Przemówienie tego akademiku, który ustępuje obecnie z ży- 
cia akademickiego, a którego nazwisko tak niegodziwie  szarpały 
„Kuryer Lwowski" i „Naprzód“ u z nimi razem petersburski „Kraj“, 
rzucił w urywanych, z żywiołem uczuciem wypowiedzianych zdaniach, 
szczerą a druzgocące odpuwiedź napastnikom; Jak ja sobie myśle — 
mówił —- o tem odrodzeniu narodowem, które się u nas teraz odbywa, 
to widzę, że dużo bedzie jeszcze przeszkód do zwalczenia. Wy tu 
z lekkiem sercem rzucacie nam, którzy do tego odrodzenia dążymy, 
najcięższe zarzuty, a nie pomyślicie o tem, że tam gdzieś w głębokiej 
Litwie i w zapadłych kątach, gdzie tylko „Kraj“ dochcdzi, pomyślą 
sobie ludzie, że ten młody ruch to naprawdę składa się z ludzi nie- 
uczciwych. Wy się z tem nie liczycie. — Tak mniej więcej mówił 
ustępujacy przewodniczący, któremu Walne Zgrom. uchwaliło wyrazy 
uznania. 

Kol. Stanisław Stroński, wybrany przewodniczącym na rok 
przyszły, zaznaczył w swem przemówieniu, że jego program obejmuje 
nie tylko przekonania t. zw. polityczne. Trzeba podnieść poziom mo- 
ralny i jedność życiu zbiorowego młodzieży. Dużo jeszcze braków 
utrudnia ruch naukowy; tej sprawie poświęcił znnczną część przemó- 
wienia. Co do przekonań zasnaczył wielką różnicę między stronnic- 
twami politycznemi, które nie powinny mieć wstępu w życie młodzieży, 
a kierunkami umysłowymi. 

„Ja do stronnictwa demokratyczno - narodowego nie należę, bo 
jeszcze nie spełniam obowiązków, które jedynie dają prawo do takiego 
tytułu ! Przyznaję się jednak do zasad kierunku dem.-narodowego, do 
jego podstaw ideowych, które tworza pewien odrębny ruch umysłowy 
w naszem społeczeństwie, pewien nowy sposób myślenia o naszych 
sprawach najważniejszych, a taki ruch umysłowy ma prawo wstępu 
w życie młodzieży. Bynajmniej uie uznaję wyższości typu t. źw, 
„bezpartyjnych”. Przyznawanie się do pewnych zasad pociąga bowiem 
za soba odpowiedzialność za to, by te zasady były jak najlepsze i by 
ich zwolennicy byli jak uzjlepsi; zwiększa zatem odpowiedzialność 
jednostki i w ten sposób wnosi postęp duchowy w życie zbiorowe. 
W sprawie, która spowodowała zerwanie z Towarzystwami, stoi na sta- 
nowisku poprzedniego Wydziału i nadal przyjmuje za nie zupełną od- 
powiedzialność, Kolegów, którzy są innych przekonań, prosi, aby s8- 
dzili nie jego jako „demokratę narodowego“, ale czyny jego na no- 
wem stanowisku w imię pożytku lub szkodliwości dla wspólnych 
celów“. 

Zastępcą przewodniczącego wyl:rano kol. Bolesława Batora, 
skarbnikiem Józefa Zaleskiego, bibliotekarzem Jakóba Rolla- 
uera, zastęp. biblotekarza Ludwika Kola nkowskiego. 

Bratnia pomoc uniwersytecka we Lwowie. Dnia 12. pażdzier- 
nika odbyło się doroczne Walne Zgromadzenie Towarzystwa Bratnie) 
Pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej. Jak zaw- 
sze, tak i w roku ubiegłym, prowadził Wydział tania kuchnię akade- 
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mickg, z któruj korzystało stale przeszło stu członków, pożyczek roz- 
dano na sumę 10.140 K., lekcyj i zajęć biurowych obsadzono 96; 
Fundusz żelazny Towarzystwa wzrósł prawie do 20 000 K, cały zaś 
majątek wraz z należytościami od dłużników wynosi 167.000. koron. 

W dalszym ciągu prowadziła Bratnia Pomoc wraz z Czy- 
telnią akademicka i Biblioteka słuchaczów prawa 
akcyę celem przyspieszenia budowy Domu akademickiego im. Adama 
Mickiewicza. Fundusz akademicki wynosi przeszło 11 tysięcy koron, po 
przyłączeniu zaś funduszu profesorskiego i funduszów żelaznych towa- 
rzystw wynosiłby 66 tysięcy koron. Z tą kwota możnahy rozpocząć 
budowe Domu, resztę kosztów mogłyby pokryć hojniejsze niż dotąd 
ofiary społeczeństwa. Tak doczekałaby się nareszcie polska młodzież 
uniwersytecka we Lwowie trwałego materyalnego oparcia, jakie pozy- 
skali już technicy i studenci wszechnicy Jagiellońskiej. 

Liczba członków zwyczajnych Towarzystwa dosiępła do 354, 
a chociaż w bieżącym roku stanie Towarzystwo pod tym względem na 
szczycie rozwoju, jednak znaczna większość tych, którzy powinni na- 
leżeć do Bratniej Pomocy, pozostanie nadal poza jej obrębem. 
Studentów polskich na wydziałach świeckich było w ubiegłem półroczu 
1550, odliczając zaś żydów, którzy w przeważnej części gromadzą się 
w osobnych towarzystwach i do polskich nie należa, nadto tych stu- 
dentów prawa, którzy mieszkaja na prowincyi, otrzymemy cyfrę co naj- 
mniej 850 szczerych Polaków, tak chr.eścijańskiego, jak mojżeszowego 
wyznania, mieszkających we luwowie, z nich zaś 500 nie uważa za swój 
obowiązek należeć do Bratniej Pomocy. 

Liczny jest jeszcze w naszym uniwerytecie poczet jednostek zbyt 
lichych moralnie, by poczuwać się do obowiązku przeciwdziałania stu- 
denckiej biedzie, za mało przysposobionych umysłowo do zrozumienia 
jakiejkolwiek pracy zbiorowej, choćby w imię własnych potrzeb, osobistych 
nawet interesów. Oczywiście ten już dostatecznie przysposobiony dla biuro- 
kracyi materyał, pozbawiony wszelkich instynktów społecznych, lub jakich- 
kolwiek dążeń, przerastajacych widnokrąg umysłowy galicyjskiego fili- 
stra, nie odgrywa w życiu akademickiem zgoła Żadnej roli, ani też do 
niej się nie garnie; są to przecież rzeczy dla złożenia egzaminów 
i zdobycia „pozycyi* zupełnie zbędne, często nawet szkodliwe... 

Na szczęście ten typ, reprezentowany przez jednostki najmarniej- 
sze, w ostatnich latach zaczyna zanikać, więc można bedzie skutecznie 
dążyć do skupienia akademikówwszysikich w obrębie towarzystw. Je- 
dnak tę akcyę utrudniają jednostki, które chciałyby z towarzystw hu- 
manitarnych uczynić narzędzie do agitacyi politycznej, do niej dał sie 
użyć ustępujący wydział Bratuniej Pomocy, udało mu się nawet 
wśród zamętu w miesiącu czerwcu poróżnić Towarzystwo z Czytelnia 
Akademicka, instytucyą najściślejszymi węzłami z niem złączoną, 
o czem zresztą poinformowani są nasi czytelnicy dokładnie. Oczywiście 
przykrem musiałoby być położenie ustępującego wydziału, kiedy poka- 
zało się na walnem zgrumadzeniu, że ta bezwzględna nagonka dopro- 
wadziła do zupełnego zerwania stosunków między towarzystwami, któ- 
rych ogromna większość członków jest wspólną, że odbiło się to naj- 
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smutniej na samej Bratniej Pomocy, gdyż ustała dutąd wspólnie 
z Ozytelnią prowadzona akcya w sprawie budowy domu ak.demickiego. 
Mimo to krytyka ze strony walnego zgromadzenia była umiarkowana, 
skarcono należycie wydział za wprowadzenie polityki, ale nie pominięto 
rzeczywistych zasług iednostek, stojących na czele wydziału. W myśl 
tej dyskusyi postanowiła większość głosować za udzieleniem absoluto- 
ryum za czynności administracyjne, nagany zaś ża wprowadzenie agi- 
tacyi politycznej do towarzystwa humanitarnego, jednak przewodniczący 
usunął bezprawnie wniosek komisyi kontrolujacej, postawiony z urzędu, 
i zarządził głosowanie nad wnioskiem o udzielenie absolutoryum za 
całą pracę, chcąc tem samem ubić wszelkie wnioski nieprzychylne, 
zmusił więc większość do głosowania przeciw absolutoryum. Nie mogła 
przecież ta wiekszość pochwalać wprowadzania towarzystwa humanitar- 
nego na najbardziej dlań niebezpieczne manowce walk partyjnych, nie 
mogła ona pozwolić, by prowokowano z urzędu część członków w Bra- 
tniej pomocy która powinna przyciągać i przywiazywać do siebie 
wszystkich akademików Polaków. Długo czekali członkowie na ogło- 
szenie wyniku, bo przewodniczący, kol. Kocnański, już po skończeniu 
głosowania żałośnie wyglądał, czy się kto jeszcze nie zełosi ze stron- 
ników wydziału, zarządził więc przerwę, kiedy jednak znikąd nie widać 
było sukursu, oświadczył, że stał się niebywały fakt w życiu akademie- 
kiem, bo wydziałowi odmówiono absolutoryum. (Zapomniał oczywiście 
o tem, że równie niesłychaną była walka wydziału towarzy-twa huma- 
nitarnego przeciw odłamowi młodzieży polskiej i połowie członków Tu- 
warzystwa.) 

Ale to, co potem nastąpiło, przewyższyło wszystkie dotychczasowe 
wybryki. Przewodniczący, chcąc za wszelką cenę dostać absolutoryum, 
chwycił się środków rozpaczliwych: zamknął kuchnię i wstrzymał po- 
Życzki, chcac głodem zmusić „niegrzeczne dzieci“ do uległości, 
uciekł się do doradców socyalistycznych i za ich namową zwołał 
dalszy ciąg zgromadzenia podczas rautu Czytelni, którego do- 
chód przeznaczony był na kolumnę Mickiewiczowską. ażeby przeci- 
wnicy, którzy z obowiązku musieli pilnować przedsiębiorstwa Czytelni, 
nie megli być obecni na posiedzeniu, nadto zarządził nowe głosowanie 
nad absolutoryum, chociaż ogłosił urzędownie na zgromadzeniu i w dzien- 
nikach, że walne zgromadzenie absalutoryum odmówiło. Wobec tego 
niesłychanego bezprawia opuściło 80 członków salę, oświnudczywszy przez 
usta swego przedstawiciela, że wydział do odpowiedzialności pociągną. 

Oto jest obraz wyborów starościńskich w światku 
akademickim. 

Jak wiadomo, czują socyaliści szczególną predylekcyg do opnno- 
wania instytucyj w rodzaju kas chorych, bratnich pomocy i t. p., jednak 
w towarzystwach akademickich zachowywali dotąd pewne konieczne 
parlamentarne formy; jeżeli postępowali niesłusznie, przestrzegali tu 
przynajmniej pozorów prawa. Teraz nie robili sobie żadnych ceremonii 
z takich przesadów, wprowadzili wszystkie możliwe sposoby galicyjskiego 
robienia wyborów. Nie mogli wprawdzie prowadzić do głoso- 
wania nieboszczyków, ani pomagać sobie kijami, chociaż są to sposoby 
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przez stuńczykowskie i socyalistyczne „komitety dla rozbojów wybor- 
czych“ z powodzeniem pra«tykowane, ale ociąganie się z ogłoszeniem 
wyniku głosowania i wyczekiwanie na nowe sukursy, wyznaczanie zgro- 
madzenia na czas, w którym część członków udziału w niem brać nie 
może — to przecież tak często wypróbowane starościńskie fortele. Ale 
przez urządzenie na dalszym ciągu tego samego posiedzenia głosowania 
nad tą samą sprawą wbrew wszelkim obowiązującym prawom i zwyczu- 
jom, w towarzystwach naszych dotąd zawsse przestrzeganym, przeszli 
socyaliści wszystkich cesnrsko-królewskich i wolnopraktykujacych spe- 
cyalistów od robienia wyborów. 

Namiętne walki wśród młodzieży nie są u nas rzeczą nową, ale 
istniało przecież poczucie prawa i strzeżenie ustaw stworzonych przez 
nas samych, by zebrania i organizaucye akademickie nie były dziką 
zbieraniną, ale dobrem przygotowaniem do szerszej pracy publicznej. 
Było dążeniem społeczności akademickiej, by jej organizacye były wzo- 
rem, jak towarzystwa prowadzone być winny, one miały być cześcio- 
wem urzeczywistnieaiem naszych ogólnych ideułów — w światku akade- 
mickim. Tymczasem Ssocyuliści, przeniósłszy zwyczaje parlamentu au- 
stryackiego na akademickie wiece, zniweczyli możność porozumiewania 
się i zbiorowego występowania całej młodzieży, obecnie rozszerzyli 
walkę, prowadzoną przez partyę socyalistyczną przeciw wszelkim istnie- 
jacym instytucyom prawnym, także na studenckie towarzystwa huma- 
nitarne. 

Kilka miesięcy temu wykazywał na zgromadzeniu akademickiem 
szeroko osłuwiony agitator tego obozu, że brutalne znieważenie walnego 
zgromadzenia towarzystwa, do którego on sam należał, było czynem 
etycznym, zapewne i najświeższe wybryki w Bratniej Pomocy 
płynęły również z głębszych, dla „wszechpolskiego karyerowicza* nie- 
przystępnych pobudek etycznych. 

— Przepełnienie szkół. Do szkół średnich wpisało się w Gali- 
cyi na r. 1903/4 — 27.20% uczniów, mianowicie do gimnazyów 
23.075 a do szkół realnych 3657, zatem przyrost od ostatniego roku 
wynosi w gimnazyach 1653, w szkołach realnych 264, razem 1917 
uczniów. Ten przyrost z jednego roku wystarczyłby na zapełnienie 5 
zakładów, tymczusem nawet w ostatnich dwóch latach, w których roz- 
poczęto ne seryo zapobiegać przepełnieniu, za mało otwiera się zakła- 
dów nowych, tak Że ten chorobliwy stan z każdym rokiem wzrasta. 
W ubiegłym roku wypadało przeciętnie na jedno gimnazyum 627, 
dziś 654. W preliminarzu budżetowym austryackim na“ r. 1904 znaj- 
dujemy pozycyę na założenie nowych gimnazyów w Rzeszowie, Nowym 
Targu i Żywcu. jednak te trzy nowe szkoły zaradzą ledwie w części 
złemu, tembardziej że znowu w roku przyszłym należy oczekiwać przy- 
rostu 2000. 

Skutki tego zbijania tłumów młodzieży w ciasnych i ciemnych 
izbach szkolnych dają się uczuć równie dotkliwie na zdrowiu nauczy- 
cieli i uczniów, jako też na wynikach nauki; na 5797 uczniów 
w klasie pierwszej znajdujemy w ostatniej 1473, t. j. 25 procent, 
więc 75 procent przepada w ciągu studyów; wiadomo zaś każdemu 
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z nas, że ci usunięci ze szkoły surowością klasyfikacyi nie zawsze sa 
uczniami mało uzdolnionymi i pilnymi, że, pomijajac wszelkie gali- 
cyjskie metody klasyfikscyjne, mieli nauczyciele dość czasu, Żeby 
dać kilika dwójek i na podstawie nich odmówić promocyi, ale za mało, 
żeby ich czegoś nauczyć. W takich zdrowotnych warunkach umiera 
rocznie 18 młodych nauczycieli a 67 nie może pełnić obowiązków 
przez czas dłuższy. Jak zachowują się wobec tego urzędowi przedsta- 
wiciele kraju? Narzekają głośno na galicyjskie szkoły, szperają skwa- 
pliwie za przestępstwami nauczycieli i młodzieży, ale o zarudzeniu 
brakom najważniejszym szczerze nie pomyślą. 

„Szkoły średnie nusze — pisze organ nauczycielstwa, Muzeum 
(Nr. XI. str. 801) — nie maja wielu życzliwych przyjaciół w tych, 
którzy o nich głos zabierają, natomiast mają wielu sędziów surowych, 
rzucających pochopnie gromy oburzenia na nauczycieli i na młodzież. 
Gieneralizowanie zarzutów, a nawet wyszukiwanie urojonych braków 
i błędów, to najczęstsze tło przemówień publicznych o szkołach, 
lub artykułów omawiających stosunki szkolne.“ 

— Nareszcić uchwalił Sejm wezwanie do rządu centralnego, by 
naukę historyi polskiej uczynił przedmiotem obowiązkowym w. galicyj- 
skich gimnazyach. Kompetencya ustawodawcza naszego Sejmu w za- 
kresie szkolnictwa średniego obejmuje tylko szkoły realne, to też 
w nich należy ta nauku do obowiązkowych. Niedługo doczekamy się 
i w gimnazyach tej od tak dawna upragnionej zmiany, bo rząd 
uustryacki nie zwykł czynić obstrukcyi żądaniom kraju, jeżeli nie po- 
ciązają znaczniejszych kosztów. 

— W Brodach dyr. Schirmer, który do tej pory zachowywał - 
się dość objektywnie, jakby szanując tradycye byłego kierownika za- 
kładu ś. p. Lihrewskiego, dał się już poznać bliżej uczniom przy dwu 
sposobnościach. Mimo wrogiego stanowiska, jakie zajęli Rusini wobec 
nas w ostatnich czasach, pozwolił, aby prawie połowę programu uroczy- 
stości Mickiewiczowskiej wypełniła treść rusińske; orkiestra zaś dla 
wzbudzenia podniosłego nastroju odegrała jakiś wale i marsz wiedeń- 
ski. Po wyjściu ostatniego zeszytu Teki krążył p. Dyrektor po 
czterech klasach najwyżs:ych i trzy razy odczytywał wszędzie przepisy. 
zabraniające należenia do tajnych i jawnych towarzystw pod grożą 
wykluczenia z gimnazyum. Oczywiście na młodzieży to wielkiego wra- 
ženia nie zrobiło. Oczekujemy ze strony p. c. k. dyrektora teraz chyba... 
rewizyi po pomieszkaniach młodych konspiratorów. „Oto droga utarta 
do rangi.....* 

Sprawozdanie Ogniska w Czerniowcach. 4 leżącego przed nä- 
mi nadesłanego nam sprewozdania podajemy najważniejsze momenty: 
Pierwsze to od lat kilkunastu drukowane sprawozdanie śmiało poczy- 
tywać możemy za sprawozdanie z przełomowego roku, który bedzie 
epokę stanowił w dziejach rozwoju towarzystwa. Nieliczna garstka ku- 
piących się w towarzystwie postawiła sobie za cel ni mniej, ni więcej, 
jak rozbudzenie drzemiącej dotychczas młodzieży polskiej, rzuconej na 
kresy, a powołując ją do swych dziełnych szeregów, skierować wartki 
strumień odrodzonego Życia narodu w całe polskie społeczeństwo Bukowiny. 


Zdając sobie jasno sprawę, ze swego trudnego położenia przy- 
stąpili do pracy z młodzieńczem zapałem bijącym z każdogo wiersza. 
Ftapami tej pracy : etworzenpie ruchu umysłowego w towarzystwie, ini- 
cyatywa zułożenia mieszanego Koła Tow. Szkoły lud., energiczne wy- 
stąpienie wobec akad. stow. „Unitas“ zwracając uwage społeczeństwu 
polskiemu na grożące znacznej części młodzieży wynarodowienie się, 
jakie za soba pociąga należenie do kłamliwie za towarzystwo polskie 
podająca się „Unitas“, która. łapiąc na łep katolicyzmu, sączy jad ger- 
manizacyi w młode umysły. — Sumując to wszystko, zrozumiałem nam 
się wyda uznanie wyrażone zu strony |. zjazdu „Ogniwa“, o którem 
skromnie sprawozdanie przemilcza. Dzielnej garstce na tem miejscu 
zasyłainy serdeczne „Szczęść Boże!“ we wspólnej pracy. 

— Nowe zajścia w uniwersytecie kijowskim. Rozruchy stu- 
denckie, ten nieodłączny dodatek moskiewskiego życia akademickiego 
w tym roku nie długo kazały na siebie czekać. Już w sobotę 14. listopada 
zjawiły się w auluch hektografowane odezwy, podpisane; ., Komitet pie- 
czy o relegowanych studentach“ i donoszące, że w poniedzialek 17go 
przypada „półtora roczna rocznica“ dnia śmierci Bałamuszewa. Z tego 
powodu zaleca się święcić dzień niechodzeniera na wykłady, oprócz tego 
odezwa dość głucho napomykała o tem, że wobec takich nowych faktów, 
jak nieudana podróż cara do Rzymu i lipcowe rozruchy robotnicze, 
wypadałoby zebrać się na ogólno-akademicki wiec i ozadać to wszystko.“ 

Tak mniej więcej zaczynały się wszystkie awantury studenckie, 
które zakończyły się mniej lub więcej długotrwałem zakłóceniem po- 
rządku w murach uniwersytesu lub nawet doprowadzały do obstrukcyi; 
odłam narodowej młodzieży polskiej uważał za potrzebne omówić te 
kwestyę w zarządzie stowurzyszenia i poddać ją pod ogólne głosowanie. 

Rezultat okazał się następujący: Na pierwsze pytanie 85 pre. 
ogółu odpowiedziało, że mamy wystapić zgodnie jako stowarzyszenie; 
na drugie prawie jednegłośnie, żeby rozruchów nie popierać; na trzecie 
odpowiedź nie była tak jednomyślną i 35 pre, wypowiedziało chęć 
pójścia nn wiec, 65 pre. przeciwnie. Taka niezgodność tłumaczy sie 
nietyle brakiem jedności, ile niedość jednolitem postawieniem kwesty) 
ua poszczególnych kółkach, głównie wskutek pośpiechu. Jedni, wotując 
przeciwko obecności „a wiecu, mieli nu myśli początkowy cel jego 
uczczenia pamięci Bałmaszawa i naturalnie nie można nie zgodzić się 
z tem, że obecność na takim wiecu nie była dla młodzieży polskiej 
potrzebna. 

Zupełnie inaczej przedstawiała się sprawa obecności na wiecu, 
o ileby na nim rozstrzygala się kwestya przerwania wykładów, ewen- 
tualuie obstrukcyi. Że zgodność zasadnicza młodzieży była prawie zu- 
pełna, dowodzi decyzya co do zasadniczego stanowiska młodzieży 
wzgledem rozruchów studenckich na uniwersytecie kijowskim, przyjeta 
nn zebraniu w sobotę 14, listopada. 

„Nieliczny, aczkolwiek kulturalnie przeważający Żywioł polski 
w kraju zabranym, ma do spełnienia wielkie zadanie historyczne: zape- 
wnić tryumf kulturze polskiej, utrzymać w swem ręku tę najdalej wy- 
suniętą placówkę polska. To stanowisko historyczne wymaga Od nas 
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dwojakiej baczności na kształtowanie i rozwijanie swych sił z jednej 
strony i jak najwiękze oszczędzanie ich w tych wszystkich wypadkach, 
kiedy nkcya nie nosi churakteru narodowego." 

Może komukolwiek wydać sie dziwnem, że stow»rzyszenie deba- 
tuje o tem, czy ma wystąpić jako całość, czy też pozostawić prawo 
decydowania poszczególnym kolegom. Podobna kwestya możliwą jest 
naturalnie tu na kijowskim, znieprawionym cddawna przez socyalistów 
rożnego autoramentu gruncie. (i ostatni przez długi szereg lut uprawiali 
politykę działania poszczególnych członków na własną rękę i stworzyli 
pod tym względem pewne nawyknienia, z któremi trzeba było walczyć. 
Nie możemy nie wspomnieć o tem, do jak smutnych rezultatów dopro- 
wadzała podobna polityka. Większość szła, ulegając wspólnemu wszyst- 
kim Polakom rewolucyjnemu prądowi, pod komendą Rady związkowej, 
traciła największą ilość ofiar, odzwyczajała się myśleć za siebie sama, 
traciła poczucie narodowych zaduń i w dodatku sprowadziła stopniowo 
znaczenie dość licznego na uniwersytecie polskiego żywiołu do zera. 
Oprócz tego wyrobił się pośród młodzieży pewien przesąd, Że w takiej 
kwestyi nie podlegaju oni decyzyi wiekszości, że jest to rzecz osobi 
stego zapatrywania się. Trzeba było walczyć przedewszystkiem z tym 
przesadem i powoli przyzwyczajać młudzież do solidarnego i karnego 
działania. Pierwsza próba dała jak najlepsze rezulta y. 

Teraz powróćmy do przebiegu wypadków, W poniedziałek zrana 
16. listopada, wykłady odbyły się u prawników zupełnie spokojnie, ale 
za to w klinikach i laboratoryach nie było nikogo. Około godziny 11. 
kilkudziesięciu „zdecydowanych“ zebrało się przed XIV. aula (jedną 
z największych), Zauważywszy ten ruch, inepekcya niezwłocznie zajęła 
obok stanowisko wyczekujące. P.. skończeniu wykładu profesor wys-edł 
i oczekujący tej chwili pedel zamknał drzwi na klucz. Mało pomógł 
ten pośpiech. Gromada studentów rzuciła się na drzwi, nacisnęła je 
i aula była zdobyta. Rozpoczęły się wybory przewcdnicząceg . W tej 
chwili wbieł rektor. Nietaktyczny i nielubiany przez wszystkich popo- 
wicz (Bobreckij) nie mógł przyjść nawet do słowa: gwizduno, krzy- 
czano „paszoł won*, rzucano weń świeżo wydanemi odezwami. Wy- 
biegł wzburzony. 

Wiec rozpoczął się. Przeczytano dość lichy referat o Bałamasze- 
wie napisany szablonowo i bez uczucia, następnie któryś z mowców 
zaproponował uczcić pamięć B. śpiewami. Przyjęto propozycyę. Przewo- 
dniczacy powiedział kilka słów o znaczeniu B. dla studentów, poczem 
niespodzianie na mownicy zjawił się zaperzony żyd i głosem wzburza- 
nym doniósł zebranym, że w danej chwili w Homlu biją żydów, że 
on nie może spokojnie mówić o losie swych współziomków, prześlado- 
wanych przez rząd, katowanych przez lud, Potem zaproponował zebrać 
pieniadze, kupić oręż i jechać do Homlu bronić żydów. Decyzyę przy- 
jęto przez aklsmacyę, poczem pomiędzy studentami zaczęła krażyć 
czapka, do której sypały się drobne pieniądze. 

W tej chwili było w auli obecnych 250—300 studentów, głó- 
wnie Resyan, 10—15 pre. żydów i trochę P. P. S.-owców. Zaczęły 
się zgodnie z uchwała śpiewy „Dubinuszki*, rosyjskiej marsyliankiit. 1, 


Wtem we drzwiach zjawił się kurator. otoczony szeregiem subinspekto- 
rów i pedeli. Powstał szalony gwizd i hałas. Nie nie można było zro- 
zumieć przez kwadrans przynajmniej. P. Bielajew stał na mownicy 
i bezskutecznia starał się przyjść do głosu. Hates jeszcze powiększył 
się, kiedy do auli przez drzwi i wychodzące na korytarz okna wcisnęło 
się paruset popowiczów, zinoskwiczonych Rusinów i innych rządowych 
stupajek, które to gremium sianowi reakcyjną partyę wśród studen- 
tów rosyjskich Powstały dwie grupy, jednu gwizdała, druga krzyczaia: 
„cicho ! bydlęta ! dajcie głos kuratorowi.* Tłum studentów ciągle nad- 
ciągał «» koryterzu popierając kuratora, Wreszcie obecni w sali wyczer- 
pali się, zamilkli i przewodniczący duł głos kuratorowi. Ten ostatni 
zwrócił się do patryotycznych uczuć obecnych, prosił oszczędzać uni- 
wersytetu i nie rcbić z niego areny walki politycznej. Mówił płynnie, 
lecz io samo, co w podobnych wypadkach mówili wszyscy. Co chwila 
szalony gwizd z jednej strony i frenetyczne oklnuski z drugiej — prze- 
rywały jego mowę, 

Kończąc, zaprosił on obecnych do rozejścia się, i wyszedł, że- 
gnany gwizdaniem i szalonemi oklaskami. W ślad za nim wyszło paru 
set 7 auli i poz'stała gromadka 100—150. Ci, zaintonowawszy rosyjska 
marsyliankę, wyszli z auli, obeszli wszystkie korytarze i skierowali się 
ku szatniom, śpiewając pogrzebowy hymn prawosławny, w którym zgo- 
dnie łączyły się głosy Moskali, żydów i polskich socyalistów, 

Rozruchy te wykazały wyjatkową nieliczność szeregów radykalnych 
1 może, dzięki temu, zmusi je do zaprzestania dalszej akeyi. Dla ży- 
wiołu polskiego był on pierwszą, aczkolwiek niedokończona próbą soli- 
dxrnego wystapienia. Co bedzie dalej — niewiadomo. W każdym razie 
szeregi pójdą własną drogą. 

W uniwersytecie kijowskim, na wswystkich wydziałach z wy- 
jątkiem filologicznego, niema w r. b. IV. kursu, albowiem po rozru- 
chach w r. 1902 wszyscy studenci wówczas kursu II, zostali wydaleni 
lnb pozostawieni na tymsamym kursie na rok drugi. 

— Jubileusz seminaryum litewskiego. Onegdaj obchodziło 
75-letni jubileusz prawosławne, seminaryum duchowne, założone 
przez osławionego renegata i sprzedawczyka, Józefa Siemaszkę. W ciągu 
tego czasu wydała ta szkoła 1400 obrusiereli, a Żżerowiskiom całej 
niemal sfory była Litwa. Rząd rosyjski odpłacuł się temu zakładowi 
serdec”ną wdzięcznością za te usiłowania w odzyskaniu dla Rosyi tego 
„odwiecznie rosyjskiego kraju“, jeszcze w r. 1864 przeznaczył — 
„Wieszatel* z kontrybucyi gub. grodzieńskiej 60.000 rb. na odnowie- 
nie tego seminaryum. 

W roku zeszłym, zniosło rosyjskie ministerstwo oświaty dawny 
przepis, nakazujący dyrektorom szkół średnich dostarczać władzom 
akademickim tajemnych charakterystyk abiturjentów. Obecnie kandy- 
daci do wyższych zakładów naukowych obowiązani są pr edłożyć świa- 
dectwo ze sprawowania się w ciągu ostatnich trzech lut, w ktorem 
Maja być wymienione wszystkie kary wraz z wykroczeniumi. 

— Akademia niemiecka w Poznaniu. Za czasów Rzplitej po- 
siadała Wie kopolska już od początku XVI. w. Akademię założoną 
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przez biskupa Lubrańskiego a utrzymywaną ofarami społeczeństwa, 
W w. XVI należała ta szkoła do najlepszych zakładów naukowych 
w Polsce a wśród ówczesnych uniwersytetów niemieckich nie wieleby 
można znaleźć znaczniejszych. Akademia posiadała własne podręczniki 
szkolne i znaczną bibliotekę, liczny zbiór narzędzi matematycznych 
i astronomicznych, nadto własna drukarnię. (Zob. Encyklopedya 
Orgelbranda R. 1564, T. XVI. str. 380 i 377). 


U rządu pruskiego upominali się przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego w tym zaborze o założenie uniwersytetu w Poznaniu, ale 
napróżno ; obawiuno się, by młodzież polska rozprószona po głębokich 
Niemczech nie znalazła wspólnego ogniska naukowego w kraju, cho- 
ciażby w uniwersytecie niemieckim. [Tymczasem dała się uczuć ta zło- 
śliwość rządu równieź i Niemcom poznańskim, bo i im brakło wyższej 
szkoły na miejscu, a brak ten wypędzał z Wielkopolski poświęcających 
się studyom naukowym Niemców, chociaż i oni mogliby zajmować po- 
czestne miejsce w zastępie „kulturtraegerów na kressch niemczyzny”. 

Więc hakatyści wymogli na rządzie założenie — nie uniwersy- 
tetu, bo tenby mógł wyjść na korzyść Polakom, ale zupełnie nowego 
tworu w biurokratycznem państwie, Akademii, która nie będzie wyda- 
wała świadectw ani patentów naukowych, ograniezając się na popular- 
nych prelekcyach do różnorodnej publiczności. Celem szkoły jest we- 
dług słów aktu fundacyjnego krzewienie niemieckiej nauki i duchu 
niemieckiego; z przemówienia zaś inauguracyjnego rektora Aka- 
demii Kuehnemana dowiadujemy się, że ten duch niemiecki ma ozna- 
czać obecna politykę pruska wobec kwestyj narodo- 
wych. Wypowiedziano się zaraz na początku szczerze, nby nikt tego 
środka agitacyjnego dla celów polityki rządowej nie uważał za coś 
równorzędnego z uniwersytetami niemieckiemi, które mimo szykan 
politycznych są poważnemi ogniskami nauki. 

Ze względu na przedmiot i poziom naukowy wykładów podobna 
jest Akademia do lwowskich i krakowskich Powsz. wykładów 
uniwers., różniąc się od nich wybitną tendencya polityczną, której 
wykłady, urządzone przez nasze uniwersytety, nie posiadają wcale. 
Frekwencya Akademii jest bardzo znaczna, jak na zaklad takiej miary. 
bo przenosi tysiac słuchaczy. 


Wielkie zasługi w tym kierunku położył rzad. który nie tylko 
agituje między urzędnikami, udzielając na ten cel urlopu, ałe zmusza 
za pośrednictwem władz kościelnych kleryków polskich w Poznaniu do 
uczęszczania na wykłady nienawistnej dla społeczeństwa polskiego 
Akademii. Dzięki służalczości dygnitarzy kościelnych, arcyb. Stablew- 
skiego i biskupa Likowskiego, u których czułość na względy u posie- 
paków pruskich wyżej jest rozwinięta, niż poczucie godności narodowej, 
udało się rządowi złamac opór kleryków pod grozą wypędzenia ze se- 
minaryum. 


Tak w miejsce Akademii Lubrańskiego, poważnego ogniska na- 


uki, narzucili Niemcy Wielkopolsce zakład o celach agitacyjnych, któ- 
rego działalność rozpoczęła się od prześladowań polskich kleryków. 
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O promocyach doktorskich w Rosy.  „Pietersburskie Wiedo- 
mosii“ donoszą. że podczas niedawnej dysputy w uniwersytecie mo- 
akiewskim dowiedli dwaj oponenci autorowi rozprawy napisanej w celu 
uzyskania stopnia doktora, że z innych źródeł przepisał tylko 50 stro- 
nie rozprawy. Takich „uczonych meżów“ — pisze rosyjski dziennik — 
jest niemało w tem państwie, bo sama forma egzaminów akademiekich 
sprzyja wytwarzaniu nieuków i szachrajów, opatrzonych tytułami aka- 
demickimi, Całe formalne postępowanie przy zatwierdzaniu dyssertanta 
jest tylko czczą i nie nie ziuacząca formalnością; krytyka oponentów 
może być najsurowszą, ale, choćby się im uduło wykazać nicość prze- 
dłożonej rozprawy, kandydat otrzymuje urzędowy dekret na uczonego. 

— „Na powodzian z r. 1900* jednodniówka wyd. star. Koła im. 
Kazimierza Króla Chłopów l. S. L. we Lwowie, już wyszła z druku. 

Treść, staranność i piękność wydania, jakoteż cel jednodniówki : 
„Dla powodzian z r. 1903“ zasługuje na szerokie jej rozpowszechnie- 
nie, a umożliwia to niesłychanie niska jej cena 1 K. 50 h. Dostać 
ja można w księgarniach i w lokalu Koła im. Kazimierza Króla Chło- 
pów T. 5. L. we Lwowie ul. Sokoła 1. 2. 

— Na Wszechnicę Jagiellońską zapisało się w b. r. 1638 stu- 
dentów. Z tego przypada na wydział teologiczny 75, prawniczy 573, 
medyczny 146 (mianowicie 112 zwyczajnych słuchaczy i 15 zwycz. 
słuchaczek, 17 słuchaczy nadzw. i %2 hospitantki; największa liczba 
studentów zapisału się na wydział filozoficzny, bo 844, więc 683 słu- 
chaczy i 29 słuchaczek zwycz,, razem 712; liczba nadzw. słuchaczy 
wynosi /6 mężczyzn i 56 kobiet, razem 132. W ogólnej liczbie stu- 
dentów filozofii mieści się 35 zwycz, i 28 nadzw. słuchaczy studyum 
rolniczego, wreszcie 8 furmaceutów. 

Stosunek liczbowy wydziałów zmienił się w ostatnich czasach 
gruntownie. Podczas gdy do niedawna ogromna większość młodzieży 
udawała się ua wydział prawniczy, podobnie jak dotad w uniwersyte- 
cie warszawskim, dziś filozofowie przenoszą absolutną wiekszość ogółu 
studentów wszechnicy Jagiellońskiej, l 

Statystyka frekwencyi w semmaryach nauczycielskich. Do se- 
minaryów nauczycielskich męskich uczęszcza w bieżącym roku szkol- 
nym 1903—4 ogółem 2214 uczniów, a mianowicie: w Krakowie 225, 
w Tarnowie 212, w Rzeszowie 165, we Lwowie 239, w Stanisławo- 
wie 229, w Tarnop lu 426, w Samborze 448, w Krośnie 200, w So- 
kalu 212. w Zaleszczykach 174, w Starym Sączu 51. 

Do seminaryów naucz. żeńskich zapisało się: w Krakowie 237, 
w Przemyślu 251, a we Lwowie 234 uczenic; razem przeto 722 uczenic. 

W prywatnych seminaryach nauczycielskich żeńskich z prawem 
publiczności: p. Zofii Strzałkowskiej we Lwowie wynosi liczba uczenie 
231, a p. Franciszka Preisendanza w Krakowie 170. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Kol. K. w Tarnowie. A opinią Wasza zupełnie się zgadzamy, 
Sposób oceny Kurendy biskupa Wałęgi w Słowie polskiem 
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wzbudził u nas przykry niesmak. Zdawało się że to wyjątek z Dzien- 
nika lub Narodówki..... A ustęp okropny o nadużywaniu sakra- 
mentu nie spotkał się ni z słówkiem krytyki! 

Pamiętamy z czatów gimnazyulnych następująca skargę na 
wiecu ludowym, wyszłą z ust włościanina, jednego z najszanowniej- 


szych w Jasielskiem: „Ksiądz nasz — mówił on — zaklinał przy 
spowiedzi moją córkę, która czytuła Przyjaciela ludu*: Lepiej, 
żebyś się ...... tu nastąpiło słowo, niemożliwe do powtórzenia, okre- 
ślajace upadek moralny dziewczyny — .... niż, żebyś czytała to 


przekłęte pismo!“ A słowom tego rozżalonego ojca mieliśmy powody 
wierzyć. Czyżby miuły wrócić te czasy ? 

Przy sposobności nadmieniamy, że jak z jednej strony w zasa- 
dniczych kwestyach ze Słowem zgodni, nieraz z niem w szczegółach 
się różnimy, tak z drugiej — powyższe uwagi nie wpływają bynajmniej 
na surowy sąd nasz o robocie iudowców, któremu mieliśmy sposobność 
dać wyraz w zakresie naszego pisma, ocenialiac kolegów z tego obozu. 

Samoistność naszych polądów w tej sprawie nie świndczy bynaj- 
mniej o jakimś rozłamie wśród „starych“ i „młodych“, — jak może 
Kraj, Kurjer lwowski i reszta koalicyi z lubością by objaśniały, 
przeciwnie; jest to jeno swobodny głos młodzieży, która, czcząc 
i kochaiac swych przewodników, kochając tem silniej, im więcej po- 
dłość przeciwników ich krzywdzi — nie-uznaje bałwochwalstwa i skost- 
nienia, w myśl zasad kierunku, przy którym twardo stoi. 

Kol. Z. we Lwowie. Zarzuty Wasze są wprost dziecinne. Autor 
„Dubinuszki* nie miał zamiaru ni jakiejś osobistości, ni koleków tech- 
ników relegowanych z uniwer-ytetów rosyjskich obrażać. „Kolega 
kresowiec* jest tylko typem i uogólnioniem zrusyfikowanego Polaka, 
który w otoczeniu i warunkach polskich występuje wprost humorysty - 
cznie, tem bardziej, gdy zamiast poznawać nowe stosunui, połonizować 
się i aż da ostatecznych wyników tego procesu — cicho siedzieć, 
nieopatrznie na operetkowego prowodyra się wysuwa. Nie przeczymy, 
że człowiek taki w Rosyi mógłby zostać i ,... Bałmaszewem. 

Kol. G. w Krakowie. Sprawę stronnictw politycznych w szko- 
łach już dawniej omawialiśmy. Powtarzamy, że „członok stronietwa* 
w mundurku jest obok śmiaszności typem może równie szkodliwym, jak 
Drops g gator programów stańczykowsko-klerykalnych w roli gimn. ororena 
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A © 
= > Pokwitowania. 
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ta, „kar narodowy: VII. kl. gimnazyum 3-s0 we Lwowie 


4 RSA —zimn. w K. w Królestwie jsko podatek roczny 39 kor. 82 hal, 
z Krakowa przez Wacł. 4, 22 kor. 96 hal., niż. gimn. w Jaśle 10 kor. 
Na oświatę narodową: VII. kl. gimn. 3-go we Lwowie 4 kor. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Antoni Plutyński. 


Z DRUKARNI „SŁOWA POLSKIEGO WE LWOWIE 
POD ZARZĄDEM J. ZIEMBIŃSKIEGO. 
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otrzymają koledzy oraz wszyscy abonenci „Teki“ następujące dzieła: 


Cenzuralne. 


Askenazy: Przymierze PSY 
pruskie. (5) 
Boutmy: Rozwój stosunków | po- 


litycznych Anglii. (1:50 K. 
Błażek Bolesław: Studya psy- 
chometryczne. (Pomiary na 


uczniach). (2 K.). 
Bougle: Idea równości. (4 K.) 
Dmowski Roman: Wy ABE 

i osadnictwo. Część I. (2 K.) 
Eljasz-Radzikowski Dr. Stanisław: 

Styl Zakopiański. Wydanie 

drugie, w ozdobnej okladce 

z 30 ilustracyani w tekście 

i 16-tu wkiejonemi ilustrowa- 

nemi tablicami. 4-ka, str. 59 

i 16 kart. Lwów 1901. (3 K.) 
Gawroński-Rawita Franc : Studya 

i szkice historyczne. Serya II. 

W okladce ozdobnej, poświę- 

cone Almae Matri Jagelloni- 

cae. 8-ka, str. 241. Lwów 1901 

(Serya ji wyjdzie później) 

ORD ai: 

Gardas: Rra c jako statystyk. 

(0:50 K.) . 

Garde Axel: Henryk Ibsen. W y- 
kład zasadniczej idei zawar- 
tej w dramatach Ibsena. Spol- 
szczył i przedmową opatrzył 
A. Lange. 16-ka, str. 79. 
Lwów 1901. Nakładem Pol. 
Tow. Nakł. (1:50 K.) À 

Goldweisser: Prądy i reformy 
społeczne (1:50 K.) . . 

Grzegorzewski Jan: Z pod nieba 
wschodniego. Nowele i fra- 
gmenty z podróży (5:20 K.) 

Heryng: Logika ekonomii. (3 K.) 

Herzen: Zarys psycho-fizologii. 
(1:40) . 

Hobson lan A.: Rozwój kapitali- 
zmu współczesnego. (625 K.) 

Kasprowicz lan: CAE poezyi. 
(AKON 

Karajew: Zarys hist. Sejmu pol- 
skiego. (170) . . 

Koskowski Bolesław: Finlandya. 
według wzorowego dzieła au- 
torów fińskich i rosyjskich 


opracował ... z mapą Finlan- 
dyi. (2:60 K.). 
Kubisz lan: Z niwy śląskiej. 


Wiersze na dochód Towarz. 
Domu Narodnego i Macierzy 
szkolnej w Cieszynie (3 K.) 
Londzin Józef ks.: /aprowadze- 
nie języka polsk,ego w szko- 


Kor. 
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1 60 
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2 35 
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lach ludowych w Księstwie 
Cieszyńskiem. (Dochód czy- 
sty przeznaczono na gimna- 
zyunı polskie w Cieszynie) 
AK) PRE PROC 

Londzin: Stan szkół lud. w ks. 
Cieszyńskiem. (1 K.) . . 

Macoszek Antoni ks.: Przewodnik 
po Sląsku Cieszyńskim wraz 
z opisem topograficzno-etno- 
graficznym i szkicem dziejów 
księstwa Cieszyńskiego. Z 19 
rycinami, 6 mapkami i pla- 
nem Cieszyna. Dochód czysty 
przeznaczono na fundusz że- 
lazny „Czytelni*w Bogumi- 
nie). 16-ka, str. 128. Lwów 
1901. W oprawie płóciennej. 
ZION 

Nowaczyński- -Neuwert Adolf: Ytu- 
dya i szkice: Dramat polski 
XIX w. Miriam. Podhalanie. 
Hogarth. 8zerbart. Heine. Cel- 
lini. Boecklin. Anarchia lite- 
racka w Niemczech. Gabryel 

. dAnunzio. Ada Negri. Lu- 
dwik Couperus. Multatuli. Do 
Damaszku 8-ka, str. 3802. 
Lwów 1901. (4 K.) : 

N. N: Potęga wojenna Rosyi 
w świetle najnowszych da- 
nych urzędowych. (Z mapą 
dyslokacyjną pogranicza za- 
chodniego.) 8-ka, str. II i 248. 
Lwów 1900. (5:50 K.) . 

Paszkowski Edward: Podniebie 
(z kroniki czwartego piętra), 
powieść. (4:40 IK.) . 

Payot: Kształcenie woli. (2 60 K.) 

Pllo: Psychologia piękna. (2 K” 

Potocki lózef Karol (Maryan Bo- 
husz): Współzawodnictwo i 
współdziałanie. Studya i szki- 
ce socyologiczne: Społeczenń- 
stwo jako organizm. Geniusz 
i tłum. Dobór miłosny. Ko- 
bieta i mężczyzna. Oraz inne 

szkice. (6 K.) : 

Roberston Jan M.: Humaniści no- 
wożytni. Studya socyologi- 
czne o Carlyle'u, Millu, Emer- 
sonie, Arnoldzie, Ruskinie i 
Spencerze. (3:90 K.) 

Seignobos K.: Dzieje polityczne 
Europy współczesnej. Rozwój 
stronnictw i form politycz- 
nych 1814 — 1899. (10:40 K.) 

Spencer Herbert: Instytucye za- 
wodowe (2:60 K.) 223 


Kor. 
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Sten Jan: Dusze współczesne 
(wrażenia literackie): S. Ze- 
romski. Wł. Reymont. Or-ot. 
A. Niemojewski. W. Siero- 
szewski. Ign. Dąbrowski. St. 
Przybyszewski. Z. Niedźwie- 
cki. J. Kasprowicz. K. Tet- 
majer. J. Żuławski. L. Staff. 
Wł. Orkan. W. Feldman. J. 
A. Kisielewski. St. Wyspiań- 
ski. (2:50 K.) 

Sygietyński Antoni: Drobiazgi. 
Z portretem autora i wstę- 
pem krytycznym P. Chmie- 
lowskiego. 8-ka m., str. 218. 
Lwów 1900. (3:20 K.) . 

Szelągowski Dr. Adam: Pieniądz 
i przewrót cen w XVIi XVII 
w. w Polsce. (7 K.) j 

Witort: Zarysy prawa pierwo- 
tnego, (2:60 K.) VA 

Żuławski Jerzy: Prolegomena. 
Uwagi i szkice: O cywiliza- 
cyi i filozofii. Ze świata my- 
śli. Na dachu obserwatoryum. 
Zmaczenie symbolizmu w 
sztuce. Teorya sztuki „nagiej 
duszy“. O Królu-Duchu. Za- 
gadnienie. (3 K.). 


Niecenzuralne. 


Askenazy: Europa a Polska 
w dobie król. kongr. (litogr.) 
Bernstein Edward: Zasady socya- 
lizmu i zadania socyalnej de- 
mokracyi. (3 K.) . 
Daszyńska-Golińska Dr. Zofia Prze- 
łom w socyaliżmie. (4:50 K.) 
Kasprowicz lan: Ginącemu świa- 
tu. Cztery poematy : Diesirae. 
Salome. Święty Boże, Swięty 
Mocny, Moja pieśń wieczor- 
na. Wydanie ozdobne. (3:60) 
— Bunt Napierskiego. poemat 
dramatyczny, z ilustracyami 
Stan. Dębickięgo (8:20 K.) . 
— Baśń nocy Świętojańskiej. 
Prolog na otwarcie teatru 
miejskiego we Lwowie. Wy- 
danie ozdobne. (1 K.) . . 
Kilka słów o solidarności Koła 
Polskiego. Wydawn. „Teki“ 
Korzon Tad.: Zamknięcie dzie- 
jów wewnętrznych Polski za 
Stanisława Augusta (90 h.) 
Koskowski Bolesław: Gmina wiej- 
ska, zarys samorządugmin- 
nego w Król. Polskiem (80 h) 
Kulczycki Ludwik: Anarchizm 
współczesny. (5 K.) . i 
Majerski Stanisław: Mapa fizy- 
czne ziem polskich. Wykona- 


5 70 
1 60 


2 40 


— Niedola, 


na w skali 1 : 2,550.000. Wiel- 
kość 53X47 cm. Podklejona 
na płótnie. (2:60 K.) . . 
Miłkowski: Sprawa ruska(l 20) 
Pereświt: Ba ka. (Poetyczną 
prozą skreślone w formie dra- 
matycznej smutne dzieje nie- 
woli. (2 K.) | 


Pini Tad.: Nasza współczesna 


poezya. Szkice żabie ne.(2K.) 1 


Popławski J. L. cie i czyny 
pułkownika EAR Miłkow- 
skiego. (T. T. Jeża). (50 h.) 
Potocki Antoni: Stanisław Wy- 
spiański, studyum literackie. 
ESR 
Rakowski Dr. Kazimierz : Pow- 
stanie poznańskie w r. 1848, 
Z mapką, z czterema podobi- 
znami dokumentów w tekście 
i dwiema podobiznami pie- 
częci. (6 K.) . ; > 
Sewer (Aleksander Maciej owski): 


| w 


1 50 


2 40 


4 10 


Na pobojowisku. Nowele. (440) 3 50 


Skrzycki: Młodzież polska w za- 
borze rosyjskim. (Cena zni- 
ZOnaję ee- 

— Ze studyów nad szkołą ro- 
syjską. Wydawnictwo czas. 
„Leki eC Onh anai 

Studnicki Wład.: Rozwój form po- 
litycznych i stosunki ekono- 
miczne Szwajcaryi. (2:40 K.) 

— Wyodrębnienie Galicyi (2 K.) 

Sombart Werner: Socyalizm a 
ruch społeczny w XIX stu- 
lecia. Z wydania 3-go po- 
powiększonego ZER Z. 
Ch. 20 

Świerk lan: Z szarej przędzy: 
Powieść współczesna. 8-ka. 
W ozdobnej okładce (5:20 K.) 

Waligórski Franciszek: Z krwa- 
wych dni. Utwory poety- 
czne, osnute na tle wypad- 
ków w r. 1868. (1:50 K.) 

Wróblewski Kazimierz: Kornel U- 
jejski. (1823—1898) W do- 
datkach garść listów Ujej- 
skiego, Szajnochy i Bohdana 
Zaleskiego. (5 K.) 

Vandervelde Emil: Kolektywizm 
i rozwój przemysłu. (2:50 K.) 

Zych Maurycy: Syzyfowe prace, 
powieść współczesna, w ozdo- 
bnej okładce. 

Zych Maurycy, Rozdziobią, nas 
kruki, wrony. (3:60 K.) . 
Żmudzki Wacław: Bór, powieść. 
(3:20x18H: Zz Ł4k2:77. 2188 
„nowele (2 K.) 
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